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PRZY D R O D Z E
Droga do dworu biegła 
w uprzęży zielonych kasztanów.
Tędy po pracę pełzał
Dziad w chłopską świtkę odziany.

Tu ojciec pięści zaciskał,
ale milczały — bezsilne,
długo w kasztanach dwór oknami błyskał
na ziemię panom przychylną. *

Aż na drodze —  ze wschodu czołgi...
czterdziesty piąty. Był styczeń,
gdy przed dworu wymarłym obliczem,
W kasztanach wiatr szumiał znad Wołgi.

Opustoszały dwór
— z faszystami uciekli panowie.
Tablicę wciągnięto na wiekowy mur:
„Szkoła Rolnicza w Jackowie“.

Droga do szkoły wiedzie
—  pójdą co dzień, 
zdobędą wiedzę 
młodzi.

Książka przyjdzie drogą i siądzie za stołem 
pod strzechą niską.
Czytaj, pochylając czoło:
„...ile cię trzeba cenić, ten tylko się dowie...“

...kto ciebie, ojczyzno, odzyskał.

R Z E K I

Rzeki, ojczyste rzeki 
płyną, giną w oddali, 

marzenie chłopców znad rzeki 
nie ginie, płynie w socjalizm.

Cóż, że stare jest dno,
cóż, że stara naszych Wiseł woda?
Praca chłopięcych rąk
rzekom powraca młodość.

Dłoń, która przyszłość wielbi, 
z ich powolnego szumu 
socjalizm wprowadza do domu 
rwącym strumieniem energii.

Jutro warsztaty rozświetli, 
na wsi gruszki żarówek zabłysną 
i powstanie z walki sześcioletniej 
pokój światu i ziemi nad Wisłą.

WŁADYSŁAW UDALSKI

ZACIĄG POKOJU
Koleżanko Lucyno!
Twoim oczom jaśniej patrzeć 
w dni, które przez warsztat Twój płynni, 
gdy na piersi — znaczek.

Apel wichrem obiegł przez Polskę, 
wyprzedza spieniony czas.
ZMP w fabrykach, po wioskach 
zaciąga straż.

W Łodzi namiętność walki — czynem 
jak w czasach barykad, boju.
Twoja dłoń zakreśla norm linię: 
nowe zastępy Pokoju.

Trudem i blaskiem oczu tkaczy, 
rośnie za metrem metr.
Skruszały dawno stare plany 
w gorączce serc. ■ .............. r *■

Towarzysze włókniarze!
Wam świat w bezpieczne ręce ~ 
jak sztandar przechodni.
Będzie w domach wesela więcej 
w sercu — pogodniej.

SPOTKANIA Z NAUCZYCIELEM
P ierw szy raz zobaczyłem go pod 

koniec listopada 1949 r., na w o je ­
w ódzkie j naradzie w  Rzeszowie, 
zwołanej w  spraw ie czyte ln ic tw a 
książek w  terenie. K iedy wszedł na 
trybun ę  b y ł ju ż  7-ym  z kolei, czy 
9-ym  mówcą. A le  k iedy przem ówił, 
wszyscy się ożyw ili.

— Zaproszony na naradę — za­
czął — przesła łem  K om ite tow i 
szczegółowy w ykaz rozw o ju  czy­
te ln ic tw a  prasy i  książek na m ojej 
gm inie , Iw ie rzyce. Spodziewałem 
się, że podobnie postąpią in n i dele­
gaci. Oczekiwałem , że g łów ny re ­
ferat od tego zacznie i da nam w 
liczbach przybliżony obraz, czy­
te ln ic tw a  w ie jskiego w  wojew ódz­
tw ie . Jeśli zadanie to byłoby za 
trudne , je ś li zbrakłoby dla : w ie lu  
gm in  danych, oczekiwałem  re fe ra ­
tu , charakteryzu jącego pow ia ty  po 
przez killka lu b  choćby jedną g m i­
nę.

Bo pow inn iśm y się podzielić do­
św iadczeniam i, ja k ie  na pewno 
jmuszą być różne w  każdym  pow ie­
cie, sikoro już  w  dw u sąsiednich 
gm inach byw a ją  inne.

Przykładem niech będzie — mo­
ja  gmina.

Czy może być ona rep rezen ta tyw ­
na dla całego w o jew ództw a a na­
w e t dla pow iatu? Osądźcie sami. 
Po 1) oddalona jest od Rzeszowa o 
23 km., od najbliższego m iasteczka 
(Sędziszów) o 10 km. Z  dala od ma­
g is tra li, od szos, pośród bezdroży.

Po 2) tu w łaśnie przed w o jną  nie 
solono b ia łą  solą, tu  zapa łk i łupa­
no na-czw oro , tu  d la  m aleńkich 
dzieci Okryciem by ły  w o rk i!. z p le ­
wą. Sym bol rzeszowszczyzny — e- 
konom icżny. A le  b y ł t e ż 'i  po litycz ­
ny. Nockowa! To w naszej gm inie.. 
Ruchem ludow ym  k ie row a ła  tu  
KPP. La ła się krew  chłopska w  
walce z sanacyjną po lic ją.

Po 3) przed r. 1939 n ie  by ło  w  
naszej gm in ie  an i jedne j sta łe j b i­
b lio te k i, z której- by masowo ko ­
rzystano. B y ły  jedyn ie  para fia lne , 
karm iące swoich czy te ln ików  le k ­
tu rą  dewocyjną i  profaszystowską 
(„Ś w ię ty  F ranco“ ).

Oto punk t w yjśc ia  w  r. 1945. Czy 
uw ierzycie? W tym  roku  prenum e­
ra t pism  na gm inę (9 wsi) by ło  t y l ­
ko  10. (Dz. Polski — 3, Gazeta L u ­
dowa — 7) w  46 — 22, w  47 — 106.

A  w  czerwcu br., ostatniego roku  
p lanu trzy le tn iego, na siedem wsi 
(5.740 ludności) przypada ju ż  1224 
pism, prenumeruje zatem co piąty, 
to znaczy w każdym  domu gazeta.

K to  m ia ł zacząć w  naszej gm in ie  
i  od czego rozw ój czyte ln ictw a? W  
pe rspektyw ie  b y ł oczekiwany prze­
łom  — powstanie b ib lio te k  gm in ­
nych. A le  od 45 do 49 r. nie mogło 
być próżni, nie można było  nie 
walczyć. Więc. jak? K iedy plebanie 
rozrzucały darm o i masowo swoje 
pisemka, k iedy k u s iły  do p a ra fia l­
nych b ib lio tek , k iedy odżył PSL i  
ciekawość chłopów zaspakaja ł „G a ­
zetą Ludow ą“ , k iedy n ie  było  w  
gm in ie  b ib lio tek?

Pod ję liśm y się tego zadania my, 
nauczyciele. Ruszyły szkoły, 8 na 
gm inę. To by ła  pierwsza baza. 
Szkolne b ib lio te k i dla dzieci i  m ło ­
dzieży. P lan b y ł .prosty. Ód m ło ­
dzieży szkolnej, do .starszej, św ie t­
lico w e j! A  przez jedną i  drugą, w 
gospodarstwa, w  domy rodzinne! 
Nasze księgozbiory, na początku, w  
na jlepszych swych pozycjach mog­
ły  dać i  da ły  — ja k  to  pokazała 
ank ie ta  — : „Robinsona Kruzoe“ , 
„Chatę W uja Toma“ , „B itw ę  pod 
Raszynem“ , „A n tk a “  i  „Janka  M u ­
zykan ta “ . T akie  m łodzież zapam ię­
ta ła , jako  pierwsze rzeczy z la t 45 
—  47. N ie m ów ię o stron ie  l i te ­
rack ie j. M ów ię o stron ie  wycho­
wawczej, o budow aniu św iatopo­
glądu, o r ie n ta c ji w  życ iu  ̂ i  w ia ry  
w  nie. To b y ł . słaby ka p ita ł i słaby 
dynam it. N adrab ia liśm y w y jaśn ie ­
n iam i. Udało się je  rozszerzyć na 
św ietlice. A nk ie ta  przeprowadzona 
wśród chłopów upew niła  nas w tej 
metodzie. „T rzeba zaznajam iać lu ­
dzi, co daje nam książka i  ja k  tę 
książkę dla w łasnej korzyści na le­
ży czytać“ . Taka by ła  f  odpowiedź 
chłopów. Na św ie tlicach w prow a­
dz iliśm y  p rasów ki i gazetki ścien­
ne. Bazą — pow tarzam  — było 8 
szkół podstawowych . ' i  1 L iceum
Rolnicze. W  budżetach szkolnych 
skąp iliśm y na różnej'rzeczy, aby od­
łożyć na b ib lio teczk i! Porozum ie­
w a liśm y się w zajem nie i uzupeł­
n ia li księgozbiory- różnym , aso rty­
mentem, prowadząc w ym ianę m ię ­
dzyszkolną książek. Szło nam o

przyśpieszenie do jrza łości u m ło ­
dzieży, o je j szybki i skuteczny u - 
dz ia ł na fronc ie  w a lk i k lasowej na 
wsi. Czy nam się udało? Osądźcie 
wy, koledzy.

Oto, gdy obecnie b ib lio teka  gm in ­
na dysponuje 660 książkam i, samo 
L iceum  Rolnicze posiada ich 700. 
Polowa b ib lio tek i s ta n o w i, pa ro le t­
n i dorobek samej m łodzieży. Książ­
kę po książce za.pracowywano w 
polu, na wsi, u chłopów. Można by 
o tych licea listach napisać powieść.

K iedy- wreszcie na G m inną Radę 
Narodową Wniesiono p ro je k t zało­
żenia gm inne j b ib lio tek i, na p ie rw ­
szym posiedzeniu , p ro je k t upadł. 
Jeszcze w ’ Radzie siedzieli bogaci 
chłopi, jeszcze i tacy, co „głowę i 
serce noszą w brzuchu“ , a także i

ci, co patrzą „gdzie się z komina 
ku rz y “ . Odrzucenia p ro je k tu  nie do­
konano bezmyślnie. Wróg klasowy 
dobrze b y ł zorien tow any w naszej 
a k c ji szkolnej. W iedział, co to zna­
czy uruchom ić b ib lio tekę  gm inną 
na przygotow anym  gruncie. Co to 
znaczy wydać b itw ę  pa ra fia lne j b i­
bliotece d la  dorosłych, dotąd bez 
kon ku re nc ji. A rgum en ty  wroga 
b y ły  zamaskowane: b ib lio teka  po­
ciągnie koszta, k tó re  gm ina będzie 
płacić. A  „po reszcie“ , : k to  chce 
czytać, niech se książkę kup i. To 
by ła  cyniczna a luz ja  do naszych 
szkół i  L iceum  .Rolniczego.

Następne posiedzenie Rady zosta­
ło oblężone przez m łodzież ze, wszy­
stk ich  szkół, z liceum , z kó ł ZM P 
i  św ie tlic . M arszu na gm inę prze­
lę k li się ku łacy, choć b y ł to ,ty lko  
marsz dzieci i  m łodzieży. Ci radn i,

co patrzą „gdzie  się z kom ina k u ­
rz y “  w  m ig  ch w y c ili nowy w ia tr. 
Radn i p a r ty jn i p rzypuśc ili ostry 
szturm . P ro je k t został uchwalony 
większością głosów. M łodzież roz­
niosła po domach nazw iska opo­
nentów. Pow sta ł tu m u lt po wsiach. 
Dalszy udzia ł ku łaków  w  Radzie 
G m inne j mógł być liczony już  ty l ­
ko na dni.

U p łynę ło  10 miesięcy. B ib lio teka  
gm inna ma ośrodek cen tra lny  i 
sześć punktów  b ib lio tecznych po 
wsiach, W ypożyczeń dokonano za 
ten okres 4066. Ludności w  gm inie 
8.000, je ś li od liczyć dzieci do la t 
8— 10 i stare pokolenie i p rzy jąć na 
pozostałych sumę 4 000, je ś li z ko ­
le i założyć, że przecię tn ie  każdą 
książkę czyta ły w domu 3 osoby, 
wypada w  p rzyb liżen iu  3 ks iążk i 
na jedną osobę. To przeciętną sta­
tys tyk i. Rzeczywistość wygląda i -  
naczej. W ielu jeszcze nie czyta, ale 
też w ie lu  czytało dużo.

Co tu  jest ważne? B ib lio teka  pa­

ra fia ln a  od r. 1947 podniosła księ­
gozbiór i ma p raw ie  rów ny b ib lio ­
tece gm innej (b. par. 602, b. gm.— 
661) — ale zapisanych w  bibliotece 
gm innej jest dwa razy w ięcej, a 
wypożyczeń było cztery razy w ię ­
cej, oto obraz nowego! Już po dzie­
sięciu miesiącach w idać o lbrzym ie  
przegrupowanie s ił na fro n t postę­
pu, w idać niesłychaną dynam ikę 
ku ltu ra ln ą  po naszej stronie. Tak 
stoi sprawa czyte ln ic tw a  w  naszej 
gm inie. A  ja k  stoi w  innych  gm i­
nach, w innych powiatach? Czego 
możemy się nauczyć z wasteych, ko ­
ledzy, doświadczeń?...

K laskającego siarczyście sąsiada 
spytałem, kto zacz ów mówca?

W iedział. To nauczyciel z W ie r- 
can, 10 km. od Sędziszowa. Syn

n a jm ity . M a tka  była  na jm itą . M io ­
dy chłopak — 24 la t. Za czasów o- 
kup ac ji sprzedali go ku łacy na ro ­
boty do N iem iec, w ró c ił w  1946 r. 
p  po sześciu tygodn iow ym  kursie  
dla ' nauczycie li zaczął _ uczyć. Z a- 
; wamsu społecznego, ’ p a rty jn y , W 
przyszłym  roku  sam kończy m atu ­
rę. O, z głową i zaw zięty!

#
D rug i raz zobaczyłem go 1 w rze­

śnia 1950 r. Jechałem samochodem 
przez Rzeszów, na Dębice. Na ry n ­
ku w  Sędziszowie przypom niałem  
sobie nauczyciela z W iercan. Ile  to 
stąd? 10 km . Pogoda była  piękna, 
późne popołudnie. Zawadzę, poga­
dam. Szofer w ró c ił z ry n k u  rozpro­
m ieniony. Bocznica, ale 6 km  św ie­
tn e j, nowej szosy. W  tym  roku ją  
w ybudow a li. K iw a ł głową z uzna­
niem. I  tu ta j nawet robią?! P om k­

nęliśm y. N ie by ło  m i jednak pisane 
pogadać z na/czycie lem . T ra fiłe m  
na drugą w tym  dn iu  uroczystość. 
Rano — dzieci. Po po łudn iu  — ro ­
dzice. Na ganku szkoły — stół, za 
stołem, ja k  mogłem się domyślać — 
nauczyciele i zarząd K om ite tu  Ro­
dzicielskiego, przed gankiem  rzędy 
ław , na nich starzy, na m uraw ie  z 
jedne j strony dorosła młodzież, z 
d rug ie j szkolna. Pewnie będą popi­
sy artystyczne. I  by ły  potem. K ie ­
dym  zaś podjechał, a k u ra t przed 
stół, na ganku w ys tąp ił m ój nau­
czyciel. Ot, masz — znów z re fe ra ­
tem. Przycupną łem  n a . osta tn ie j 
ław ie  i słucham.

— Najsam przód chcę podzięko­
wać w  im ien iu  szkoły za tak liczne 
zgromadzenie. Przecież tu są chy­
ba wszyscy ze wsi. I  nasi starcy, 
em eryci i m łode żonki z dzieciaka­
m i na rękach. Nawet nasi bogacze. 
A  jednak szanowni rodzice, kogoś 
tu  brak. I  to sporej grom ady. N ie 
ma tu  26 dziewcząt i chłopców, k tó ­

rzy skończyli w tym  roku siódm y 
oddział... widzę, jak się uśmiecha­
cie i ja k  oddychacie z ulgą. No i  

.słusznie. Poszli dale j, poszło Ich w  
tym  roku do szkól średnich aż 26 
sztuk! (oklaski i o k rzyk i: „N iech  
ży je  szkoła“ , „dz ięku jem y nauczy­
c ie ls tw u“ ),

— N ie dzięku jc ie  szkole. K om u
innem u należy dziękować. Parn ię- 

, tacie, ja k  do roku 1939, żeby skoń­
czyć 7 oddziałów  trzeba było cho­
dzić do Sędziszowa — 10 b itych
km? Pamiętacie, k to  z naszej w si 
kończył i k to  szedł dale j?! M y ga­
da jm y inaczej. K to  dziś szkołę wam  
p rzyb liży ł, k to  masowo u ła tw ia  
waszym dzieciom dostęp do szkoły 
i  czyim  dzieciom? I ja k ie  to ma 
znaczenie d la  was? Bo z czego 
sławna była przed wojną nasza o- 
kolica? Z nędzy i dzieci! Na 500 
m ieszkańców naszej wsi w szkole 
jest dziś blisko 200 dzieci! Oto, co 
tu  obradza. A  coście w yrobn icy, 
m a ło ro ln i i średniacy daw a li dzie­
ciom przed wojną? T rudn y  b y ł 
wasz rachunek gospodarski. A  teraz 
nie jest trudny. Dajecie im  przysz­
łość lepszą, n iż sobie m arzy liśc ie  
we śnie. K to  wam ten rachunek 
gospodarski popraw ił i ubezpieczył?
I  ja k  wam popraw ił i ja k  ubezpie­
czył! Poszły wasze najstarsze dzie­
ci do średnich szkół, a co jes t z ty ­
m i tu w  szkole? Na dożyw ianie w y ­
dano w tym  roku 200.000 złotych. 
S ie ro ty dostają zapomogi, biedne 
dzieci — bu ty i odzienie. S tarcy —  
prowiant. Tak to idzie na naszej 
wsi, k tó ra  była dnem nędzy w P o l­
sce przedwrześnioW ej, w  Polsce 
obszarników , bu rżu jów  i  ku łaków , 
(oklaski).

Poczekajcie, to jeszcze nie w szy­
stko. W idzicie, ja k  obok nas, w  
grom adzie Będzin postaw iano p ię k ­
ną szkołę, ja k  z d ru g ie j s trony  w  
Gwierzycach, w  daw nym  pałacu, 
pracuje z nam i L iceum  Rolnicze, 
sławne na okolicę. W iecie, że w  
pro jekc ie  jest w ybudow anie i  w  na­
szej wsi nowego, w ie lk iego  gm a­
chu pod szkołę. A  to wam  jeszcze 
powiem  z radością, że na budżet 
naszej szkoły, na rok 50— 51, prze­
znaczono 900 tys. zł., k iedy  jeszcze 
w ubieg łym  roku  ty le  samo było na 
w szystkie szkoły w gmi.n:.e, a w ty m  
roku  5 m ilion ów ! Oto macie p ie r­
wszy rok  P lanu 6-letniego. (O k la­
ski).

Ja n ie  wiem, czy dzieci to n ie  
w ięcej, n iż pół rachunku rodzinne­
go, A le  liczm y pół. Otóż te pół m a­
cie czy nie macie zapewniane i  
ubezpieczone?

—  W ybucha ją , wśród ok lasków  
o k rz y k i: „M a  się wiedzieć... w idać 
ja k  na d łon i..,“

— A  czego uczą się wasze dzie­
ci, tu w szkole i  wyżej w zawodo­
wych i na różnych praktycznych  
kursach? Czego?

— Socyjalizm  budować — k rz y k ­
ną ł ktoś w tonacji, z k tó re j trudno  
było wnioskować: pochwala czy 
szydzi.

— Dobrze pow iedzia ł — pod­
chw yc ił nauczyciel — uczą się pra­
cować na korzyść rob o tn ików  i  
chłopów, a na klęskę wrogów P ol­
sk i Ludow ej, w rogów poko ju  i  so­
c ja lizm u ! A  ty le  będziemy mieć z 
naszych W iercan za parę la t uczo­
nych głów, ile ich nie zliczylibyście 
razem od czasów ks. S to ja łow sk ie - 
go i bardzo uczonego pana W yso- 
łucha, k tó rzy  nas tu  przed pół w ie ­
k iem  odwiedzali.

A le  czy wy sądzicie, że ty lk o  wa­
sze dzieci uczą się j mądrzeją? I  
wy uczycie się z tej samej w ie lk ie j 
księgi postępu, k tó rą  o tw a rła  w no­
w e j Polsce ludow a władza, a ' ja k  
to m ów ią nasi „w szystko  w iedzący“  
ku łacy — „d y c h ta tu ra , p ro le ta r ia tu “ . 
Po raz p ierw szy w h is to r ii naszej 
wsi użyliście . w tym  roku podczas 
żn iw  maszyn ro ln iczych. 1 spodo­
bało wam -się. Z pięćdziesięciu n a j­
b iednie jszych rodzin , n ik t  nie za­
ciągnął długu u ku łaków , n ik t  nN  
zapisał się w ' odrobek. Zaw rza ło, 
co? K u łacy ju ż  poczuli kołchoz i  
zaczęli obsm arowywać spółdzielnię 
gm inną. „W idzisz, co masz • w te j 
spółdzielni? C ukru  \iłe  chcesz n ie 1 
kupisz, żelaza ile  chcesz nie kupisz, 
płótna ile  chcesz nie .kupisiz, tak też 
będziesz m ia ł i  w spó łdz ie ln i p ro ­
d u k c y jn e j“ ,

A  wy co na to? W yście u c h w a lili 
założyć filię  spółdzielni w naszej 
wsi. To znaczy, żeście poparli spół­
dzielnię. że ją  uznajecie za swoją 

(Dokończenie na str, 2)

Nauczycie l w ie jsk i wśród dzieci.
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EDMUND JANKOWSKI

DRUGA CZĘŚĆ „ANTKA“
^  „Może spotkacie k iedy wiejskiego 
chłopca, k tó ry  szuka zarobku i  takie j 
nauki, ja k ie j między swoim i nie 
mógł znaleźć...

Wówczas podajcie rękę pomocy 
tem u dziecku...“ — tak im i słowami 
zakończył Prus swego „A n tka “ , jedną 
z najbardziej charakterystycznych 
nowel, poświęconych zagadnieniom 
zmarnowanego talentu chłopskiego.

Rzecz niewątpliwa, że pisarz doty­
k a ł tu jednej z najistotniejszych bo­
lączek polskiego życia z okresu po­
zytywizmu, przy czym, ja k  wiadomo, 
nie sam apelował do uczuć hum ani­
tarnych społeczeństwa, bo temu sa­
memu tematowi poświęcone by ły  zna­
ne utwory Sienkiewicza czy Orzesz­
kowej. Rażące nieco bezradnym sen­
tymentalizmem pytanie Prusa ocze­
k iw a ło  na odzew (problematyczny) 
czytelnika — w  nas po latach budzi 
zainteresowanie, jak  naprawdę m o­
g ły  wyglądać dalsze losy Antków  
Janków i  Sylwków...

I  oto przeglądając lis ty  Orzesz­
kowej natrafiam y na ślady jednej 
z takich h istorii. Początek je j opowie­
działa pisarka w  barwnym  liście 
z 20.IV.1882 r .* )  do T. T. Jeża: 

„Pewnego wieczoru, gdyśmy dokoła 
stołu przy herbacie siedzib, wsunął 
się do pokoju i  przy progu stanął 
chłopak całkiem m i nieznajomy, w 
chłopskiej odzieży bardzo ubogiej, 
z wielką, starą, wypchaną papierami 
teką pod ramieniem. Myślałam, że 
z czymś od kogoś przysłany. „N ie 
— odpowiada — ja  do Pani... sam... 
po l.terackim  interesie“ . — Któż Pan 
jesteś?“  — „W łościanin z powiatu 
Oszmiańskiego.“  — „Jak się Pan na­
zywasz?“ — „Leonard Dziadul“ . — 
„Proszę usiąść. Czego Pan żądasz?“  
„Chcę pisać. Piszę. N ie wiem, czy 
to cokolwiek warte. Byłem  w W il­
nie u pana Chełmińskiego**) i  La­
wendy (Żyd piszący po rosyjsku), 
powiedzieli mi, że nic nie umiem 
i że trzeba uczyć się. Pytałem się, 
jakim  sposobem mogę uczyć się — 
powiedzieli mi, żebym jechał do Pani.“ 

W k ilk u  słowach Orzeszkowa scha­
rakteryzowała swego niespodziewa­
nego gościa: „Dwudziestoletni,

szczupły, z twarzą bardzo ładną, bla­
dą, smutną, ze spuszczonymi powie­
kami, które gdy podnosi, ciemne oczy 
rzucają błyskawice i  w  spojrzeniu 
mają coś orlego, przenikliwego i  za­
razem rozjątrzonego.“  Przygotowanie 
umysłowe chłopca było dziwne, cha­
otyczne. Skończył prowincjonalną 
szkółkę elementarną. Czytał dużo — 
w tym  Mickiewicza... ale po rosyjsku. 
O Kraszewskim nie słyszał, za to 
czytał... Spencera. Poza tym  pisze. 
Zapytany, co pisze? odpowiedział: 
„Wszystko: powieści, obrazki, wiersze, 
rozprawy społeczno-filozoficzne. Jak 
pisze? Po rosyjsku, ale parę w ier­
szyków i artykulików ... napisał po 
polsku.“

Doszło naturalnie do próby: „P ro­
siłam, żeby czytał m i swoje prace, 
a gdy zaczął — osłupiałam. Talent 
pisarski niesłychany, inteligencja, in ­
tu ic ja  odgadująca światy nieznane, 
podnosząca się do najtrudniejszych 
abstrakcji bez możności nawet naz­
wania ich po im ieniu — zdumiewa­
jące. Naturalnie, chaotyczne to 
jeszcze, wskutek wpływów otrzym y­
wanych, krzywe często, pozbawione 
narzędzia takiego, jak  dobra znajo­
mość języka, ale zdatności ogromne. 
N iektóre obrazki po rosyjsku pisane, 
więc językiem nieco opracowanym 
w  „narodnym  uczyliszczu“ , gdyby 
nie cenzuralne warunki, można by 
wnet bez wstydu drukować.“  I  wresz­
cie synteza: „Demagog, kosmopolita, 
komunista tymczasem. Dziadul ten 
niewątpliw ie jest materiałem, z k tó ­
rego by nauka i  przyjazne w p ływ y 
wytworzyć mogły rozumnego m iłośni­
ka i znawcę ludu a utalentowanego 
pisarza.“

Co więc z nim  robić? „W ym yśli­
łam  — pisze w  tymże liście Orzesz­
kowa do Jeża — aby dla zapełnienia 
czasu i zapewnienia sobie chleba na 
przyszłość, uczył się on rzemiosła ja ­
kiego, a parę godzin dziennie po­
święcał lekcjom, systematycznie mu 
udzielanym. Na pro jekt ten z rado- 
udzielanych. Na pro jekt ten przystał z 
radością i  wdzięcznością, niemniej rze­
m iosło wydaje mu się wstrętnym, 
to pewno, choć otwarcie tego nie po­
wiedział.“

Od słów przeszła Orzeszkowa do 
czynów, choć przyznać trzeba, że kan­
dydat na literata niefortunnie tra f ił 
do swej pro tektork i, do które j tak 
wygodnie został „podrzucony“  (w ia­
domo, pięknie pisze pani Orzeszkowa
— niech więc się sama tym  kłopotem 
zajmie)...

Jak na złość dla- Dziadula, na 
Orzeszkową spadł cios nie lada—rząd 
carski zaniepokojony je j społeczno- 
literacką działalnością, pismem 
z Departamentu P o lic ji z dn. 
18.IV. st. st. 1882 r.* )  zamknął księ­
garnię i  dom wydawniczy pod firm ą 

„E. Orzeszkowa i  S-ka“  w W ilnie
— narażając pisarkę na ogromne 
straty materialne i  przykrości, z in ­
ternowaniem na trzy lata w Grodnie...

Ccś przecież zrobić trzeba, choć 
kłopo ty walą się coraz większe — 
od czego zresztą dobrzy ludzie? Pisze 
Orzeszkowa do znanego pomologa, 
prof. Edmunda Jankowskiego*), z 
k tórym  pozostawała w korespondencji 
w związku ze swymi wydawnictwa­
m i w ileńskim i. Poprosiła go Orzesz­
kowa, by u ła tw ił przyjęcie Dziadula 
do szkoły ogrodniczej w  Warszawie.

Rzecz się udała, bo 14.X.1882 r. 
donosi Jankowski Orzeszkowej: 

„Dziadula przyjąłem  do klasy przy­
gotowawczej i  byle m ia ł ochotę 
a utrzym anie które to przy naszej 
szkole jest łatwe, bo i 150 rs. rocznie 
wystarczy, to go na porządnego o- 
grodnika w  3 lata wyprom ujem y.“

I  pieniądze się widocznie znalazły 
(najczęściej z (własnej szkatuły 
Orzeszkowej**) — ale z finansami 
Dziadula, ja k  i  jego opiekunki, m imo 
to, krucho było, a i pierwsze wystą­

pienia w  stolicy nie b y ły  najlepsze, 
o czym tak w  listopadzie tegoż roku 
pisze Jankowski:

„Donoszę w  kró tk ich  słowach, że 
tak szlachetnie przez Panią z bruku 
podniesiony Dziadul wydaje m i się 
dobrym i  chętnym, lecz bardzo za­
biedzonym i  nie mniej gapiowatym 
chłopcem. P yta ł go np. profesor k a li­
gra fii: „Czemu nie masz kajetu?“  — 
„Bo książek nie kupiłem , a to jakże 
kupić kajet bez książek?“  Jak żeby 
jedno od drugiego zależało. Jednakże 
pracować będziemy nad nim  i  nie­
w ątp liw ie w yrobi się człowiek. Tym ­
czasem jednak człowiek ten nie ma 
obiadów. Wprawdzie Szanowna Pani 
mu wyrobiła obiady u ' kogoś, ale to 
nie pojechał dotąd, tymczasem Dzia­
dul potrzebuje koniecznie czynnego 
wsparcia, niechże mu go u ła tw i ktoś 
przez tę zacną rękę, k tóra go na 
światło i  k u  lepszemu dźwignęła.“

wie studenci gdzieś zn ik li z jego ży­
cia, szkoda, że nie w iemy też, o czym 
pisała doń Orzeszkowa.

I  nieprędko spotkamy się (w  
listach, bo to jedyna droga naszej 
z Dziadulem znajomości) z naszym 
bohaterem.

Dopiero w  styczniu 1889 r. „amba- 
rasuje“  Ddziadul swą protektorkę 
prosząc, by mu umieściła w banku 
oszczędności — nie małe, całe sześć­
dziesiąt rub li! (sumę tę z widoczną 
satysfakcją w yka lig rafow ał fio le to­

wym  atramentem).
Są to oszczędności — bo Dziadul 

jest już wykw alifikow anym  ogrodni­
kiem  i  znajduje się na posadzie na 
Podolu.

Z otoczenia nie jest zadowolony. 
Ludzi, wśród których żyje, charakte­
ryzuje jako „cywilizowanych wódką 
albo czarnym surdutem“ . „Wymaga­
nia — ironizuje — prawie ja k  od

Tygodnik Ilustrowany r. 1897 A. K ędzierski

Tak więc znów wszystko wracało 
do Orzeszkowej i  je j „zacnej“  
ręki...

A le  co m yśla ł i  ja k  się czuł sam 
bohater, uczeń obecnie w  stolicy?

Możemy na to odpowiedzieć na j­
autentyczniejszymi jego słowami z 
listów do Orzeszkowej. .

L is ty  te to niezmiernie ciekawy 
dokument, pokazujący i twardą drogę 
awansu społecznego i charaktery­
styczne troski, i rozczarowania, i sile­
nie się na gładkość i uczoność, k ry ­
tycyzm wreszcie i bystrość z arcy- 
naiwnością zarazem. Dokument to, 
spoza którego przemawia prawdziwe 
życie...

stworzyciela.“  No, ale jakoś wszystko 
się układa i pan ogrodnik nie cały 
czas zajmuje się hodowlą kw iatów 
i uprawą warzyw.

Oto, co jeszcze rob i „wieczorami“ , 
aby „zapomnieć dzień“ :

„Oto zdaje m i się, (a zdaje m i się 
— bo już raz łudziłem  się), żem roz­
wiązał dawne, a zaklęte zadanie z 
geometrii początkowej o podziale ja ­
kiegoś kąta na trzy równe części za 
pomocą wykreślenia. Otóż nie wiem, 
czy zadanie to już nie jest rozwiązane, 
to wiem ty lko, że nie było rozwiąz- 
zane do r. 1878 (Geometria pana p ro­
fesora Dawydowa z tego roku ). Gdy­

bym  wreszcie pierwszy je  rozwiązał, 
to nie znam adresu żadnego uczonego, 
którego bym pro tekcji mógł prosić 
dla wyprowadzenia w świat tego roz­
wiązania, bo zdaje się, że jest ono 
tak samo zaklęte ja k  kwadratura 
koła i n ik t mnie wysłuchać nie zech­
ce. Tymczasem mam pewność, ale 
pewność — to nie jest znane naz­
wisko, którem u by uwierzono.“  (L is t 
z 30.1.1889 r. A rch iw um  Orzeszkowej).

Gdyby to można wiedzieć, co Orzesz­
kowa na to odpisała!?

Z ostatniego lis tu  dowiadujemy się, 
że Dziadul znajduje się na nowej 
posadzie, a przynajmniej na nowym 
miejscu, ale nie m yśli przebywać tu 
długo, ciągnie go już świat szeroki, 
chciałby udać się na Kaukaz. W liście 
tym  (z 2.II.1890 r.) alter W okulski 
pisze: „N ie mogąc pokonać trisekcji 
kąta zajmuję się wynalazkiem _ un i­
wersalnego motoru i... już, już jest, 
a razem z tego nic.“

Jaki b y ł ostateczny bilans tego ży­
cia — nie wiadomo, lecz dopowiedzieć 
sobie nie trudno. Takich jak  on „roz- 
parzonych“ , porzuconych, zgorzknia­
łych  i nieszczęśliwych było wielu...

„P lasterki“  pozytywistyczne i do­
raźna filantrop ia, choćby najczyn- 
niejszych osób, ja k  samej nawet pani 
Orzeszkowej, sprawy rozwiązać nie 
mogły...

I  tak w  jednym z szczęśliwszych 
wypadków wyglądała d r u g a  część  
„A  n t  k  a“ ,..

Edmund Jankowski

* ) „L is ty . Dwugłosy.“  t. I. W ar- 
szawa-Grodno, 1937, str. 199 — 201.

** ) Chełm iński W incenty (1850 — 
1887) — zapomniany lite rat, wspólnik 
Orzeszkowej w  prowadzeniu księgar­
n i w ileńskie j W latach 1879 — 1882.

1 * )  Por. Stefan Rosiak „Księgarnia 
E. Orzeszkowa i  S-ka W W iln ie“ , 
W ilno 1938, str. 28.

* ) Cytowane tu  lis ty  E. Jankow­
skiego i  L. Dziadula, nie drukowane 
dotychczas, pochodzą ze zbiorów 
„K orbutianum “  przy Towarzystwie 
Naukowym Warszawskim.

** )  Tak więc w  liście z 13.VI.1883 r. 
pisze Leopold Meyet do Orzeszko­
wej, że rozmawiał z Dziadulem i  prze­
kazał m u od pisarki. 50 rb.

* ) W oryginale pisane „grażdanką“ .
* ) Określenia Dziadula jako poety 

białoruskiego przez M. Żmigrodzką 
we „W si“  r. 1£H8 n r 10 wydaje się 
jednak niesłuszne.

Spotkania z nauczycielem
Ale oto pierwszy (w łaściw ie p ierw ­

szy z zachowanych w  „A rch iw um  
Orzeszkowej“ ) lis t Dziadula, w art 
tego, by go przytoczyć w  całości, oczy­
wiście z zachowaniem właściwości 
stylistycznych, a nawet ortograficz­
nych.

„Wielmożna Pani! Od czasu świąt 
Narodzenia nie pisałem n ic do Pani. 
W iną ternu lenistwo w pisaniu listów, 
a po części i zajęcia w ogrodzie. 
W nauce dotąd nie bardzo daleko u - 
szedłem i  nie wiem, czy będę mógł 
wytrzymać okzamen. Wymagania, 
prawda, nie głębokie, ale za to 
wszechstronne, obszerne; tak np. z 
niemieckiego „gram oty“ *) „mamy 
przekładać (po przekładzie przez na­
uczyciela) paragrafy specjalnej ogrod­
niczej książki i  to nie umiejąc ani 
słowa po niemiecku, ani pół praw id ła 
gramatycznego. I  tak i blisko sens 
mają francuska i  łacińska „gram oty“ , 
które nam wykładają. T y lko  język ro ­
syjski i  arytm etyka w  trochę lep­
szym stoją położeniu. A le  tymczasem 
dla mnie i  wymienione rzeczy inną 
rażą trudne. — W specjalnych k la ­
sach szkoły będą dawać m inerał 
(og ii), zoologii, botaniki, a może na­
wet f izyk i i  chemii początki. B y łby 
to kurs trochę może racjonalniejszy 
od gimnazyjnego, gdybym mógł posia­
dać do tego czasu matematykę, no 
choćby arytmetykę, geometrię i  alge­
brę, ty lko  na nieszczęście uryw kow ie 
nie zdążę ich nauczyć się, choć prze­
wodniczą m i w tym  (w  arytmetyce 
ty lko  póki) p. p. studenci, z k tó rym i 
mieszkam.

W Warszawie nic zdaje się cieka­
wego. Przynajmniej przyjrzałem  ię 
dość miastu. B rzydkim  zawsze wyda 
się miasto po wsi, a Warszawa _ 3- 
łożona niezręcznie na równinie tym  
mniej ma powabu. W czasopismach 
tutejszych odbywa się pewny ruch. 
przegl(ąd) Tygodn(iowy) swoją ra­
dykalną taktyką zdaje się ma d ru ­
gich zwyciężyć. Nowochrzczony 
„K u rie r Codzienny“  trak tu je  powa­
żnie sprawę o gospodach we wsiach 
zamiast karczem, o szerzeniu oświaty 
między ludem przez plebanów i  pa­
nienki ze dw oru itd . , A  wszystko 
komedie ludzie grają, i  komedie, 
prawdę powiedziawszy, niezręczne. 

Zostaję“  itd. (L is t z 13.III.1883 r.). 
Koniec pierwszego roku szkolnego 

przyniósł Dziadulowi sukces w po­
staci nagrody, o której zresztą pisze 
Orzeszkowej, że „właściwe nie była 
bardzo zasłużoną“ . (L it  z 26.XI.1883— 
Archiwum  Orzeszkowej).

A le  b y ł to bodaj jedyny jego sukces 
życiowy. Zabrakło bowiem systema­
tycznej i  stałej opieki, spokojnego 
kształcenia. Przerzuca się więc bied­
ny Dziadul d o . różnych dziedzin 
wiedzy, z niemałą dozą sam okryty­
cyzmu określa się, że jest „dy lle tan- 
tem systematycznym“ , bo zajmuje się 
kolejno to  rysunkami, to lite ra turą  
(„kiedyś“ *), to wreszcie na js iln ie j­
szą może pasją swego życia, mate­
matyką; N ieuniknione niepowodz.nia 
wzbudzały fale zniechęceń, w  k tó ­
rych wyznawał: „mam jakieś za­
rodk i (może i  w  tym  mylę się) lo ­
g iki, a brak pamięci“  lub z goryczą: 
„Mania lite ra turna (sic) porzuciła 
mnie, lecz razem i  w iary  w nic nie 
ma. Hugo w swoim „ośle“  i  Szopen- 
hauer proroczący N irw anę-(to ) chy­
ba ty lko  ludzie pojmujący cele ;y -  
cia...“  lub nawet: „ J Tak zdaje się 
przyjdzie zginąć zrywając wierzchy.“ 
(26.XI.1883).

Taki b y ł bilans pierwszego roku 
w  życiu bezradnego samouka. Pano­

(Dokończenie ze str. 1) 
i  że je j będziecie bron ić ; bo ten cu­
k ie r, żelazo i  płótno, k tó rych  wam 
b ra ku je ,, id ą  na wieś, ale dopiero, z 
komór, ku łack ich . N ie  będą ku łacy 
smażyć .na raz dwu pieczeni: ok ra ­
dać spółdzielnię po cichu, a głośno 
ją  kom prom itow ać. A  pam ię tacie 
ja k  to było  z e lek try fikac ją?  M i l ­
czeli ku łacy, a le  wyście ju ż  po 
żn iw ach n ie  m ilcze li. Idą  aż dwa 
przewody wysokiego napięcia po- 
bok naszej wsi, w  ubiegłym  roku 
pow sta ł kom ite t, a w łaśnie, na cze­
le  z panam i ku łaka m i, choć pod do­
b ry m i szy ldam i działaczy. I  co? 
Storpedowali. Wiecie, jaka ich 
wściekłość ogarnęła, k iedy  od Sę­
dziszowa w  naszą stronę w ybudo­
wano w  tym  roku  6 km . sizosy i  ja ­
ka radość, że jeszcze b ra ku je  4 km. 
Bo on i swoje panowanie i  w yzysk 
budow a li na naszym bezdrożu, na 
głuszy zapadłego kąta. D rogi, w ła ­
śnie drog i bo ją  się ja k  d ia b e ł, św ię­
conej wody. Bo droga — to  znaczy, 
że pa rtia  będzie tu  częściej. A  oni 
w iedzą, że w y n ik  może być jeden: 
od skarg i  zażaleń pójdziecie pod 
przewodem  p a r t i i do w a lk i na m ie j­
scu, aż się będzie kurzy ło , pó jdz ie­
cie do budowania P lanu 6-letn iego 
w  waszej wsi. A  jes t przecież co 
rozbudowyw ać. I  znów  ta droga. 
Ona by od k ry ła  nasze nieruszone 
dotąd skarby w  ziem i. M am y prze­
cież w  W iercanach ob fite  źród ło 
siarczane o w ysok ie j w artośc i. M o­
że powstać nowe uzd ro w iska  M a­
m y kam ień w apienny. R obiliśc ie  
próby w ypa lan ia  w  tym  roku , duże
i  w ysokogatunkowe pokłady. Ech,
ja k  to puścić w  ruch, ja k  urucho­

m ić ,  to n ie  ty lk o  dla nas s tarczy ło­
by pracy, ale i  dla okolicy. Tego cię 
bo ją  ku łacy. Z d u s ili e lek try fika c ję ,,
bo od żarówek w  domach m ogłoby 
dojść do załączenia e lektryczności 
z przewodu wysokiego napięcia do 
w ie rta re k  s ia rk i i  wapienia. Cóż- 
by  się s ta ło  wówczas z biedotą, z 
parobkam i, z kom orn ikam i?  Cóż by 
się stało ze wsią? Osada przem y­
słowa? Robotnicy? Spółdzielnia 
produkcy jna? W yście w id z ie li przed 
w o jną  pysk hr. Potockiego z Ł a ń ­
cuta, w ie lk iego bu rżu ja , w ie lk iego 
k rw io p ijc y , ale sam i dziś w idzic ie , że 
małe p iesk i tak  samo gryzą i szcze­
ka ją  ja k  w ie lk ie  b ry ta n y  kap ita łu . 
Zdem askow aliśm y naszego m łyn a ­
rza. S iedzi w  k rym in a le . Poszli do 
niego z naszej G m inne j Rady, aby 
podpisał papier na dzierżawę dla 
samopomocy czy p ryw a tną , byle 
m łyn  szedł i  nas obsług iw ał, a ten 
w  w ięz ien iu  siedzi i  co odpowia­
da — n ie ! K om u on ta k  mówi? 
Nam ! Czy k re w  was n ie  zalewała? 
To ta k  z narodem  postępować? A le  
czego innego po n ich  się nie. spo­
dziew a jc ie ! Na siarkę on i porwać się 
n ie  m ogli, za gruba rzecz, na w ap­
no — rabunkow ą metodą — m ogli, 
a le  szosy im  brakow ało , a w  Polsce 
Ludow e j ba li się, że w y  byście im  
pow iedz ie li k ró tk o : prywatnie? Nie 
pozwolimy! Dlatego wolą bezdroża, 
a za tym  bezdrożem g łup i naród, co 
w  siebie nie w ierzy, dlatego i  w

swoją prostą, robociarską i  Chłop­
ską w ładzę też n ie  w ie rzy  i  ty lk o  
labiedzi i  na zagonie życia upycha i  
kułakom  służy, i  ka rku  im  nadsta­
w ia. Dzieci dopiero was zbudziły. 
Baby się dz iw ią :, la. Boga„.kędyż to 
ich  ty le  w  św ia t zabierają, rodzić 
teraz a rodzić można spokojnie. A  
dzieci przecież d la  was idą w  św ia t 
po naukę. Och, dz iadkow ie  nasi, 
em eryci, pow iedzcie szczerze, czy 
w y  n ie  obiecujecie sobie dużo po 
waszych wnuczkach? A  m am y już  
podchiowanych, tak ich , co dziś mo­
g lib y  już  w ie rc ić  w  siarce i  wapnie, 
budować w apn ia rn ie , uzdrow isko i  
prow adzić spółdzie ln ię p ro d u k c y j­
ną. O ni to zrobią, A le  czy m yślic ie  
ty lk o  czekać, aż wrócą?

Z  tym , czego wyście się w  nowej 
Polsce nauczyli, można ju ż  w ie le  
u  nas zrobić. I  przecież w y ju ż  ro ­
bicie, walcząc i  budując.

Ja jestem nauczyciel, o tw ie ram  
now y ro k  szkolny' d la  dzieci. G łów ­
na rzecz dla m nie — to — światło 
i  droga. Ś w ia tło  nowe wpuszczamy 
w  m ądre g łó w k i chłopskie i  na no­
w e d rog i k ie ru je m y  podrosłą m ło ­
dzież, na takie , ja k  tu  pow iedziano 
—  na k tó rych  budu je się socjalizm : 
nowe, lepsze życie dla narodu, no­
w y, lepszy naród!

A le  gdybyście w y na tym  zebra­
n iu  rodz ic ie lsk im  o tw o rz y li — po 
żn iw ach — now y ro k  w  gromadzie, 
też bym  pow iedzia ł, g łówna teraz 
rzecz to : światło i droga! Z organ i­
zu jc ie  po wsiach zebrania, w y łońc ie  
k o m ite t i  dobudu jc ie  te 4 km., rusz­
cie e lek try fika c ję , a 'ju ż  nas p rem ier 
M inc  znajdzie z naszą sia rką i  
wapnem. A  wtedy... wahać się nie 
będziecie.

*
*  • *

Opisane spotkania nie są opow ia­
daniem . To n a jw ie rn ie jszy  zapis. 
M ó j nauczycie l jes t z k r w i i  kości, 
nazywa się Franciszek Grabowski. 
Niechże ten zapis św iadczy o głębo- 
k ich  przem ianach w  nowej in te l i­
gencji, w  naszym nauczycie lstw ie. 
P o tra fi ono treść swej p racy w y ­
chowawczej i  ośw ia tow ej powiązać 
ja k  na jśc iś le j _ z „p ra k ty k ą , z ży­
ciem, z codzienną pracą i  osiągnię­
c iam i mas p racu jących“  — co sta­
w ia ł ja ko  zadanie naczelne P rezy­
dent B ie ru t na I I I  K ra jo w y m  Z jeź- 
dzie ZNP. „Proces przekszta łcania 
się daw nych narodów  b u rżua zy j- 
nych w  narody socja listyczne — to 
proces przerastan ia jedne j epoki 
dz ie jow e j w  drugą. Jest to proces 
re w o lu cy jn y  i  b u rz liw y , w ym aga ją­
cy w ie lk ic h  w ys iłków , ale też w y ­
zw a la jący z g łęb i mas ludow ych  
niewyczerpane s iły “  *).

Koledzy, nauczyciele, p rz y jm ijc ie  
zaproszenie na nowe spotkanie na 
łamach „W s i“ . Pow iedzcie o W a­
szym wzm ożonym  w y s iłk u  wycho­
wawczym , k tó ry  w yzw ala  z g łęb i 
mas ludow ych  niewyczerpane s iły , 
s iły  narodu socjalistycznego.

*) Z przem ów ien ia Prezydenta 
R.P.

Piotr Chmura

POEZJA LUDOWA 
G Ó R N IK Ó W  C ZE S K IC H

Przełożył Wincenty Jędrkieuiicz
Przed k ilkom a  m iesiącam i czechosłowackie M in . In fo rm a c ji 

i  O św ia ty w yda ło  zb iorek „Lidowa, poesie. ho rn icka “ .W  szeregu zgro­
madzonych w  an to log ii w ierszy i  p ieśn i ukazuje się nam  nie ty lk o  bo­
gactwo artystycznych pom ysłów ludow ej, sam orodnej twórczości gór­
n ikó w  czeskich, ale i  bojowość i  uśw iadom ienie klasy robotniczej b ra t­
niego narodu, sta jącej w  p ierw szym  szeregu do w a lk i o równość, spra­
w ied liw ość i  szczęście. Z b io rek  in fo rm u je  o postępowych tradyc jach  
górn ic tw a czeskiego, przynosząc równocześnie w ie le  cennego m a te ria łu  
pracow nikom  nauk i, badaczom fo lk lo ru  i  etnografom . Dotychczasowe 
badania na tym  po lu z regu ły  ograniczały się do twórczości ludow ej 
na wsi, zapom inając zupełnie o ludow ej twórczości robotniczej, o samo­
rodne j sztuce tw orzone j w  fab rykach , kopaln iach i  hutach. Nauka  
okresu kapita lis tycznego bardzo chętnie po m ija ła  zagadnienie a rtys tycz­
ne j twórczości robotn icze j, zawsze postępowej i  o w yraźnym  obliczu  
klasowym . W naszych czasach stoi przed nam i poważne zadanie nadro­
bien ia tego wszystkiego, co badania naukowców  epok m in ionych celowo 
przem ilcza ły. T rud , pod ję ty przez m łodych h is to ryków  z U n iw ersyte tu  
K a ro la  w  Pradze którego owocem  są m ateria ły , opub likowane w  zb io r­
ku  „L idovA  poesie ho rn icka “  i  opracowywane na sem inarium  
pro f. dr. V. Husy, pow in ien  stać się bodźcem dla po lskich naukowców  
i  zachęcić ich  do przeprowadzenia analogicznych badań i  prac w  Polsce.

S:oslry i bracia niech posłuchają* 1)
Siostry i braaia niech posłuchają,
Co to się stało w pilzneńskim kraju,
W mieście Nyrżany, o tym wie każdy,
Ludzie nieszczęśni.

Na pierwszego maja ogłoszono święto,
Od zeszłego roku dzień ten świętować poeręto, 
Dwudziestego kwietnia przyszła doba smutna 
Na lud nieszczęsny.

Na ostatnim zebraniu wszyscy uradzili,
Aby kopalnie strajk ogłosiły,
Aby kominy też nie dymiły,
Tym sobie zaszkodzili.

Wojska tam zwołali piesze i  na koniach,
Gdy je zobaczyli, wnet strzelali do nich.
W krwi się walali i strasznie biadali 
ludzie nieszczęśni.

I  dnia trzeciego siedem pogrzebów,
Płakali ludzie w wielkiej żałobie,
Ale nikt nie śmiał z ich towarzyszy 
Stanąć przy grobie.

Na środku rynku potem zwołali 
Kobiety, mężczyzn, by w szyku stali.
Mówili: kto się poruszy,
Z miejsca go się zastrzeli.

Gdy szło ich tam kilku, strzelali na rynku.
Ani się pytali, co od nich żądają.
Gdy stali tam bracia i patrzeć musieli,
Serca w nich zadrżały, a nic rzec nie śmieli.
Ach, w  tej smutnej dobie, Żiżko, powstań z grobu,
Przybądź nam ku pomocy!

1) W iersz „S io s try  i  b racia  niech pos łucha ją " pow sta ł na teren ie  miasta 
N yrzany ko ło  P ilzna w  ro ku  1890 i  poświęcony jes t k rw a w y m  w ypadkom , ja k ie  
tam  wówczas m ia ły  m iejsce.

Górnikowa córa2)
Górnikowa córa 
Smutnie zapłakała, 
Gdy trzystu górników 
Przy pracy widziała.

Górnicy, górnicy,
Jak wy się też macie 
Za parę krajcarów, 
Które zarabiacie?

Płacimy daniny 
Z ciężkiej, krwawej pracy. 
Z naszej pracy żyją 
Panowie w pałacach.

U wielu górników 
Płaczą głodne dzieci,
A w szafach bogaczów 
Wiele złota świeci.

Bardzo źle się mamy 
i biedę cierpimy.
Władza wmawia w nas, że 
Danin nie płacimy.

Czekajcie, panowie, 
Przyjdzie czas i na was. 
Że wzniosą górnicy 
W górę pięści na waj.

Wzniosą w górę pięści,
Noże, kołki, haki.
Czekajcie, panowie,
Będziecie żebraki!

2) „G ó rn ikow a  córa" jes t w a ria c ją  p ieśn i ludow ej z oko lic  Rosicka. Tekst
je j pochodzi z osta tn ich la t ubiegłego stu lecia .

K  STELCOW SKI

Żona łamistrajka3)
Łamistrajk się do pracy stroi,
Roboczy strój obleka,
Smutnie nad nim żona stoi 
I  zdrady męża się lęka.

Proszę ciebie, mężu drogi,
Nie chodź dzisiaj do pracy,
Nie bądź towarzyszy wrogiem,
Wiesz, jaki jest los zdrajcy.

Zważ, iłu naszych braci 
Stoi wiernie w tym boju.
Nie powiększaj tej niechęci,
Która przeciw nam stoi.

Łamistrajk do progu idzie.
Widać, że jest rozzłoszczony:
Potopisz ty nas w tej biedzie,
Głupia gęsio, duma żono!

Jaśniepan mi rady dawał,
Bym nie słuchał takiej żony,
Abym nic się nie obawiał,
On mi straż da dla ochrony.

Biedny zdrajco, idźże sobie!
Z ogniem w głosie rzecze ona.
Coś zmieniło się w tej dobier 
Już nie będę twoją żoną!

Wezmę z sobą dziatki małe,
Ty nie śmiej się z nami znać.
Będą ciebie przeklinały,
Żeś im musiał żywot dać.

Precz mi z oczu, gnuśny wrogu!
Gdy zdradzasz swych towarzyszy!
Idźże z rodzinnego progu,
Niech o tobie nikt nie słyszy!

*) „Z ona  ła m is tra jk a “  opub likow  ana została w  k ladneńśk im  p iśm ie „S vo - 
boda" z dnia 1 lu tego 1900 roku . A u to r tego wiersza, gó rn ik  z ko p a ln i w  K la d - 
n ie  nazw iskiem  Stelcoysky, w yraża w  sw oim  u tw orzen ie  uznanie dla ko b ie t 
k ladneńskich , k tó re  swoją stanowczą i n ieug ię tą  postawą p rzyczyn iły  się w ie le  
do im ponującego przebiegu ówczesnych s tra jk ó w  górn iczych

Wincenty Jędrkiewicz
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Czesław Schabowski

Korespondencje analfabety
_ W y tkn ij ̂  brygadziście Kiściowi, że 
jest niepiśmienny! Powiedz takiemu, 
że to wstyd, aby się podpisać nie 
um iał!

Będzie ci on wtedy w yliczał Hisz­
panię, Francję, Anglię, Holandię, 
jeszcze inne kra je  — pół świata ci 
otworzy! Posłyszysz, ile to złotych 
medali, zdobytych przez dzielnych 
przodków, jest w  rodzinie jego w y­
chowanków.

Zaś od tysięcy, dziesiątków tysię­
cy litró w  mleka, oddanych przez 
mamy, babki i  prababki jego krów  
aż biało ci się zrobi przed oczyma!

K iedy zaś brygadzista Kiść zacz­
nie wyliczać imiona całych pokoleń 
i  to co najmniej dwudziestu byczków 
*— co masz wówczas sądzić o tym  
analfabecie?

B y ł on za sanacji fornalem, ha­
row a ł od świtu do ciemnej nocy ty lko 
po to, aby jego książę miał za co 
łajdaczyć się w krajach, skąd po­
chodzą przodkowie byczków na obec­
nym PGR-ze. Nie nauczono go na­
wet pisać i czytać i teraz ten spa­
dek po jaśnie . oświeconym księciu 
czyni z Kiścią jakby mańkuta, jakby 
garbatego. A le widzieliście garbatych 
albo mańkutów? Oni tak manewrują 
lewą ręką albo garbem, jakby czło­
w iek musiał mieć garb, jakby mo­

ANDRZEJ BRAUN

Piosenka agitatora miejskiego*)
„Oj biją mnie, biją, zabić mnie nie mogą, 
a bo mnie dziewczyna zastawiła nogą.
Zastawiła nogą, zastawiła ręką, 
oj biją mnie, biją pod tą Bożą męką.“

Odejdź, dziewczę, nie chroń mnie od chłopa —  
oni ślepej pełni nienawiści.
Wśród nas przepaść mroku czas wykopał —  
ja chcę myśl ich z pajęczyn oczyścić.

— Jeśli wam zazdrość, to wam po­
wiem — leżę sobie do góry brzuchem 
i  założywszy ręcę na pępku kręcę 
palcami, bo m i się tak podoba!

— I  nie sprzykrzy wam się to, czło­
wieku?

— Jak m i się sprzykrzy, to 
m łynku ję  w  drugą stronę!

— Żebyście pękli na takim  chlebie.
— Zazdrość wam, żeście, k ie row nik 

i  tego nie macie?
— Kiść, nie wadźmy się, bo nie ma

0 co... Wiecie dobrze, że nie chce­
my źle dla was...

— A le mnie to już złości... Żeby 
to ty lko  wy! K to nowy przyjdzie do 
nas, to mało nie pęknie z zazdrości, 
że m i się tak dobrze powodzi. Ga­
dają, że pewnie kradnę! Niech tak 
obsadzają działkę jak  ja! Niech 
ty lko  posiedzą na zadku cierpliw ie 
ty le  la t, co ja, to się dochowają nie 
takie j gadziny!

Inn i latają z m ajątku na majątek
1 tracą czas na latanie, zamiast na 
chów gadziny, to im  ła tw o zazdro­
ścić, ps iekrw ie !

— W iecie co, K iść, może i o tym  
należałoby napisać do gazetki. Niech 
młodzi wiedzą, jaką nędzę mieliście 
dawniej, a jak  się wam teraz żyje! 
Nie ty lko  do naszej, ale do takiej 
warszawskiej gazety powinniście na­
pisać, bo ludzie myślą, że robota w 
PGR-ze to Bóg wie co. Gdybyście się 
nauczyli pisać i u łoży li taki a rty ­
ku ł, nasz prezycffent dowiedziałby się, 
że gdzieś w Sielencinie jest tak i nie 
w  ciemię b ity  Kiść. Brygadzista Kiść! 
Napisalibyście tak — Kiść za panów 
to b y ł pastuch, cham, gamoń, fo r­
nal i potyradło. A  te r_z — bryga­
dzista! I  to taki, co nawet współre­
daguje gazetkę. Wnet zostaniecie przo­
downikiem i ja k i z was będzie przo­
downik, jeśli nie nauczycie się pisać.

(Opowiadanie)
wadził którego ze starszych kolegów 
może to być ktoś z trzeciego albo 
nawet z drugiego oddziału. T ra fił się 
taki, Miciuga. Dał mu Kiść słodkie­
go rogala, wziął do świetlicy i posta­
w ił przed gazetką, ustawiając się 
z ty łu  razem z synem.

Potem Kiść założył ręce do ty łu  
i chodził po izbie, czekając na popis 
M iciugi. K iedy tamten jeszcze milczał, 
Kiść stanął przed n i i„  i przełożył 
czapkę na bakier, czuł się bowiem 
w g łę b i. ducha bardzo nieważny v 'o- 
bec tych smyków. Co widząc mały 
Miciuga, syn dozorcy m ajątku — 
zrobił to samo, jakby chcąc odsłonić 
oczy dla lepszego patrzenia na ga­
zetkę. Wtedy Kiść skręcił okrutn ie 
grubachnego papierosa, zapalił i za­
czął puszczać chmury dymu pod nosy 
malców — aby nie czuli się zbyt 
ważni!

A  mały Miciuga obraca w  rękach 
rogala, p:vestępuje z nogi na nogę, 
nie czyta jeszcze, ty lko  proponuje:

— Wiecie co, Kiść? Ja se na jp ierw  
po cichu złożę te lite ry, a potem prze­
czytam wam na głos, dobrze?

M ały M iciuga już porusza w a r- 
gam; początkowo lekko, w skupieniu, 
nabożnie, z powagą. Potem skrzywia 
wargi jakoś szyderczo i wiecie w y­
bucha niepohamowanym dziecięcym

— Ja i  bez czytania na nich się 
poznałem...

A  z tym  łobuzem trzeba zrobić 
porządek i oddać go pod sąd! Ja 
jestem niepiśmienny, ale jakbym  sie­
dział w jego duszy — on se tak m y­
śli: Jak te „ku rzo k i“  w Sielencinie się 
przyjmą, to im  poślę węcej... Niech 
te chamskie dzieci potem zamiast 
mleka dają wodę...

— Pow inniście  napisać o ty m  do 
naszej gazetki... Wiecie przecież, w 
ilu  to wypadkach sąd zaczyna 'ę 
w taki sposób... Mogę wam wyliczyć 
dziesiątki przykładów, gdzie najp ierw 
korespondenci za pomocą gazety po­
kazali sabotażystę, a potem dopiero 
m ilic ja  go za kark. Sekretarz par­
ty jn y  z zespołu przyjeżdża często... 
K iedy on zobaczy tak i a rtyku ł — 
sprawa pójdzie mocno. Nawet się nie 
obejrzycie, jak  trzeba będzie jechać 
do sądu na świadka.

— Nie napiszę o tym , ale spró­
buję ułożyć sobie w głowie i podyk­
tu ję  to buchalterowi!

— A  żonie waszej nie możecie po­
dyktować? Dajcie spok buchalte­
row i, ma dość roboty! Siądźcie so­
bie kiedyś wieczór z waszą żoną przy 
stole i je j podyktujecie...

K iść poskrobał się za uchem.
— K iedy ona... wiecie... też nie 

tego...
— A  co rok  prorok, to potraficie, 

co?
— Czy to na tych „prorokach“  -nam 

nie zależy? Może im bieda grozi? 
Co?

— A le żeby być dobrym ojcem 
ty lu  dzieci, to trzeba umieć pisać 
i czytać! K row y wasze chowają się 
na karm ie majątku, działkę też wam 
PGR obrabia i  co w y z czasem w 
zimie robicie?

żliwość zdjęcia garbu pogarszała jego 
sytuację. On ci każdym czynem chce 
dowieść," ze ' ‘garbem? Więcej -zrobi, 
niż ty  bez garbu. Taki był Kiść.

— Wiecie, co tu było jak nastałem? 
— Szopa. Rupieciarnia. Taki... kram, 
od Sasa do łasa!

— ...I ja to przerobiłem. Nie sam, 
razem z innym i, ale podług mojej 
myśli... Dyrekcja zespołu dała plan, 
to prawda, trzymałem się tego pa­
pierka, choć kie row n ik ty lko  raz m i 
go wyjaśniał... dostałem ludzi do po­
mocy, wynieśliśmy wszystkie graty, 
poszerzyliśmy okna, gnijącą podłogę 
zamieniliśmy na posadzkę z cegieł. 
Potem przegrody, też sam pobudo­
wałem, no i ż łobki to moja robota... 
W  dwa miesiące była gotowa ta w y­
chowalnia... Za to dostałem premię... 
Ano, widzicie... A  wy, człowiek p i­
śmienny, wybudowaliście chociaż 
kurn ik?

*  *  *

Odwet na K iściu  zaczął się od 
pierwszego n r „O bory“ , czasopisma 
poświęconego sprawom PGR, Sie- 
lencin. Jednym z redaktorów gazetki 
ściennej został zawzięty wróg anal­
fabetów, , by ły  fornal m ajątku, — Si­
kora. Po rocznym kursie dla adm ini­
stratorów PGR, został on niedawno 
k ierownikiem  Sielencina. Człowiek 
ten zna się jednako na uprawie ziemi 
i  hodowli, jako też i  na polityce.

Już w  pierwszym numerze gazetki 
ściennej Kiść został napiętnowany 
za lenistwo w likw idac ji analfabetyz­
mu. Gazetka bowiem pośród w ielu 
zadań stawiała sobie za cel również 
walkę na odcinku oświaty. A le Kiść 
mniemał, że jeżeli jest znawcą bycz­
ków, pracow itym  kandydatem na 
przodownika, zapisanym w his to rii 
m ajątku, jako jeden z budowniczych 
planu — to winno się na PGR-ze to­
lerować jego słabostki. Z był więc 
pogardliwym  milczeniem a rtyku lik
0 sobie. Nawet do św ietlicy nie zaj­
rza ł i udawał, że o niczym nie wie.

Po pierwszym numerze „O bory“ 
ten . i ów ty lko  . palcem pokazał na 
Kiścią. Po drugim  zaczęto podśmie- 
wywać się z niego otwarcie. Po trze­
cim artyku le  Kiść zaczął się czuć jak  
gracz, któremu całą noc szła karta
1 naraz nad ranem szczęście się od 
niego odwróciło. K iedy czwarty nu­
m er „O bory“  zawisł na ścianie, Kiść 
nie wytrzym ał. A ku ra t' było  to na 
jednym z zebrań.

Przodownik pracy i szczęśliwy ry ­
wal Kiścią, traktorzysta Kowalczyk 
pokazując gazetkę powiedział:

— Widzicie, Kiść? Tu napisano
0 was... A  tu  o mnie!

Brygadzista * wychowalni przede
wszystkim zaciekawił się, czy też
1 Kowalczyka za coś ganią.

Poprosił więc konkurenta we współ­
zawodnictwie:

— Przeczytajcie mi... to o was 
i  to o mnie.

— Eee przyprowadźcie sobie k tó ­
regoś z waszych sławnych byczków... 
One z takie j ślacbeckiej fam ie lii to 
i  pewnie Czytać umieją... Co w y, 
m yś lic ie , że nie . ^-ożna by ...takiego 
byka  nauczyć czytać?

Sm yka-Kiścia z pierwszej klasy 
nam ów ił Kiść-ojciec, aby przypro­

(Rys. S. G ierowski)

śmiechem. Rzuca K iściow i pod nogi 
jego rogala i . smyk przez okno na 
dwór! rrfcmwńpo* ' n

— Stój! Stójże, ■ pieronie! 1 N ic ci 
nie zrobię!

Kiść posmutniał. Tak posmutniał, 
że aż małemu Stasiowi zrobiło się 
żal ojca. Wziął go za rękę i  ciągnąc 
do wyjścia, rzekł:

— Nie trapcie się, tato! Jak ja 
się nauczę dobrze składać lite ry  to 
wam przeczytam... Ja się nie boję.

— Won ode mnie, bąku! Jak ty 
się nauczysz, to też tak będziesz się 
naśmiewał, ja k  ta cała banda!

*  * *
Już wszystkich analfabetów ma­

ją tku  nauczono pisać i czytać,. ty lko  
Kiściow i udało się dotąd przesmyk- 
nąć przez gęste oka sieci, która miała 
-zlikwidować pozostałość po jaśnie 
oświeconych. — Nacisk bowiem na 
Kiścią obudził w  tym  upartym  czło­
w ieku jakąś straszliwą przekorę.

— Niech gromy biją, a ja się tego 
nie nauczę i  koniec. Moim buhajkom 
nie trzeba mądrych śwajcarów! Ja 
im  do żłobu nie dam abecadła, ty lko  
śrut z owsa i  kukurydzy! Ho! ho!... 
Długo by, b idoki pożyły na abecadle!

Pewnego dnia przysłano z K ow ar 
do wychowalni trzy nowe sztuki. 
Po ich obejrzeniu Kiść pokręcił g ło­
wą, bo zdały mu się trochę podej­
rzane pod względem czystości rasy. 
Ale, że by ły  do nich dołączone pa­
piery — rodowody czy nie rodowody, 
ale by ły  — i. na tych papierach k ie ­
row nik majątku, Sikora, podpisał się, 
trzeba więc było byczki przyjąć do 
wychowalni. Nasz brygadzista zajął 
się też n im i ja k  ojciec w łasnym i 
dziećmi.

Po k ilk u  dniach Kiść jednak s tw ie r­
dził, że nie są to buhajk i zarodowe, 
ale zwyczajne sobie cielaki, zdatne 
jedynie na rzeź lub na woły.

Poleciał więc do kierownika, do 
tego niewdzięcznego redaktora 
„O bory“ , k tó ry  w biurkach kancelarii 
chował wszystkie stare gazetki, że 
Kiść m jak nie mógł się o sobie do­
wiedzieć.

— Coś m i się zdaje, że ten k ie row ­
n ik  z Kow ar nabrał nas porządni 
To on, znawca, przysłał do wzorowej 
wychowalni takie sztuki? Choć czy­
tać nie umiem, ale na tym, jak  w . ’-g 
z nami walczy, to ja się znam! No 
i  na byczkach... On sobie myśli, że 
jak  ja  niepiśmienny, to nie wiem, co 
to jest nasze dobro i  kom u zależy 
na tym, aby to dobro niszczyć? Nie 
dopuszczę, nie daruję, że mu się raz 
udało z klaczą, to m yśli, że uda mu 
się ż buhajkami?

Sikora obejrzał nowe byczki, po­
k iw a ł z ubolewaniem głową.

— Rzeczywiście, że nie łaciate, ale 
jakieś w groszki...

— Ano, widzicie, coście podpisali?
— A  wyście na papierach nie na­

rysowali swoich trzech krzyżyków?
—Wyrysowałem, boście kazali, 

zresztą... papierki czytaliście wy, nie?
. — Moglibyście się, K iściu, nauczyć 

wreszcie pisać i czytać, by wiedzieć 
z papierków, co wam tu  przysyłają, 
a nie z tego, co wam ktoś z łaski 
przeczyta.

Granatowi bili nas pałkarze, 
a i wcześniej, za pańszczyzny. Za to 
ja  za mjpęlzą nienawiści,waszej 
widzę sny prześcigający traktor.

. .--.I ... J ..->•> . .>tc, , . u-

Wasze ręce, czarne niby ziemia, 
ksiądz oszczerstwem pozaciskał w pięści. 
Oczekujcie łatwo rozgrzeszenia, 
gdy ostatni papierek zachrzęści.

Wy mówicie: „Zdechniesz tutaj draniu...“ 
to kułacka mówi przez was wódka.
Mnie bijecie? chłopa jak wy sami —  
jedna byia nasza dola smutna.

Myśmy kłosy wybierali z rżyska, 
psy bezdomne, żywiące się z resztek, 
myśmy grzbiet sprzedali im na zyski —  
dla nich morgi, i modły, i respekt...

My, zgarbieni w historii uprzęży, 
nie wygrzani w dziedzicznych pierzynach, 
potrafimy ten wyzysk zwyciężyć 
na spółdzielczych, biedniackich maszynach.

Odejdź, Maryś, nie chroń mnie od chłopa —  
oni w ślepej pełni nienawiści.
Ich świadomość biedniacka na opak —  
ja chcę wzrok ich z pajęczyn oczyścić.

Komunista, to człowiek uparty, 
choćżem zgiął się, chociażem przyklęknął, 
wstanę siłą klasy swej i partii, 
choć mnie biją dziś pod Bożą męką.

Cóż, że usta ciemna krew zalewa, 
nie płacz, dziewczę, jutro piosnka nie ta — 
nie przestanę budzić w nich człowieka 
i o dniu jutrzejszym będę śpiewał...

* )  W iersz z tom u „Reportaż serdeczny“ , k tó ry  ukaże się w  na jb liż ­
szym czasie nakładem „K s ią żk i i W iedzy“ .
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Rys. Regina W iśniewska, ucz. k l. V I  z Jaskó łow ic gm. Nasielsk

Dlaczego wy sami dla siebie jesteście 
wrog.em z tym analfabetyzmem?

— Uparliście się wy na mnie, to 
ja na was i koniec!

— No, to ułóżcie ten a rtyku ł o „k u -  
rzokach“  i  sabotażyście z Kowar i po 
d y k tu jc ie  go mnie... Trzeba, walnąć 
drania od razu w ciemię!

Napisany pod dyktando Kiścią a rty ­
k u ł o sabotażu i „ku rzo kach “  w y ­
padł dowcipnie, i tak  przekonywająco 
demaskował, że kto zjechał nie ty lko 
z zespołu do Sielencina i  przeczytał 
go — pękał ze śmiechu, zacierał ręce 
i  rad szukał Kiścią, aby go pochwa­
lić. A r ty k u ł w ytyka ł kierownikow i 
z K ow ar nie ty lko  „ku rzok i". P rzy­
pomniał, że ten ku łack i synek przy­
słał do Sielencina swego czasu siano, 
pod k tó re  w  naładowany potężnie 
wóz zaprzątnięte by ły  wysokcźrebne 
klacze. Kiść oceniając i ten wypadek 
jako sabotaż, zapytywał „Co z k la ­
czami?“

Dostało się k ie row n ikow i Kowar, 
bo dostało!

Najpierw  „ku rzok i“  znalazły swój 
p rzydzia ł w oddziale CZPM,, a potem 
kułacki kom binator przydział swój
— w krym inale.

A u to ry te t Kiścią podniósł się. Pod­
sunięto mu więc pro jekt, aby ułożył 
a rtyku ł o życiu dawnym i teraźniej­
szym i obiecano wraz z fotografią 
umieścić go w jakiejś gazecie. Ośmie­
lony zabrał się do roboty. K iedy jed ­
nak buchalter spisał podyktowany arty 
ku ł, a przejrzał go sam Walczak, 
sekretarz Podstawowej Organizacji 
fCiść dosta ł-s ię  - pod nowy obsztrzał. 
.toi-s-Wygląda to thk,' w ieć ib ,'K iść  — 

j^aczął Walcżak — jakbyście s&fni na­
pisali ten a rtyku ł. O tym, że Was 
pany gnębiły — jest. A le  o tym, 
żeście się nie nauczyli pisać i  czytać; 
choć my chcemy wam w tym  pomóc
— ani dudu... O tym, że widzieliście, 
ja k  ludzie jeszcze w 1938 roku świe­
c ili łuczywem, jest także o naszej 
nowej umowie zbiorowej, dzięki któ­
re j za n iew ielkim  zwrotem kosztów 
możecie trzymać na karm ie PGR aż 
dwie krowy... A le  o tym, że mamy 
w  domach i św ietlicy światło elek­
tryczne, że w arunki życia pozwalają 
nam na zaspokajanie wyższych po­
trzeb, na radio, gazety, książki, o tym 
u was ani m ru -m ru . I  o tym  na k o ­
niec, że cóż wam po świetle elektrycz­
nym, po książkach, skoroście zawzięty 
analfabeta. Gdzie tu  samokrytyka, 
co?

— Jakże tu  pisać do gazety, co 
ją sam prezydent może przeczytać, 
żem brygadzista i żem niepiśmienny... 
Prezydent by się zmartwił... A  tyle 
musi się trapić! Jeszcze ten kłopot... 
Niech już m yśli o Planie Sześciolet­
nim i o tyr.-, żeby nie było wojny 
i  żeby dzieci m iały zawsze przed­
szkole! Dajcie pokój, sekretarzu! 
Przecież musowo to zakryć, niech się 
nie m artw i, że jakiś Kiść nie urnie 
pisać...

— Przestanie się m artw ić, ja k  nie 
będzie nikogo u nas takiego,' jak 
wy! Jak będzie pewny, żebyście mogli 
pomóc mu, jeśli was się postawi na 
jakim ś ważniejszym stanowisku. Na 
k im  się oprze, ja k  nie na was, na 
brygadziście Kiściu?

*  *  *

Przyjehcał do Sielencina jakiś re ­
daktor gazety; posiedział parę dni 
w  m ajątku, pogadał ze wszystkimi 
ludźmi, bra ł udział w naradach p ro ­
dukcyjnych i odprawach, opowiadał 
po robocie dużo ciekawych rzeczy w 
świetlicy, narobił fo tografii i  w y je ­
chał.

Po dwu tygodniach, kiedy już 
wszyscy prawie zapomnieli o nim, 
brygadzista połowy, Oleś, przyniósł 
jakąś gazetę, akurat taką, jaka do 
św ietlicy wcale nie przychodziła. 
W tej gazecie była fotografia Kiścią 
i  coś o nim napisane.

Ale co?
Już Kiściow i nie zależało na tym, 

co piszą o nim, ale byczki! Czy aby 
ten redaktor wspomniał o budowie 
wychowalni? O chowie — planach 
Sielencina — nowego gatunku zaro- 
dowćów? O nowej umowie zbiorowej? 
Byczki, jego najśliczniejsze buhajki, 
są na fotografii w  gazecie ja k  m a­
lowane! Wypielęgnowane, w jfka rm io- 
ne rękami Kiścią!

Mało ze skóry nie w y laz ł z cieka­
wości, ale sekretarz u top ił tę gazetę 
w jakiejś szufladzie S ikory i Kiść zo­
stał na lodzie. Na szczęście jednak 
Oleś do następnego numeru „O bory“  
p rzyk le ił ten a rtyku ł, wycięty ładnie 
z gazety i obramowany czerwonym o- 
łówkiem. Zaświtała więc nadzieja, że 
ktoś przekupiony przeczyta może 
Kiściow i te cuda!

A le gazetka jak na złość została 
usunięta przed niedzielą; . a wraz z 
nią to, co napisał o buhajkach re-

(Rys. S. G ierow ski)

daktor, z Warszawy, razem z foto­
grafią Kiścią.

* *  *
Jednego z najbliższych dni b ry ­

gadzista ogromnie się zdziwił, kiedy 
u kolczyków każdego ze swych 
byczków ujrzał tabaczki drewniane 
ze znakami wyglądającymi na lite ry.

Co to jest? — py ta  K iść  swego 
chłopca.

— Całe abecadło na wszystkich 
buhajkach!

Poleciał do kancelarii,
— Kiedy, przestaniecie się mną ba­

wić, co? — krzyknął taki rozeźlony, 
że buchalter umknął za stół.

— Macie tu ostatnie zarządzenie. 
Już teraz nie ma ani „Apisa“ , ani 
„B itn ika “ , ani „Anzelma“ , ty lko  byk 
„A “ , byk „B “ , buhajek „C “  i  tak aż 
do „zet“ !

— Pewnie, pewnie! Takiemu bieda­
kow i jak ja możecie pokazać nawet 
muzułmańską biblię, a musi uw ie­
rzyć, że to rozporządzenie!...

Pokażcie ten wasz okóln ik, 
niech go dam kom u do prze­
czytania, bo chcę wiedzieć, czy 
jakichś kawałów ze mną nie robicie.

— A  o tajemnicy służbowej nic 
wam nie wiadomo?

Kiść zmieszał się.
- -  To pozwólcie mi chociaż na tym  

papierku swój znak post. ić... Jak 
się nauczę czytać,, to go muszę zo­
baczyć i jeśli to jakiś cyrograf arab­
ski a nie okó ln ik — to... trzym ajta 
mnie!

W rócił do wychowalni i pokazując 
kręcącemu się tu  Stasiowi „B itn ika “  
zapytałr-

— Co jest u niego na tabliczce?
— To jest lite ra „K ‘Y
Następny byczek to „Podjadek“ .
— A u  niego co?
— „ „ I i i“ ! — piszczy radośnie m ały 

synek brygadzisty.
W trzecim boksie kręci się i złości 

wspaniały dziarski byczek „A pis“  — 
nazwany tak przez kogoś z zespołu 
ku niezadowoleniu Kiścią, k tó ry  
przezwał go „S iro tką“ .

— U tego zaś co?
— „Sśśś“  — tłumaczy dalej u ra­

dowany malec — A  czwarty, tato, 
to „Cćóć“  i  razem do kupy te czte­
ry  byk i nazywają się KIŚĆ!

Zabawa ta rozbroiła Kiścią. Tak 
mu się to spodobało, że co dnia 
zaczął ustawiać byczki w jakieś 
słowa. B ra ł udział w tej zabaw :-  
nauce i Staś, chytry malec, Propono­
wał on stale takie ustawianie buhaj­
ków, że w boksach można było 'y -  
czytać i  o PKW N i o Planie Sześcio­
letnim, o Trasie W — Z, o wszyst­
kim, co posłyszał w szkole.

Raz buchalter wziął Stasia do 
kancelarii i tam z nim powycinał z 
kartonu całe stado byczków, które 
też ponaznaczał literam i, a gdy wie­
czór nadszedł, chłopiec jeszcze raz 
przerabiał, z ojcem to samo, co pod­
czas dnia przerabiał przy boksach. 
W domu wciągali i  matkę do tej 
zabawy.

P lo tk i poszły po całym m ajątku, 
że synek Kiściów, kończący pierwszą 
klasę, stał się nauczycielem -rodziców 
i  że K iśc iow ie  podobno ju ż  nieźle 
sylabizują; brygadzista, jednak nadal 
udawał analfabetę i na wszelkie na­
gabywania b y ł ślepy i  głuchy. A le 
przyjechał Walczak i wezwał Kiścią. 
— Czemu to nie dyktu jecie nowych 
artyku łów  do gazet? Co?

— A  bez to, żeby nie  ok łam yw ać 
Prezydenta, że n iby wyg lądam  ho, ho, 
na jego podporę, a jestem w rzeczy 
samej niepiśmienny.

— A  na sam okrytykę wciąż was 
jeszcze nie stać?

— Do sam okrytyki potrzebna jest 
k rytyka.

— To mało was w  „Oborze“  na- 
objeżdżano?

— W każdym numerze, ale ja z te­
go nic nie wiem.

— A  chcecie wiedzieć? To ja wam 
przeczytam.

— Iii... — Kiść uśmiechnął się 
chytrze — wy m i ino wydobądźcie 
te gazetki od S ikory, a ja se już  
sam dokumentnie wycąytam.

Walczak popatrzył uważnie w  oczy 
K iściowi, potem się uśmiechnął 
i rzekł:

— Ach, tak... Więc napiszecie sa- 
mokrytycznie?

— Znaczy się, podyktuję.
— A o tym,, że trzeba się wam na­

uczyć również pisać — też podyktuje­
cie, co?
-----Rozumie się, tego to ja się na­

uczę jeszcze prędzej, bo już wiem, 
o czym będę pisał. Mądra rzecz ta 
gazetka, żeby nie ona — jeszcze bym  
czytać nie um iał, nawet analfabecie 
się przydała.

Czesław Schabowski
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WYCHOWANIE BUDOWNICZYCH KOMUNIZMU
1.

Żadna z w ydanych po w o jn ie  po­
w ieści o tem atyce w ie jsk ie j n ie  da­
je  nam  tak  wszechstronnego i  głę­
bokiego ośw ietlenia p rob lem atyk i 
w s i radzieck ie j, ja k  nagrodzona w  
r. 1949 prem ią sta linow ską p ie rw ­
szego stopnia powieść Siemiona B a- 
ba jewskiego * „K d w a le r Z ło te j 
G w iazdy“ !)  i  stanowiąca je j d a l­

szy ciąg powieść „Ś w ia tło  nad zie.- 
m ią “ 2). B abajew ski doskonale u - 
chw yc ił dążenie ludzi radzieckich do 
tw orzen ia  coraz lepszego i szczę­
śliwszego życia, charakterystyczny 
d la  pow ojennej p ięc io la tk i rozmach 
budow nictw a, k tó ry  ogarnął na jd a l­
sze zaką tk i Z w iązku  Radzieckiego.

Siemion Babajewski

In ic ja ty w a  budow y e lek trow n i 
wodnej w  stan icy Ust’ N iew ińsk ie j, 
— to n ie  ja k iś  w y ją tk o w y  wypadek, 
ale z jaw isko typow e dla  wsi socja­
lis tyczne j. Tu powstaje e lek trow nia , 
tam  w yrasta  m iasto kołchozowe, a 
gdzie indz ie j już  e lektryczne tra k ­
to ry  i  d o ja rk i w yręczają człow ieka. 
B aba jew sk i p o tra f ił z n iezrów na­
nym  m istrzostw em  rozw inąć przed 
nam i ko le jne  etapy tego procesu. 
P ro je k t wychodzi z dołów, rodzi się 
na zebraniu a k ty w u  stanicy, na k tó ­
ry m  każdy dorzuca swoje uw agi i 
uzupełn ien ia. Jest to ju ż  szczegóło­
w y  plan, k tó ry  nie ty lk o  obejm uje 
budowę e lek trow n i, ale i  podw yż­
szenie urodzaju, zwiększenie pogło­
w ia  byd ła , podniesienie poziom u 
ku ltu ra lneg o  wsi. Cała stanica p rzy ­
stępuje do w a lk i o rea lizację  p la ­
nu, a w ne t do a k c ji przyłącza się 
cały pow ia t. Z b io row y  w ys iłek  
szybko doprowadza dzieło do koń ­
ca.

Ten p ierw szy etap, k tó ry  stanow i 
g łów ny w ątek powieści „K a w a le r 
Z ło te j G w iazdy“ , kończy się prze­
prowadzeniem  e lektryczności do 
m ieszkań d la  ich ośw ietlenia. Po­
wieść „Ś w ia t ło . nad ziem ią“  pokazu­
je  dalszą drogę: próby m echaniza­
c ji pracy ręcznej, szkolenie tech­
niczne ludz i i  początek rea lizac ji 
p lanu przekształcenia przyrody. W 
m iarę  postępów budow nictw a i roz­
szerzania się jego zasięgu, rosną 
i  ro z w ija ją  się bohaterow ie powieś­
ci, zm ienia się ich oblicze m oralne, 
ich  stosunek do pracy, do jrzew a ich 
świadomość polityczna. Życie _ oso­
biste ludz i związane jest ściśle z 
pracą, ich  przeżycia wewnętrzne z 
k o n flik ta m i, k tó re  z n ie j w yn ika ją . 
Tą drogą pisarz m ógł na jpe łn ie j i  
na jw y ra źn ie j u ja w n ić  wewnętrzne 
w artośc i swoich bohaterów, k tó rych  
prawdziwość i  typowość tak  suge­
s tyw nie  przem awia do czyte ln ika.

2.

W  osobie Sergiusza T u ta rinow a, 
kaw ale ra Z ło te j G w iazdy, B aba jew ­
sk i s tw orzy ł jedną z na jbardz ie j 
udanych postaci pow ojennej l ite ra ­
tu ry  radzieck ie j — typowego przed­
s taw ic ie la  młodego pokolenia.

Sergiusz zaraz po powrocie z w o j­
ny  przystępuje do rea lizac ji no­
wych, bo jow ych zadań. Na froncie  
jego czołg p ierwszy w y ry w a ł się na 
niem ieckie  okopy, a w ięc w  pokojo­
w ym  bu dow n ic tw ie  Sergiusz także 
m usi przodować. P rzy jac ie l Serg iu­
sza Sawa O strouchow, przew odni­
czący w ie jsk ie j rady, m arzy ł o zało­
żeniu elektryczności, m a rzy li o tym  
i  in n i m ieszkańcy U st1 N iew ińsk ie j, 
ale jakoś n ik t  nie um ia ł przystąpić 
do pracy. Sergiusz z m iejsca bierze 
się do czynu.

Um ieję tności k ie row nicze S erg iu­
sza p rze jaw ia ją  się w  całej pe łn i 
p rzy  organ izow aniu spławu d rw w a . 
P o tra fił on p lanowo rozstaw ić lu ­
dzi i  słusznie podzie lić pracę, 1'tóra 
dz ięk i socjalistycznem u współza­
w odn ic tw u  szybko zostaje zakończo­
na.. Poważnie, po bo lszew icku pod­
chodzi nasz bohater do propozycji 
objęcia przez niego stanowiska 
przewodniczącego rady re jonow e j. 
M ie rzy  w p ie rw  swoje siły, zastana­
w ia  się, czy podoła te j trudn e j p ra ­
cy, nie pa trzy  na nią od s trony za­
szczytów, lecz od s trony  obow iąz­
ków , k tó re  chcia łby w ykonać ja k  
na jlep ie j.

G dy zdecydował się podjąć zada­
nie, zabiera się do niego z całą swo­
ją  m łodzieńczą energią, w kłada weń 
całą duszę. G łów ną cechą jego s ty­
lu  pracy jest s ta ły  k o n ta k t z m a­
sami: „ —ja k  tam  na froncie , tak  i 
tu  w  swoim, re jon ie , Sergiusz  ̂ w i­
dz ia ł siebie ja ko  m aleńką i  n ieod­
łączną cząstką w ie lk iego  ko lek tyw u , 
i  in te resy lu dz i tam  i  tu, cale ich  
trudne , natężone życie ze sw o im i 
radościam i i  sm u tkam i b y ły  i  jego 
in te resam i i  jego życiem .“

Sergiusz zagląda do każdej s tan i­
cy i  chu toru swego pow ia tu , do każ­
dego n iem a l kołchozu. Poznaje lu ­
dzi, pomaga im , przys łuchu je  się ich 
kry tyce , wciąga do odpow iedzia l- 
n ie jsze j p racy zdolne jednos tk i i  de­
m asku je  szkodników. N ie  ma dla

niego godzin urzędowania, an i róż­
n icy  m iędzy dn iem  i  nocą, is tn ie je  
ty lk o  praca. Siłą napędową, k tó ra  
go pcha n ieustannie naprzód do no­
wych czynów bohaterskich, jes t m i­
łość do socja listycznej ojczyzny.

Rejon Sergiusza m ógł w net po­
szczycić się dużym i sukcesami. We 
w szystk ich  stanicach i  chutorach, na 
placach, u licach i  zaułkach, w  k o ł­
chozach i  na stepie zapłonęło e lek­
tryczne św iatło . Życie lu dz i od razu 
stało się jak ieś  jaśniejsze, z jeszcze 
w iększą nadzieją i  optym izm em  
spo jrze li w  piękną przyszłość, k tó ra  
o tw ie ra ła  się przed n im i. T a k i na­
s tró j spotykam y na początku „Ś w ia ­
tła  nad ziem ią“ . W idz im y jednak, że 
Sergiuszem ow ładnęło uczucie sa­
m ozadowolenia i  uspokojenia, że pa­
trzy  na św ia t i  lu dz i przez różowe 
o ku la ry  op tym izm u i  wszyscy w y ­
da ją m u się dobrzy, pozbaw ieni wad.

Nasz m łody bohater przestaje 
w ięc odnosić się k ry tyczn ie  do lu ­
dzi i  do siebie, dostaje niebezpiecz­
nego „zaw ro tu  g łow y od sukcesów“ , 
za trzym u je  się w  m iejscu, poprze­
staje na osiągniętym , zam iast ro zw i­
jać  się da le j i  walczyć o w ykonan ie  
now ych zadań. Sergiusz n ie  do­
strzega, iż z zaprowadzenia e lek­
tryczności jest na razie ty lk o  ty le  
pożytku, że baby smażą ku rcza k i 
na e lektrycznych maszynkach i  
przewodniczący jednego z ko łcho­
zów urządził w  swoim  biurze sygna­
lizac ję ; n ie  w idz i, że tu rb in a  obra­
ca się w dzień bezczynnie, podczas 
gdy można by w ykorzystać energię 
e lektryczną do m echanizacji robót 
po lnych, a zwłaszcza do m łócenia 
zboża. Co gorsza, przestaje on zw ra ­
cać uwagę na głosy k ry ty k i.  Nie 
słucha m ądrych rad Ragulina, zby­
wa narzekania S iem iona, nie rozu­
m ie napom knień K ondra tiew a , a 
naw et c ie rpk ie  słowa ojca n ie  
o tw ie ra ją  m u oczu.

B łędy Sergiusza T u ta rin ow a  i  
starcie z n im  innych  lu dz i re jonu  
— to k o n f lik t  typo w y dla  obecnego 
etapu rozw o ju  społeczeństwa ra ­
dzieckiego. O lbrzym ie  sukcesy we 
wszystkich dziedzinach życia gospo­
darczego, a także w  zakresie na uk i 
i  k u ltu ry , mogą w yw o ływ ać u n ie ­
k tó rych  dzia łaczy po litycznych, u 
k ie ro w n ik ó w  na na jróżno rodn ie j­
szych odcinkach, stan samozadowo­
lenia , uspokojen ia i  bezczynności. 
Na z jaw isko to w skazyw a li k ie ro w ­
n icy  P a rt ii bo lszew ickie j, w  szcze­
gólności tow. M alenkpw  w  sw oim  
przem ów ien iu  z ubiegłego roku . 
K ie ro w n ik , k tó ry  nie dostrzeże swo­
ich  b łędów dość wcześnie i  zatrzym a 
się w  m iejscu, nie dogoni już  życia, 
k tó re  pędzi naprzód, popadnie w  
k o n f lik t  z*e społeczeństwem. Na tym  
polegała np. tragedia Chochłakowa, 
do k tó re j zresztą jeszcże w rócim y.

A le  Sergiusz, dz ięk i pomocy se­
kre ta rza  re jonowego kom ite tń  P a rtii 
K ondra tiew a , zdoła ł przezwyciężyć 
swoje błędy. K on d ra tiew  w  p rzy ja ­
c ie lsk ie j rozm ow ie wskazał mu, że 
wszedł na n iew łaściw ą drogę, 
ostrzegł go przed niebezpieczeń­
stwem, ja k ie  m u grozi, gdy nie oce­
n i sam okrytyczn ie sw o je j pracy.

Rozmowa z K ondra tiew em  w yw o ­
ła ła  u  Sergiusza g łęboki wstrząs 
w ew nętrzny. Gdy przem yśla ł ją  do­
k ładn ie  i  zrozum iał, ja k ie  pope łn ia ł 
błędy, zupełnie in n y m i oczyma 
spo jrza ł na swoją pracę w  osta tn im  
okresie i  w  innych  barw ach w id z ia ł 
teraz życie re jonu. Przejeżdżając 
przez stanice i  chu tory, spotyka jąc 
się i  rozm aw ia jąc z ludźm i, zaczął 
dostrzegać dz iw ną przem ianę: 
wszystko, co jeszcze wczora j zabar­
w ione by ło  na różowo, teraz stanę­
ło przed n im  w  zupełnie now ym  
św ietle. Wszędzie panował b łog i 
spokój. S łupy, zwiezione do budo­
w y l in i i  e lektryczne j w  polu, leża­
ły  sobie spokojn ie na placu, g lina  i  
piasek do budow y budek tra n s fo r­
m atorow ych porasta ły  chwastem, 
m otory e lektryczne, d ru ty , izo la to ­
ry  leża ły w  magazynach. Sergiusz 
po ją ł teraz, ja k  niebezpieczny b y ł 
ten sten „zaw ieszenia b ro n i" i  z 
m iejsca p rzys tąp ił do nadrobienia 
straconego czasu. Z tą  samą energią, 
z k tó rą  pracow ał p rzy  budow ie e lek­
tro w n i, zabra ł się do rea liza c ji no­
w ych p lanów  i  ta k  ja k  przedtem  
po rw a ł za sobą cały re jon .

3.
W  powieści „Ś w ia tło  nad z iem ią“ , 

osoba Sergiusza T u ta rin ow a  schodzi 
raczej na d ru g i plan. N a jw ięce j 
uw ag i au to r poświęca wspom niane­
m u już  'wyżej K o n d ra tiew o w i, _ se­
k re ta rzo w i re jonowego kom ite tu  
P a rtii.  Uosabia on starą gw ard ię  
bo lszew ików, zahartow anych w  w a l­
ce rew o lu cy jn e j, doświadczonych w  
pracy po lityczno -  wychowawczej. 
K on d ra tie w  — to człow iek o n ie ­
wzruszonych zasadach, o żelaznej 
bo lszew ick ie j w o li, to  rozw ażny i  
energiczny k ie ro w n ik , ale przede 
w szystk im  czujny i  w n ik liw y  ■ w y ­
chowawca. Tę ostatn ią jego cechę 
ro zw ija  B aba jew sk i szczególnie sta­
rann ie  w  pierwszej części „ś w ia t ła  
nad ziem ią.“

K o n d ra tie w  zdaje sobie sprawę z 
te j w ie lk ie j dz ie jow e j m is ji, jaka 
stoi przed kom un is tam i: „...Na nas, 
kom unistów , sama h is to ria  na łożyła  
w ie lką  m is ję  — w ybaw ić  ludz i od 
tych  m ora lnych  i  duchowych u łom ­
ności, k tó re  zrodz ił kap ita lizm .

Dlatego z troską i  w n ik liw ą  uw a­
gą obserwuje on lu dz i w  pracy i  po 
i jcow sku  pomaga im , gdy popeł­
n ia ją  b łędy i  schodzą ze słusznej 
drogi. P rzyk ładem  ta k ie j pomocy 
jest praca K on dra tiew a  nad S erg iu­
szem, .o k tó re j by ła  m owa w yże j i  
jeszcze może bardzie j pouczająca

opieka nad początkującą p racow - 
n icznką p a rty jn ą  Tatianą N iecw ie to - 
wą.

4.
Zagadn ien iu k ie row n ic tw a  k o ł­

chozem poświęca B aba jew ski także 
w ie le  uwagi. Od początku ks iążk i 
„K a w a le r Z ło te j G w iazdy“  s ta ^ a  
on przed czyte ln ik iem  pytan ie : ja k  
pow in ien  postępować przewodniczą­
cy kołchozu? Śam nie od razu daje 
na nie  odpowiedź, grom adzi począt­
kow o fa k ty  i  p rzyk łady, a nam  po­
zostawia ich ocenę. I  może się zda­
rzyć, że czy te ln ik  w  pierwsze j c h w i­
l i  n ie  p o tra f i osądzić, k to  gospoda­
rzy  słusznie: szczodry A rtam aszow  
czy skąpy Ragulin . Ci dw a j prze­
wodniczący sąsiadujących ze sobą 
kołchozów stanow ią przeciw ieństw o 
pod każdym  względem.

A rtam aszow  ma szeroką duszę i  
szeroki gest. L u b i ubrać się p iękn ie  
i  jeździć po oko licy s tro jn ą  taczan-

ką, lu b i przem awiać górno lotn ie  i  
obiecywać w iele . W edle jego słów 
nigdzie n ie  dzie je się lep ie j ja k  w  
kołchozie im . W oroszyłowa, k tó rym  
on k ie ru je , i  n ie  ma lepszych ludzi 
od woroszyłowców. W  rzeczyw istoś­
ci zb iory  nie przekraczają u niego 
8 cetnarów  a hektara, ziem ia jest 
zaniedbana i  n ieupraw iana. W  do­
da tku  A rtam aszow  roz trw a n ia  ta k -

JÓZEF CZERNI

Zagadnien ia k ry ty k i lite ra c k ie j są 
stale aktua lnym , jednym  z cen tra l­
nych tem atów czasopism radziec­
kich. „S zko ła  rzem iosła“ , „Palące  
zadania k ry ty k i lite ra c k ie j“ , „N ow e  
ks iążk i k ry ty k ó w “  —  oto pierwsze 
z brzegu ty tu ły  a rtyku łó w , ja k ie  
spotyka się stale na łam ach pism. 
W a rtyku łach  tych powstaje nowa  
m yśl k ry tyczna, precyzuje się kon ­
sekwentnie je j m etoda; pogłębia ją  
się je j w p ły w y  na pisarzy. Coraz 
wspanialszem u bow iem  rozw o jo w i 
l i te ra tu ry  towarzyszy coraz w iększy  
wzrost zapotrzebowania na liczne  
kad ry  nowybh, dobrych i  rze te lnych  
k ry ty k ó w . Stąd codzienna bezkom­
prom isow a w a lka  o poziom i.jasność  
ideową k ry ty k i,  o je j s ta ły  rozw ój.

„W  okresie pow o jennym  —  czyta­
m y w  jednym  z . osta tn ich num erów  
„L ite ra tu rn o j G azie ty" — lite ra tu ra  
nasza wzbogaciła się o nowe u tw o ­
ry , dob itn ie  i  wszechstronnie od­
zw ierciedla jące p rze jaw y życia ra ­
dzieckiego, pomagające walczyć  
i zwyciężać na drodze do kom u n i­
zmu. Dalszy w zrost i  doskonalenie  
li te ra tu ry  ja k  i  sz tuk i w  ogóle jest 
niem ożliw e bez pomocy wysoce ide­
owej k ry ty k i,  oparte j o naukę m ar- 
ks izm u-len in izm u, k ry ty k i zasadni­
czej, n ie  nadskakującej a w ym aga­
jącej. Potrzebna nam  k ry tyka , k tó ­
ra  rozpa tru je  lite ra tu rę  od strony  
życia, sta je  się poważnym  narzę­
dziem propagandy i  kom unistyczne­
go w ychow ania, k ry ty k a , k tó ra  sta­
le i  czynnie ośw ietla proces lite ra c ­
k i i  w p ływ a  na jego ukszta łtowanie . 
Książka praw dziw ego k ry ty k a -  
¿nawcy lite ra tu ry , to samodzielny 
u tw ó r lite ra c k i m ający znaczenie 
naukowe i  artystyczne; naukowe  
dlatego, że posługuje się naukową  
m etodą analizy m a rks is tow sko -len i­
now sk ie j — artystyczne zaś d la te ­
go, że w  ostatecznym w y n ik u  ucze­
stn iczy ona w  a rtys tycznym  pozna­
n iu  św iata, tworząc obraz dzieła  
i  jego tw órcy  w  na jściś le jszym  kon­
takcie z rzeczywistością. Posiadamy 
znakom ite tradyc je  przodu jące j k ry ­
ty k i,  tradyc je  rew o lu cy jn ych  demo­
k ra tów : B ie lińskiego, Czernyszew- 
skiego, Dobro lubowa. Posiadam y te ­
oretyczny skarbiec, p rzy  pomocy 
którego można i  trzeba budować 
naukowe uogóln ien ia procesu lite ­
rackiego, a m ianow ic ie  —  naukę  
M arksa  — Engelsa —  Len ina  —  Sta­
lina. A r ty k u ły  W. I. Len ina  o ro s y j­
skich k lasykach: Hercenie, Czerny- 
szewskim, T o łsto ju , lis ty  W. 1. L e n i­
na i  J. W. S ta lina  do pisarzy, prace 
J. W. S ta lina  o językoznawstw ie, 
czy ta k  podstawowe dokum enty ja k  
decyzje p a r t i i w  sprawach lite ra tu ­
ry  i  sz tuk i — oto najbogatsze źródło, 
ja k ie  nie ty lk o  pomaga naszej k r y ­

zę byd ło  i  inne p ro du k ty . D ługo by
może jeszcze „gospodarzył“  w  ten 
sposób, ku  zadowoleniu byłego prze­
wodniczącego rad y  re jonow e j Cho­
chłakowa, gdyby nie in te rw enc ja  
Sergiusza. Za te wszystkie p rze w i­
n ien ia  A rtam aszow  zostaje usun ię ty 
z zajm owanego stanowiska i  w yda­
lo ny  z p a rtii.  T u  znowu w idz im y, 
ja k  JCondratiew czuwa nad naprowa 
dzeniem w yko le jonych  ludz i z po­
w ro tem  na w łaściw ą drogę. A r ta ­
maszow dostaje łankę i  na te j nowej 
fu n k c ji pow o li (choć nie do końca) 
wyzbyw a się daw nych wad i za w y ­
s iłk i nad podniesieniem  urodzaju, 

o trzym u je  nawet odznaczenie.
S taruszka Ragulina, p rzew odni­

czącego kołchozu im  Budiennego, 
z ło ś liw i sąsiedai nazyw a li skąpcem. 
Skąpstwem  w  ich oczach by ła  w a l­
ka z m arnotraw stw em , z n ieporząd­
kam i, za skąpstwc uważano jego 
oszczędność i  gospodarską zapobie­
gliwość. Jeżeli R agu lin  przesadza

nawet w  gorliw ości, to w  każdym  
razie w  kołchozie w idać w y n ik i je ­
go pracy. Z b io ry  przekraczają już  
30 cetnarów z hektara, czy li w yn o ­
szą b lisko  4 razy ty le  co w  ko łcho­
zie Artam aszowa. A le  nasz s ta ru ­
szek nie  poprzestaje na tym  i  sta­
w ia  sobie jeszcze wyższe zadania. 
Jego zaradność gospodarska p rze ja ­
w ia  się także po zaprowadzeniu

tyce w  zobrazowaniu stanu naszej 
lite ra tu ry , ale rów nież ośw ietla „ re ­
fle k to re m  drogę naprzód“ , do lite ra ­
tu ry  kom unizm u. Owocne doświad­
czenie w ym agające j, życz liw e j a g łę­
bok ie j k ry ty k i czerpiemy z k ry ty c z ­
ne j spuścizny założyciela radziec­
k ie j lite ra tu ry , A. M. G orkiego“ .

D a le j au tor a rty k u łu , wskazując  
na pewne n iedosta tk i obecnej k r y ­
ty k i radz ieck ie j— często pow ierzchow  
ność, p ły tkość i  fo rm a lizm  analizy, 
nieprzezwyciężenie do końca burżu- 
azyjnego ob iektyw izm u), podkreśla  
równocześnie, że w  ciągu ostatn ich  
dwóch la t wyszło w ie le  dzieł k r y ­
tycznych, odpow iada jących n a jw yż ­
szym wym ogom  n a u k i naszych cza­
sów. Referent w y licza  o lb rzym ią  i -  
lość poważnych pozycji k ry ty c z n o - li­
terackich , m iędzy in n y m i np. prace
— N. M aslina i  Usijew icz, Naum o- 
w a („S em inarium  o M a jako w sk im “ ), 
W. Piercowa (o m łodzieńczych u - 
tw orach M ajakowskiego), L. S ko ri-  
no (o Bażowie), B. B ra jn in e j (o K. 
Fied in ie), W. K urilen kow a , (o A . Se- 
ra finow iczu), I. Leżniewa, (o Szoło­
chowie), I. W ekslera (o A . T o łs to ­
ju ), M ozolkowa (o Janku Kupale, 
Nagroda S ta linow ska 1949) i  inne.

„O pracow yw an ie  — czytam y da­
le j — problem ów  te o rii li te ra tu ry  
w inno  nierozłącznie towarzyszyć  
rozw iązyw an iu  konkre tnych  zadań 
samej k ry ty k i.  I  odw ro tn ie  —  w  do­
ciekaniach k ry tycznych  pow inno  
się rozw iązyw ać prob lem y teore­
tyczne, tak, ja k  to było  w  niepospo­
lity c h  pracach B ie lińsk iego, Czerny- 
szewskiego i  G orkiego“ .

„ Jednym  z na jw ażnie jszych zadań
— kończy au to r pod adresem ra ­
dz ieck ie j prasy lite ra c k ie j —  jest 
organizacja system atycznej, fu n d a ­
m en ta lne j, życz liw e j a surow e j k r y ­
ty k i k ry ty k ó w . O pracach bowiem  
samych k ry ty k ó w  wspom ina się ba r­
dzo rzadko, przeważnie ty lk o  w tedy, 
k iedy k ry ty k  pope łn i poważny błąd. 
A le  o osiągnęciach tego samego czy 
innego pisarza, pracującego w  dzie­
dzin ie k ry tk i,  m ów i się jeszcze rza­
dziej. G łęboka i  tra fn a  k ry ty k a  — 
to jeden z podstaw owych w a runków  
rozw o ju  lite ra tu ry . Jest ona zara­
zem wychowacą szerokich mas lu ­
dowych, n ieodzownym  nauczycielem  
życia, pomocą w  poznaniu sz tuk i 
i  trybunem  w zyw a jącym  do w a lk i 
o tr iu m f ide i Len ina - S ta lina “ .

„R adzieck i k ry ty k  i  lite ra tu ro ­
znawca  —  pisze in n y  pub licys ta  — 
to nie beznam iętny sędzia, srogo pa­
trzący z boku na pracę pisarza. To 
przecież ta k i sam ja k  i  pisarz 
budowniczy przepięknego gmachu 
l ite ra tu ry  nadchodzącego kom uniz­
m u."

Józef Czierni

elektryczności. On p ierw szy w y k o ­
rzys ta ł energię e lektryczną do p ra ­
cy przy  m łócen iu zboża. Ragu lin  
rów nież chętnie poucza wszystkich, 
k tó rzy  się zw racają do niego po 
radę. N aw et A rtam aszow ow i, k tó ­
ry  k p ił z niego, udzie la wskazówek 
i  pomaga w  podniesien iu urodza ju. 
Upór, z ja k im  zabiera się do zgłę­
bien ia ta jn ik ó w  elektryczności — to 
jeszcze jeden rys doda tn i charakte­
ru  tego dzielnego człowieka.

5.

Na p rzyk ładz ie  N ik ity  Malcewa, 
następcy Artam aszowa, w idz im y  
znowu, ja k  szybko w  Z w iązku  Ra­
dzieck im  rosną i ro z w ija ją  się lu ­
dzie, ja k  P a rtia  mądrze ich wycho­
w u je  i  prow adzi do coraz tru d n ie j­
szych i  odpow iedzia ln ie jszych za­
dań. N ik ita  ma zaledw ie 20 la t. N ie 
dawno jeszcze dorośli ja k  gdyby nie 
zauważali go. Jako komsomolca 
używ ano go do deko rac ji k lu bu , do 
rozk le jan ia  afiszów  i  zw o ływ ania  na 
zebranie. Teraz ju ż  zabiera głos w  
dyskusjach, p renum eru je  „P raw dę“ , 
o trzym u je  poważniejsze zadania do 
w ykonan ia . Sumienną pracą przy 
spław ie drzewa N ik ita  zwraca na 
siebie uwagę k ie row n ic tw a , k tó re  
pow ierza m u brygadę. W  końcu spo­
ty k a  go now y awans — zostaje 
przewodniczącym  kołchozu. Także 
na tym  stanow isku m łody a k ty w i­
sta stara się n ie  zawieść zaufania, 
k tó ry m  go obdarzono. Uw ażnie ob­
serw uje  pracę Ragulina, często ko ­
rzysta z jego rad, słucha starszych 
i  m ądrzejszych towarzyszy. W  p ra ­
cy kszta łc i się i  w ychow u je  o fia rn y  
działacz społeczny, b o jo w n ik  odda- 
n> interesom  narodu.

Pokazując na w ie lu  przykładach, 
ta k ich  ja k  Sawa O strouchow, Sie­
m ion  Gonczarenko, Głasza- N iesm a- 
sznaja, ja k  rośnie m łode pokolenie, 
B aba jew sk i n ie  zapom niał także o 
innym , typow ym  dla k ra ju  socja liz­
m u z jaw isku , o odrodzeniu starszej 
generacji, o d ru g ie j tw órcze j m ło ­
dości ludzi, k tó rych  praw dziw a m ło ­
dość up łynę ła  w  w arunkach  car­
skiego ucisku. I lu ż  to uczonych, a r­
tystów , p isarzy dopiero po R ew olu­
c ji nabrą ło  pe łn i s ił twórczych?

P rochor Nienaszew, p rosty  i  n ieu - 
czony człow iek, przeżywa podobne 
przeobrażenie. W  ciągu niespełna 
ro ku  P rochor p rzem ien ił się do n ie - 
poznania. Prace związane z budową 
e le k tro w n i wodnej obudziły  w  n im  
w p ros t n iepoję tą energię. N a jp ie rw  
w ra z  z Sergiuszem k ie ru je  spławem 
drzewa, później bierze udz ia ł w  bu ­
dow ie ' e lek trow n i, a wreszcie zdoby­
w a elem entarne w iadom ości tech­
niczne i  staje się p ierw szym  pomoc­
n ik o m  inżyn ie ra  Graczowa. Uczy 
się przede w szystk im  praktyczn ie , 
ale równocześnie z n iósłychanym  
uporem  pracu je  nad przysw ojen iem  
te o rii, m im o że przychodzi m u to 
n ie  ła tw o.

6.

P rz y jrz y jm y  się teraz postaciom 
negatyw nym  obu powieści. Ich  zna­
czenie wychowawcze jes t nie 
m niejsze od postaci om ówionych 
w yże j. Zarozum ia ls tw o, fa łszyw a 
duma, b iu ro k ra tyzm  i  obojętność na 
k ry ty k ę  C hw orostiankina , b łędy 
Chochłakowa, którego samo życie 
wyprzedziło , są przestrogą dla  tych 
wszystk ich działaczy p a rty jn ych  i  
k ie row n ikó w , k tó rzy  oderw ali się od 
mas, k tó rzy  przesta li nad sobą p ra ­
cować i  n ie  rozum iejąc d ia le k ty k i 
rozw oju , za trzym a li się w  m iejscu. 
W idz ie liśm y początki tego niebez­
piecznego stanu u Sergiusza T u ta r i­
nowa. Sergiusz jednak p o tra f ił od 
razu przezwyciężyć swoje błędy. 
G orzej jest z C hw orostiankinem . U 
niego „choroba“  jes t już  ta k  za­
awansowana, że wym aga dług iego i  
bardzo um ieję tnego leczenia. W  
m ia rę  rozw o ju  a k c ji w id z im y  już  
p ierwsze w y n ik i „k u ra c ji“ , k tó rą  
przeprowadza Tatiana. N atom iast 
beznadzie jn ie przedstaw ia się spra­
wa Chochłakowa. Jego zły  s ty l p ra ­
cy ksz ta łto w a ł się w  ciągu w ie lu  
la t  i  n ik t  n ie  zw racał m u uw agi, że 
p racu je  n iew łaściw ie . P rzeciwnie, 
pochlebstwa ludz i, k tó rzy  b łąd z ili 
tak  ja k  on, u tw ie rd za ły  go w  prze­
konan iu , że postępuje słusznie. Po 
ustąp ien iu  ze stanow iska przewod­
niczącego rady re jonow e j, Chochte- 
kow  zam iast cieszyć się z w yn ikó w  
pracy swego młodego następcy Ser­
giusza, pa trzy ł na niego przez ciem ­
ne szkła urażonej am b ic ji. Tu tk w i­
ło  źród ło k o n f lik tu  z otoczeniem.

A na lizu ją c  typ y  u jem ne napo ty­
kam y na pierwsze słabe s trony obu 
książek Babajewskiego. K ry ty c y  ra ­
dzieccy zarzucają au to row i, te  po­
stać C hw orostiankina w ypad ła  k a ­
ry k a tu ra ln ie  i  m ało przekonywająco, 
Także Chochłakow, chop pogłębio­
ny  psychologicznie, może dz iw ić  
czyte ln ika , zwłaszcza w  powieści 
„Ś w ia tło  nad ziem ią“ . S łuszny w y 
da je się zarzut, że k ilk a  rozdziPów , 
poświęconych „sp iskow i“  Chocnła- 
kow a i  Naryźnego przeciw ko p la ­
nom  Sergiusza, n ic  ju ż  nie dorzuca 
nowego do te j odpychającej sy lw e t­
k i.

7.
Z a jm ow a liśm y się dotychczas 

w artośc iam i ideow ym i powieści Ba­
bajewskiego, nie można jednak po­
m inąć ich w ysokich  w a lo rów  a r ty ­
stycznych. W  przec iw ieństw ie  do 
w ie lu  dotychczasowych książek o 
wsi radzieck ie j, w  k tó rych  próbo­
wano a m nie jszym  lu b  w iększym  
powodzeniem stosować d ia lek tyzm y, 
B aba jew ski używa języka lite ra c ­
kiego w  m ow ie potocznej p raw ie  
wszystk ich postaci, niezależnie od 
w ieku, w ykszta łcen ia i  w yko nyw a­
ne j pracy. Oczywiście są pewne róż­
nice m iędzy mową T im o fie ja  Iłjic za

i  jego syna, m iędzy s łow n ik iem  N i-  
ło w ny  i  Ireny , ^woiste kup ieck ie  
wyrażonka ma R ubcow -Jem nick i, a 
kw iec is te  wyrażen ia C hw orostian - 
k in , jednak n ik t  z n ich zbyt mocno 
nie  odbiega 1 od języka lite rack iego . 
B aba jew sk i w ychodził ze słusznego 
założenia, że na obecnym etapie 
rozw o ju  wsi radzieck ie j, gdy m echa- 
n izu je  się pracę ręczną, gdy zacie­
ra ją  się w łaśc iw ie  różnice m iędzy 
wsią i  m iastem , n ie  może być d u ­
żych rozpiętości pom iędzy s łow nic­
tw em  kołchoźnika , rob o tn ica  czy 
działacza społecznego.

W  barw nych, dynam icznych op i­
sach p rzyrody Bab;»jewski jes t 
spadkobiercą najlepszych tra d y c ji 
rosy jsk ich  rea lis tów  X IX  w ieku, 
zwłaszcza Turg ien iew a. T ak op isy­
wać przyrodę może ty lk o  człow iek, 
k tó ry  ją  mocno ukochał, k tó ry  sam 
przeżył w ie lo k ro tn ie  to, o czym p i­
sze. B aba jew ski rozpoczyna zw yk le  
poszczególne rozdzia ły  od opisu sza­
ty  roś linne j pól, stepu, sadów w  
różnych porach roku  i dn ia . N a jle ­
p ie j udają mu się tak ie  pejzaże, w  
k tó rych  jest dużo barw , ja k  na 
p rzyk ład  noc księżycowa, nadcho­
dząca burza, ś w it nad K uban ią , step 
jesienią, fa lu jąca  w  słońcu pszeni­
ca. P rzy czym pejzaż Babajewskiego 
jes t zawsze dynam iczny, n ie roz- 
dz ie ln ie  zw iązany z akc ją  powieści. 
To nie  m artw e tło  fabu ły , ale je j 
składowa część. Np. opis w y lew u  
K uban i, k tó ry m  rozpoczyna się po­
wieść „Ś w ia tło  nad ziem ią“ , w yw o­
łu je  poczucie radosnej mocy, nagłe­
go w yzw olenia sił. Tej niepoham o­
wanej energ ii rzek i odpowiada na­
s tró j, w  k tó ry m  zna jdow a ł się Ser­
giusz po pierwszych sukcesach bu­
dow n ic tw a, gdy św ia t w ydaw a ł m u 
się p iękny, a ludzie  tacy dobrzy, gdy 
czuł w  sobie nagromadzenie s iły  i  
szczęścia. I  jego energia ja k  ener­
gia K ub an i m arnow ała się w  tym  
czasie bezużytecznie.

W  podobny sposób można by  po­
wiązać inne opisy przyrody  z prze­
życ iam i bohaterów  lu b  z sytuacja­
m i pow ieściowym i. Szkoda ty lk o , że 
oba po lskie  p rzekłady „K aw a le ra  
Z ło te j G w iazdy“  w  znacznej m ierze 
ziubożają artystyczne środk i w yrazu  
Babajewskiego. Szczególnie dotyczy 
to opisów przyrody. Tam, gdzie t łu ­
macz napotyka na trudności, po 
prostu opuszcza dane słowo, zdanie, 
czy naw e t dłuższy fragm ent. Inną 
osobliwością s ty lu  Babajewskiego 
są częste, bezpośrednie zw ro ty  do 
czyte ln ika , pełne poczucia hum oru.

Trzeba u Babajewskiego jeszcze 
podkreślić w ie lką  um ie ję tność ' psy­
chologicznego analizow ania dz ia ła ją ­
cych osób, szczególnie w  chw ilach 
ich  w ew nętrzne j w a lk i. Do tak ich  
na jba rdz ie j udanych fragm entów  
trzeba -zaliczyć przeżycia A rta m a ­
szowa po zebraniu, na k tó ry m  został 
usunięty z p a rtii.  P rzypom ina on 
sobie poszczególne zdania, sk ie ro­
wane p rzeciw ko niem u, swoje za­
chowanie i  zachowanie innych  i  w  
ten sposób odtwarza się przed na­
m i ca ły przebieg zebrania, ze 
znacznie w iększym  napięciem  d ra ­
m atycznym  n iż  to  m ia ło  m iejsce w  
bezpośrednim  opisie. T a k i sam 
ch w y t stosuje au to r k ilk a k ro tn ie  z 
rów n ie  udanym  rezu ltatem .

8.

Powieści Babajewskiego ow iane 
są b liskością nadchodzącej epoki 
kom unizm u. W yczuwa się ją  na 
każdej n iem a l s tron icy, au to r w raz 
ze sw ym i boha te ram i w yraźn ie  do­
strzega je j pe rspektyw y:

„  —  W iktorze, powiedz  — zwraca 
się Sergiusz T u ta rin o w  do swego 
p rzy jac ie la  — czy w ierzysz w  to, 
że kom unizm  już  w idać, że się go 
odczuwa? Że oto jest tuż, tuż!... 
S po jrzy j na nasz górny bieg K uba­
n ia ! Tu urodz iliśm y się obaj i  w y ­
roś li i  trzeba być ślepym, by nie 
widzieć, ja k ie  zaczęliśmy życie. 
Jeszcze ca łk iem  niedawno tu ta j 
Ust' N ie w iń sk ie j n ie  ty lk o  nasi 
dziadkow ie, lecz naw et o jcow ie ż y li 
w  ciemnocie i  w steczn ictw ie : w  te j 
samej Ust‘ N iew ińsk ie j zaintereso­
w an ia  ludz i przez w ie k i całe n ie  
w ychodz iły  za obręb ich podw órka, 
ich  obejścia: tu ta j, gdzie s ta ły  cha­
ty  naszych ojców, żyło odwieczne 
zwierzęce praw o  — panu j, ru jn u j,  
niszcz słabego i  wzbogacaj się... A  
co w idzisz  obecnie? Ust‘ N iew ińska  
do trzym u je  k ro ku  na jb a rdz ie j p rzo­
du jącym  m iastom  — k to  m ógł na­
w et m arzyć o tym ? A  je j m ieszkań* 
cy s ta li się s iln ie js i i  p iękn ie js i... 
Człow iek sta ł się m ądrzejszy i  szła-. 
chetnie jszy.“  i

A  w  in nym  m ie jscu czytam y: '
„  — Teraz w szystkie d rog i p ro ­

wadzą do kom unizm u i  nasze n a j­
ważniejsze zadanie polega na tym , 
ażeby po tych drogach szli ludzie o 
szlachetnej duszy, o czystym  su­
m ieniu , o m ocnej w o li i  odwadze, 
um ie jący przekształcać m arzenia w  
rzeczywistość..."

Jeżeli w yciągn iem y stąd wniosek, 
że zadanie ta k ie  stoi rów nież przed 
pisarzem, to z ko le i m usim y s tw ie r­
dzać, że obie powieści B aba jew skie­
go „K a w a le r Z ło te j G w iazdy“  i  
„Ś w ia tło  nad ziem ią‘4 spe łn ia ją  je  
w  całej rozciągłości — w ych ow u ją  
budowniczych kom unizm u.

Z D Z IS Ł A W  W R Ó B E Ii
----------------  i

1) S iem ion B aba jew ski, „K a w a ­
le r Z ło te j G w iazdy“ , t. 1, przeł. Z 
jęz. ros. Tadeusz Łopa lew ski, t. 2 
przeł. S tan is ław  F u rm an ik , „K s ią ż­
ka i  W iedza“ , Warszawa, 1950. B i­
b lio teka  Chłopskie j D rog i N r. 10 1 
11.

2) S. B aba jew sk i „Ś w ia tło  nad 
ziem ią“  cz. 1, L ite ra tu ra  Radziecką^ 
N r 8, 1950, cz. 2 ja k  1.

PROBLEMY KRYTYKI
(Literacka prasa radziecka)
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FRANCISZEK FENIKOWSKI

C Z U J N O Ś Ć ’
Zebranie egzekutywy m iało się od­

być zaraz po pracy. Prosto z pochylni 
poszedł więc Nowak do domku z 
czerwonej cegły, k tó ry  wyglądał na 
Stoczni trochę nieoczekiwanie, ot, 
jakby przywędrował tu  z dalekiego 
przedmieścia i zagubił wśród rozleg­
łych  warsztatów i wysokich bloków 
drogę powrotu. W tym  niepozornym, 
parterowym  budynku mieściło się 
sztoczniowe ko ło  PPR. T u  w łaśnie 
odbywały się posiedzenia egzekutywy.

Wyznaczona godzina zbliżała się. 
Ze wszystkich stron Stoczni scho­
dz ili się członkowie. Ignacy czekał 
niecierpliw ie, czy nie nadejdzie 
wreszc.e i  Łabędzki z odlewni. A le  
zamiast niego zobaczył bocianią po­
słać Paczkowskiego, k tó ry  przy­
szedł na samym końcu.

— Co wam, towarzyszu? Wygląda­
cie jaik taki, co chce udusić ojca 
i  matkę! — zażartował narzędziow' jc, 
dogoniwszy z łatwością na swych 
szczudłowatysh nogach utykającego 
kolegę.

Brygadzista niterów  bardziej r_iż 
kiedyko lw iek przypominał posępnego 
puchacza. W ostatnich czasach w y ­
chudł bardzo, nos zaostrzył m u się 
ja k  dziób.

— N ie zawsze jest człowiekowi do 
śmiechu! — bąknął.

— To źle! — przeciągnął Paczkow­
ski. — Śmiech to zdrowie! Pośraie- 
jesz się, pożartujesz — zaraz robota 
lepiej idzie i  ludzie nie rzucają się
0 byle co... Ja to dobrze widzę u nas 
w  narzędziowni na drzewnym! Jak 
się k to  zgłosi po jak ie  narzędzie
1 zaraz go nie dostanie, bo na maga­
zynie nie ma, to zaczyna robić piekło, 
jakbym  ja  b y ł w inien! A  wszystko 
dlatego, że nie umiem powiedzieć nic 
do śmiechu! M ów ił Trepczyk, w ie­
cie, ja k  to za ła tw ia ł ten, co b y ł prze­
de mną narzędziowym. Przychodził 
na ten przykład do niego ktoś po 
świder 6 m /m ... „Macie?“  — pyta, 
„M am !“  „No to dawajcie!“  „Chcie­
libyście! To tak zaraz nie idzie!“  
„Czemu?“  „Bo schowany.“  „Gdzie?“  
r.W d...“  Chłop ryczał ze śmiechu 
l  szedł precz. N ik t tam nigdy złego 
słowa nie powiedział! Choć gdyby 
poszukać, to może nie ty lko  ten 
6 m /m  świder znalazłby się w narzę­
dziowni...

— A  kto tam b y ł przed wami na­
rzędziowym? — zainteresował się 
n iter. >

— M aj!
_Acha... — Nowakowi nie trzeba

już było  więcej wyjaśniać. Upewnił 
się ty lko  jeszcze: — A  św idry, mó­
wicie, były?

— Znalazłem je, ja k  objąłem po 
nim  narzędziownię. Aż m i dziwno 
było, bo Maj przecie tak i skrupu­
latny...

A le  Ignacy nie zdziw ił się tą w ia­
domością. Umocniła ona ty lko  jego 
decyzję: poruszyć dziś na egzeku­
tyw ie sprawę Maja.

Wczoraj u  Szwedowskich po raz 
pierwszy może zrozumiał, że jego 
nieufność w stosunku do ludzi, z 
k tó rym i pracował, jego nieumiejętność 
porozumiewania się z n im i wspólnym 
językiem była czymś więcej niż oso­

bistym niepowodzeniem. Ona prze­
cież sprawiła, że na Stoczni mógł 
działać jeden, drugi czy trzeci Maj, 
a Franek Chołczyk, Bruno Szwe- 
dowski, A lb in  Paczkowski — nie w ie­
dzieli o tym... Nowak czuł się za to 
odpowiedzialny! Po co zajmował 
młodszym miejsce w  Radzie Zakłado­
wej? Dlaczego ufano mu w  Partii, 
jeśli nie po tra fił n ikom u z towarzy­
szy przekazać swojej ciężko zdobytej 
wiedzy o życiu? Jaki sens m ia ły fra ­
zesy o czujności, o socjalistycznym 
współżyciu, jeśli nie um iał sprawić, 
aby słuchający go na wykładach ide­
ologicznych wynieśli te przestrogi 
poza duszną salkę, w  które j mówił... 
B y ły  to słowa bez pokrycia! Zrozu­
miawszy to, przestał się dziwić, dla­
czego tak nudził ludzi. M yśle li w i­
docznie, że on, Nowak, m ia ł prze­
szłość — piękną przeszłość —  i że 
skończył się wraz z nią! Że na sta­
rość ostygł, zgorzkniał i s tracił ser­
ce do ludzi... Że przeżył już swoje 
idee, a dziś m ia ł je już  ty lko  „na 
wynos“ ... Początkowo przychodzono 
jeszcze do niego z tym  czy innym 
drobiazgiem: z kłopotem z powodu 
choroby dziecka, ze wstydem  czy 
można prosić o zaliczkę, czy dadzą,

z radością — bo urodził się drugi 
chłopak... Radził, pomagał — owszem 
nie można powiedzieć,- ale tak ja ­
koś na zimno, jakby bez serca... Po­
w o li utarło się przekonanie, potem 
przyzwyczajenie: iść z tym  do No­
waka? a daj że ty  spokój! Nie za­
bieraj mu czasu! Dosyć chłop ma 
na głowie: w ykłady, zebrania, co mu 
będziesz zawracać gitarę! Został więc 
Nowak sam. I  tak doszło do tego, że 
„K us ipu rtk“  na każdym kroku  zw y­
ciężał go...

— Najwyższy czas zrobić coś — 
pomyślał.

Zebranie zaczynało się już, weszli 
więc do domku. W pokoju o białych 
ścianach, przy stole pokrytym  czer­
wienią, siedziało k ilk u  ludzi. Rozma­
w ia li głośno, jak  zwykle przed zebra­
niem i  częstowali się papierosami.

— Wwwięc mówię miu: taki, co 
ssam m łotka do ręk i nie wweźmie. 
— w kłada ł w  uszy Chełczykowi, za­
cinając się, Traipczyk — a ty lko  pom­
stuje na ludzi i  pipędzi ich ddo roboty, 
to wwłódarz nie majster! To nie 
sztuka ssamemu ccoś umieć! Sztuka 
nauczyć innych!

— Mój Bolek — zwierzał się są­
siadowi dźwigowy Walkusz — da rł 
się od małego na morze. Chciałem, 
żeby rob ił na Stoczni, ale nie będę 
go przecie ciągnął siłą! Ma osiem­
naście lat! Zmusztrował się i  od 3 
dni pływa...

Nowak przyw ita ł się i usiadł. W y­
chw ytu jąc m im o w o li fragm enty  tych 
pogwarek, m yśla ł, ja k  tu  s fo rm u ło ­
wać oskarżenie Maja? Psiakrew, ła ­
tw ie j . to postanowić niż wykonać! 
Przede wszystkim nie wszyscy przy­
szli na zebranie. Najgorsze, że nie 
było Łabędzkiego. To zm artw iło b ry ­
gadzistę. M ia ł nadzieję, że hu tn ik  
poprze go. On przecież powiedział mu, 
że Maj maczał palce w wypadku w 
odlewni... We dwóch byłoby ła tw ie j, 
tym  bardziej, że gwarny, wesoły na­
strój zebrania nie sprzyjał temu, co 
m ia ł powiedzieć Nowak... Jak tu

nagle, n i stąd, n i zowąd rzucić w  te 
pogodne, spokojne twarze swoją mo­
zolnie ułożoną z półsłówek, plotek 
i  poszlak prawdę o Maju? Tym Maju, 
którego tu  wszyscy przeważnie lubią,
0 k tó rym  mówią, koleżeński, uczyn­
ny, dowcipny, obowiązkowy...

Przypomniał sobie wszystko, co 
wiedział dobrego o magazynierze. 
Tak, maskować po tra fił się nieźle! 
W ielu z obecnych zaręczyłoby z 
czystym sumieniem, że to porządny 
człowiek. Cóż mu zresztą można kon­
kretnie zarzucić? Sprawa z tym i bu­
tlami? Z tego wyłga się łatwo! Róż­
ne wentyle przy butlach z tlenem
1 sprężonym powietrzem podrywały 
podejrzenie o świadomy sabotaż. N ik t 
też nie w idział, żeby Maj podrzucał 
własnoręcznie m łotek na dźwigu. Po­
zostawała odlewnia. Łabędzki zapew­
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niał, że magazynier nieraz przycho­
dził do nich z butelką w kieszeni — 
czasem popija ł podobno ze starym 
Grzybieniem, a tego dnia k rę c ił się 
koło przygotowanych form . M ógł z 
łatwością wlać do którejś z nich 
wodę...

— Żebym się z tego miejsca nie 
ruszył! Żeby mnie Jasnj szlag tra fił! 
Sam odpowietrzałem formę! — zak li- 
nał się podczas dochodzenia Grzybień, 
tłukąc kanciastymi pięściami w  pierś.

— A  więc musiał to być sabotaż!
— m ruknął wtedy inżynier. Nowak 
przyznawał mu rację. Bez przyczyny 
nie byłoby wybuchu! Ktoś umyślnie 
w la ł wodę do formy. K iedy zaczął 
wypełniać ją p łynny metal — pękła. 
Poparzyło wtedy Świrszcza, a mo­
gło być gorzej! Ładny kawał! „S tary 
kawał kowali“  — ja k  m ów ił Paweł. 
A  przecież Maj b y ł z zawodu — ko ­
walem...

Po odczytaniu protokółu z poprzed- 
niego zebrania, Nowak parę razy od­
chrząknął, przełknął ślinę i  zamierzał 
poprosić o głos, ale n ik t jakoś nie 
zauważył tych nieśmiałych prób 
zwrócenia na siebie uwagi. Na po­
rządku dziennym była inna, pochła­
niająca wszystkich sprawa: pierwszy 
koncert Stoczni! Nie żaden tam ama­
torsk i zespół świetlicowy, ale F il­
harmonia Bałtycka! Organizatorzy, 
ci, którzy w ystąp ili z in icjatywą, sku­
p ia li się w Radzie Zakładowej i  egze­
kutyw ie. Należało ludziom pomóc: 
udekorować kadłubownię, bo tam 
m iało się to wszystko odbyć, zapro­
sić solistów, porozumieć się z F ilh a r­
monią, zawiadomić załogę, wyzna­
czyć najodpowiedniejszy dzień i  go­
dzinę.

Pokój, w  którym  obradowano, za­
snuły pyzate obłoczki tytoniowego 
dymu. Za oknami przesuwała się od 
czasu do czasu sapiąca lokomotywa, 
ciągnąć to dźw ig, to w agonetki. Prze­
n ik liw y , żałosny dzwonek ostrzegał 
przechodzących i  rozpraszał, uwagę 
ludzi, zebranych w  czerwonym dom­
ku. Omówiono już  właściwie wszyst­
ko. N iektórzy zaczęli wyraźnie zbie­
rać się do wyjścia, aby przyśpieszyć 
koniec, a Nowak ciągle nie mógł 
zdobyć się na wykrztuszenie prostego 
zdania: „Proszę o głos!“

— Proszę o głos! — zawołał ktoś 
Chelczyk, barczysty, rum iany, za­
rośnięty, z głową, jakby wyrastającą 
bezpośrednio z ramion, wstał i od 
razu śmiesznie zmalał w  oczach pa­
trzących. Gdy siedział, wyglądał jak 
postawny atleta: teraz przypominał 
karłowatego boksera.

— Więc uważałbym, że możemy już 
przejść do ostatniego punktu. Bo 
widzę, że niektórzy towarzysze to się 
już bardzo śpieszą! — odczekał, aż 
uciszy się w ątły  śmieszek, i  ciągnął:

— Proponuję, żeby teraz rozpatrzeć 
podanie kol. Maja, k tó ry  na ostatnim 
posiedzeniu organizacji zakładowej 
prosił o przyjęcie go do Partii! W pro­
wadzający są: ja  i Paczkowski. Więc 
możemy to chyba dziś załatwić!

— Nie, nie możemy! — . Nowaka 
aż coś poderwało. K rzykną ł tak g ło­

śno, że poczuł zwrócone na siebie 
oczy wszystkich.

— Proszę o głos! — popraw ił się 
zaraz pod karcącym . spojrzeniem 
przewodniczącego i  Chełczyka. — To­
warzysze! Długo się namyślałem, 
czy mam dziś tę sprawę poruszyć, 
ale widzę, że dłużej czekać nie mo­
żna! Znacie mnie nie od dziś. Nie lu ­
bię mówić na w iatr, ale uważam za 
swój obowiązek ostrzec was...

W ciszy, która zdławiła wszelki 
ruch i śmiech, słyszał swój zachryp­
nięty głos i  głuchy łomot swego ser­
ca. Nie patrzał na nikogo, wiedział 
jednak, że na twarzach zebranych ry ­
suje się coraz wyraźniejsze zmiesza­
nie, niedowierzanie i  zaniepokojenie. 
Ciężkie, twarde słowa padały w tę 
ciszę jak  w  głąb bez dna. Już nie 
można było ich cofnąć! Ta świado­
mość dodała mu — rzecz dziwna — 
otuchy. Umacniała go w wierze, że 
postąpił słusznie. B y li wyraźnie za­
skoczeni. Wydawało mu się, że w tej 
chw ili spłaca swój dług wobec tych 
ludzi, których ktoś usiłował oszukać, 
rozbroić z czujności, aby potem na­
paść znienacka...

M ilczenie zebranych zaczęło pę­
kać, jak  ruszające na wiosnę lody. 
Ktoś krzykną ł z końca chłopięcym, 
łamiącym się głosem:

— Czemu mu się tak śpieszy z tym  
wstąpieniem? Nie może poczekae 
do Zjednoczenia?

— Powiedzcie, Nowak, ja k  to było 
z tym  tlenem! — powiedział cicho 
przewodniczący. Słyszał o tej historii 
od Szwedowskiego i '■eraz podsuwał 
brygadziście argument, od którego 
należało zacząć. Ignacy w  pośpiechu 
zapomniał o tym. Teraz wygarnął 
wszystko: o tlenie i  m łotku, znale­
zionym w  wieńcach dźwigu, o pro­
pozycjach „ła tw ej roboty“  dla A lo j­
za, o 6 m /m  świdrach i  uwagach 
Łaibędzlktego. o starym  kawale kow a li 
i  kowalskiej przeszłości magazyniera. 
Szczerze, bez ogródek, przyznawał... 
że nie ma ostatecznego dowodu, że

może k rzyw d z i M aja, ale dodał, że 
prędzej, czy później prawda ja k  oliwa 
musi wypłynąć na wierzch...

Niedowierzanie egzekutywy ustępo­
wało zwolna- oburzeniu.. Trepczyk 
aż dłoń przyłożył do ucha, żeby nie 
uronić ani jednego słowa. Walkusz 
drgnął jak oparzony, kiedy uświadomił 
sobie, że do partii chciał się wkraść 
ktoś, kto być może podrzucił m łotek 
na jego dźwigu. Paczkowski, słuchając
0 6 m /m  świdrach, poczuł, że ktoś 
zdziera mu bruta ln ie zasłonę z oczu
1 m ruknął:

— Tak, to jasne jak  fusy, a ja teraz 
dopiero rozumiem...

Chełczyk, ze wstydu, że tak dał 
się nabrać, w tu lił jeszcze mocniej 
głowę w  ramiona i  zrob ił się jeszcze 
czerwieńszy.

A  Nowak brnął dalej, aż powiedział 
im  wszystko: fak ty  i domysły, podej­
rzenia i wątpliwości. Ogarnęło go 
uczucie jakiejś podnieconej odwagi, 
jak wtedy, nad Manzanares, w mo­
mencie, poprzedzającym atak na bag­
nety...

— Mnie, rozumiecie towarzysze, 
nie chodzi o to, żeby wyrzucać Ma­
ja ze-Stoczni, żeby robić mu bez kon­
kretnych dowodów jakieś szykany». 
Ale to, co powiedziałem, starczy 
chyba, żeby wziąć go na oko, tak 
bez zwracania uwagi... To mój fo r­
malny wniosek!

Siadając, popatrzył na dyszące bu­
rz liw ym i głosami, zadymione wnętrze 
i poczuł przeszywającą, mocną ra ­
dość, że należy do nich, ze rozu­
mieją go: Taka radość, jaką czuł 
dawno tem u,1 gdy zrozumiał pierwsze 
swoje hiszpańskie słowa: „No pas- 

■saran!“  ••"•••'> v* ••••«»••w
Wniosek Nowaka przyjęto przytła­

czającą większością głosów.
i Fenikowski Franciszek

*) F ragm ent z powieści pt. „Z  p ię ­
ciu  gw izdków “ , początek patrz 
„W ieś“  nr. 12.

KLASIE ROBOTNICZEJ

Jerzy Pytlakowski

W  r. 1946 wychodzą z d ruku  dw ie 
pierwsze książki J. P ytlakow skiego: 
„Powstanie Mokotowskie“ (repor­
taż) oraz „W ielki cień“ (opowiada­
nia). Obie one i  wydana dopiero w 
1949 r. powieść „Zycie przed śmier­
cią“ (pam ię tn ik  więźnia, skazanego 
na śmierć) tem atyką sięgają czasów 
okupacji.

W  1948 r. P y tla ko w sk i'w yd a je  „O - 
lim pijczyka“, nowelę sportową, od­
znaczoną I I I  nagrodą — najwyższą 
w  dziale ep ik i — przez ju ry  przed­
o lim p ijsk iego  K onkursu  L ite ra ck ie ­
go. Do tem atu z życia współczesnego 
sięgnie autor dopiero w  „Fundamen­
tach“ *).

W ydana w  1948 roku  książka ta 
je s t' p ierwszą próbą powieści o 
współczesnej k lasie  robotniczej — 
pierwszą nie ty lk o  w  dorobku p isa r­
sk im  Pytlakow skiego, ale w  ogóle w  
pow ojennej prozie lite ra ck ie j. A kc ja  
toczy się w  pierwszych miesiącach 
pow staw ania  z gruzów  o lb rzym ie j 
w ro c ław sk ie j fa b ry k i wagonów „P a - 
faw ag“ , od lipca 1945 do czerwca 
1946 roku .

N iew ą tp liw ie  w yb ó r tem atu  i  
um iejscowienie akc ji b y ły  słuszne. 
W pierwszych miesiącach po objęciu 
w ładzy przez p ro le ta ria t trzeba było 
przede wszystk im  uchwycić w  ręce 
produkcję. Szczególnie opanowanie 
sy tuac ji na odcinku przem ysłu cięż­
kiego stało się w tedy podstawowym  
po litycznym  zadaniem klasy robot­
niczej. T u  rozegrała się zasadnicza 
próba ogniowa s ił p ro le ta ria tu  po l­
skiego.

W alka rozpoczynała się w  n iezw y­
k le  trudn ych  w arunkach, wobec n ie­
słychanego ogrom u powojennych 
zniszczeń, wobec zaciętej an ty ludo- 
wej postawy w rogów  klasowych, nie 
cofa jących się przed w sze lk im i fo r­
m am i w a lk i podziemnej, wobec zro­
zumiałego tuż po w o jn ie  z jaw iska 
dezorientacji dużej części świeżych 
kadr. W yprodukow anie w  ciągu 11 
m iesięcy tysiąca węglarek, w ym aga­
ło zm obilizow ania w szystkich s ił bo­
haterskiego p ro le ta ria tu . W yjść zw y­
cięsko z te j p róby m ógł ty lk o  św ia­
domy, w yrob iony ko le k ty w  rob o tn i­
czy, k ie row any przez awangardę 
klasy — lu dz i P a rtii.

A rtystyczne przetworzenie ogromu 
prob lem ów  i  k o n flik tó w  tych  la t, w y ­
magało przede w szystk im  rzetelne j 
i  g łębokie j m arks is tow sk ie j oceny 
historycznej okresu. Szczególnie 
w n ik liw a  pow inna być analiza sy­
tu a c ji ideologicznej k lasy rob o tn i­
czej. Poprzez zdecydowane zaryso­
wanie podziału klasowego, poprzez 
ostrą kon fron tac ję  k lasy robotniczej 
z po lityczną i  m ora lną nicością 
p rzedstaw ic ie li rea kc ji, pow in ien 
autor uw yp u k lić  te w szystkie w a r­
tości, ja k ie  teraz po zdobyciu w ła ­
dzy m ógł wnieść i  w y tw o rzyć  p ro le ­
ta r ia t i  ja k ie  wniosła  i  w y tw o rzy ła  
polska klasa robotnicza.

Recenzje p o ja w iły  się natychm iast 
po ukazaniu się k s ią ż k i.. P isa ł W. 
W oroszylski (Odrodzenie 1948, n r 
46), H. M ich a lsk i (Odrodzenie, 1948, 
nr. 48), L . Sobieraj ski („Czy ta k  o 
k lasie  robotniczej?“  Wieś, 1949 n r 
7), p isa li k ry ty c y  radzieccy w  „L ite ­
ra turze Radzieckie j“  (1949 r. n r  6). 
G łosy b y ły  na ogół bardzo krytyczne. 
Zarzucano autorow i, że n ie  da ł t r a f ­
nego obrazu klasy robotniczej, że nie 
od tw orzy ł w  słuszny sposób h is to r ii

owego czasu. „A u to r  w b rew  pozorom 
i  w łasne j zapowiedzi nie zaryzyko­
w a ł uczynienia z h is to r ii Pafawagu 

osi fabu la rne j Fundamentów (Wo­
roszylski). Pisano, ze w  książce, Któ­
ra  m ia ła  m ów ić o socja listycznym  
budow nictw ie , nastąpiło przesunię­
cie z pozycji realizm u, na pozycje 
psychologizmu. Zam iast mocnych, 
zdecydowanych, słusznie zarysowa­
nych postaci bohaterów socja listycz­
nych, m am y ustaw iczne grzebanie 
się we w łasnym  wnętrzu, m aniackie 
analizowanie abstrakcyjnych uczuć, 
m otyw ow anie postępków człow ieka 
przez różne odm iany niewyżytego 
erotyzm u: Boczar, G rabin, Kam a, 
Jadw iga (W oroszylski). Tysiączna 
w ęgla rka została wypuszczona, ale 
ja k  to się stało? Kto tego dokonał? 
„Ktoś aktyw izow a ł załogę, ktoś pod­
ciągał n ie fachow y element, ktoś 
uczył, na k ła n ia ł i  przekonywał, ktoś 
fo rm ow a ł masę robotniczą.

Tego właściwego bohatera po­
wieść nam  nie pokazuje, autor go 
przed czyte ln ik iem  nie  odkrywa... 
O trzym a liśm y w iz ję  Pafawagu w  
w ew nętrznym , psychologicznym  ob- ■ 
razie osób, m echanizm u działania 
w ie lk iego zakładu przemysłowego 
nie poznaliśm y, nie poznaliśm y tych 
historycznych sił napędowych, k tó re  
z gruzów  uczyn iły  fab rykę  p roduku ­
jącą sześćset w ęgla rek na miesiąc, 
nie poznaliśm y je j budowniczęgo — 
świadomego robo tn ika  party jnego; 
czołowe postacie ks iążk i są lepione 
nie na p ro le ta riacką  m iarę. W ięcej 
w  n ich  m ieszczańskiej tra d y c ji . lite ­
rack ie j, n iż poznania i  w iedzy o k la ­
sie robotn icze j“  (Sobierajski). Fakt, 
że P y tlako w sk i n ie  um ia ł zająć od­
pow iedn ie j postawy poznawczej i  
w artościu jące j w  stosunku do opisy­
wanej rzeczyw istości decyduje o 
tym , że należy przyznać rac ję  W o­
roszylskiem u, k ie dy  m ów i: „P y t la ­
kow sk i pod ją ł tem at w ie lk i i  odpo­
w iedzia lny. I  dlatego słowa k ry ty k i 
są tu  może ostrzejsze, n iż gdyby te ­
m at b y ł b łahy. P y tlako w sk i jest p i­
sarzem am bitnym . Jest pisarzem — 
i  to najważniejsze — pa rty jnym . Po­
w in ien  wyciągnąć konsekwencje z 
tego nieporozum ienia za ja k ie  uznać 
należy Fundamenty“.

*
Wobec w ie lk ich  zadań, ja k ie  ma 

dziś przed sobą lite ra tu ra , wobec

ogromnego wzrostu au to ry te tu  „s ło ­
wa pisanego“  rosną rów nież i  obo­
w iązk i k ry ty k i lite ra ck ie j. W ymaga 
się od k ry ty k a , żeby w iedzia ł dużo: 
i  o książkach i  o życiu. A  przede 
w szystkim  wym aga się od niego ucz­
ciwego, sumiennego —  socjalistycz­
nego stosunku do ocenianych u tw o­
rów . Uważa się —  i  słusznie — że 
ty lk o  rzetelna, tra fna , ob iektyw na, 
konsekwentna, naukow a k ry ty k a , da 
odpowiednie rezu lta ty .

Prawda. A le  n ie  bądźmy jedno­
stronni. Żeby k ry ty k a  lite racka  m ia ­
ła swój ob iek tyw ny sens, musi zaist­
nieć rów nie  sum ienny, socjalistycz­
ny — stosunek pisarza do k ry ty k i.  
I  w  ty m  w łaśnie sęk.

Parę dn i tem u wyszło I I  wydanie 
„Fundamentów“ **)• Na okładce w y ­
raźnie: „p rze jrzane i  popraw ione“ . 
W  przedm owie czytam y: „Pisząc 
„F undam enty“  na gorąco (...) nie 
zdołałem  un iknąć błędów, k tó re  
w p łynę ły  u jem nie na wartość książ­
k i. Na w ie le  spośród n ich o tw orzy­
ły  m i oczy pub likow ane w  języku 
rosy jsk im  w  prasie radzieckie j, a 
także po po lsku w  m iesięczniku „ L i ­
te ra tu ra  Radziecka“  om ówienia ra ­
dzieckich k ry ty k ó w , oraz op in ie n ie ­
k tó rych  po lskich k ry tykó w . Przygo­
tow u jąc tekst I I  w ydan ia  starałem  
się usunąć wady książki, na które 
z w ró c ili uwagę po p rzy jac ie lsku  b a r­
dziej doświadczeni koledzy radzieccy 
i  polscy“ .

M iłośn ik  ks iążk i zawsze będzie za­
ciekaw iony, po ja k ie j l in i i  idą po­
p ra w k i, dokonane przez autora pod 
w p ływ e m  głosów k ry ty k i.  W  tym  
jednak w ypadku  czeka go rozczaro­
wanie. A u to r bow iem  w y b ra ł lin ię  
najm niejszego oporu. Po prostu ca­
łą  pracę ograniczył do umieszczenia 
jednej, jedyne j w s taw k i (o n ie j po­
tem) i  k ilkudzies ięc iu  drobnych 
skreśleń. Skreślenia te idą w  dw u 
k ie runkach : albo jest to usuwanie 
zbyt rażących przerostów psycholo­
gizmu, zam iłow ania do analizy h i­
sterycznych „kom pleksów “  postaci 
powieściowych, albo są to n iew ie lk ie  
uproszczenia akc ji lu b  po p ra w k i s ty­
listyczne. I  to wszystko! Ideologicz­
na koncepcja akc ji i  charakterów  
pozostaje w  dalszym ciągu ta sama. 
A u to r n ie  dokonał żadnej poważ­
niejszej — żadnej w  ogóle przebu­
dowy koncepcji książki, k tó ra  by

zdeaktualizowała zarzuty, stawiane 
je j I-m u  wydaniu.

Na końcowych kartach I-go  w y ­
dania autor, ja k  gdyby w podsumo­
w aniu  daje k ró tk ie  cha rak te rys tyk i 
bohaterów. I  ta k  oto w yg ląda ją  wg. 
te j dokonanej przez samego autora 
oceny, postacie ks iążk i:

Boczar, robotn ik , w  trakc ie  pracy 
obejm ujący stanowisko dyrekto ra  — 
o k tó rym  w iem y, że jest w  P a rtii,  to 
człow iek, k tó ry  zupełnie nie rozum ie 
sensu swego czasu. Oblicze życia 
zm ienia się. On to w idz i. A  przyczy­
ny? „C zy . to by ła  siła, czy co inne­
go, nie w iem . W iem, m ate ria lny  ob­
raz św iata zm ien ił się, ale m y, lu ­
dzie, nie nadążaliśmy za ty m i zm ia­
nami... Ja gubiłem  się ju ż  ty le  ra ­
zy...“

Grabisz, inżyn ie r, k tó ry  w  akc ji 
powieści gra ro lę  bodaj na jbardzie j 
pozytywnego bohatera, jest czło­
w iekiem , k tó ry  dużo rob i, ale bez 
świadomości celu, do którego dąży. 
„S ta le  bardzo szybko szedłem na­
przód. Byłem  w iecznym  w yścigow­
cem, chociaż znajomość trasy m oje- ■ 
go biegu, a także jego mety, nie do­
chodziły do m o je j św iadomości (...) 
życie stało się dla m nie zagadką“ .

Woliński —  inżyn ie r, jeden z ludz i 
k ie ru jących  fab ryką . P a rty jn y . Jest 
określony jako  człow iek am bitny, 
bezwzględny, nie liczący się z n i­
czym i  n ik im  w  dążeniu do celu.

Kama — córka zm arłego dy re k to ­
ra Ożarskiego, to w yko le jona ofia ra 
losu „zdająca sobie sprawę ze swej 
trage d ii i  m iota jąca się, szukają­
ca...“  M a sta ły sentym ent do prze­
szłości. Ciągle walczy, szarpie się z 
samą sobą, cierpi...

Itd . cała ga leria h is te ryków , ani 
jednego sensownego człowieka.

Te cha rak te rys tyk i w  I I  w ydan iu  
zn ik ły . A le  same postacie is tn ie ją  w  
dalszym ciągu —  tak  ja k  zostały 
p ie rw o tn ie  pomyślane. Bez żadnych 
zmian. Zerwano ty lk o  etyk ie ty . Z u­
pełn ie ja k b y  ktoś korektę  a rtyku łu  
ograniczył do skreślenia ty tu łu .

Koncepcja ks iążk i pozostała w  ca-' 
łości ta sama. Wobec tego i  zarzuty 
pozostają w  dalszym ciągu w całośei 
te same. M im o  poprawek, książka 
nadal nie mówi prawdy o klasie ro­
botniczej. Ludzie, k tó rych  autor 
czyni bohateram i książki, nie są 
zw iązani z pro le ta ria tem , są to lu ­

dzie k lasie robotniczej zupełnie ob­
cy. P rob lem  w a lk i klasowej został 
błędnie przesunięty na płaszczyznę 
psychologiczną. Dlatego ob iektyw ny 
sens przem ian 45-go roku , k tó rych  
siłą napędową była klasa robotnicza, 
by ła  P a rtia —nzostał w  książce w ypa 
czony.

*
„Czy rozum iecie co to jest Partia? 

Nasza P artia  to nie czcze słowo. Siła 
P a rt ii jest i  by ła  s iłą  ogółu rob o tn i­
ków. S iła ta n a jd ob itn ie j u w y p u k liła  
się w  czasie zmagań z najeźdźcą h i­
t le ro w sk im  (...) Gdy h itle ryzm  zo­
stał rozb ity , kom uniści p rzys tąp ili do 
na jtrudn ie jszych  zadań odbudowy, 
znów, ja k  zawsze, w  pierwszym  sze­
regu. To P artia  i  je j ludzie przystą­
p i l i  do odbudowy i k ie ro w a li nią. Bo 
to są nasze rządy i  nasza odbudowa: 
ludz i pracy, robo tn ików , chłopów. 
W rocław , w sta jący z gruzów, fa b ry ­
ka, c i ludzie, co w  n ie j po nowem u 
pracują, — to P a rtia “ .

Jest to fragm ent z jedyne j w s taw ­
k i, ja k ie j au tor dokonał w  I I  w yd a­
n iu : z rozbudowanego przem ówienia 
Grabisza na zebraniu robotniczym . 
A le  co m y poza tym  w iem y o P artii?  
T y lko  ty le , że w  pew nym  momencie 
P a rtia  za sprawą W olińskiego p rz y j­
m u je  do swych szeregów G oździkie- 
wicza. A  G oździkiew icz —  to speku­
la n t i  sabotążysta, w spółdzia ła jący z 
podziemiem. P artia  ma być dla  « le­
go parawanem.

Poza ty m  o P a rt ii w  książce g łu ­
cho. H istoryczne j ro li, ja ką  w łaśnie 
w  tym  okresie spełn iła P artia , au tor 
w  swej książce nie pokazał.

*
A... „n ie  w o lno się nam  zadawa­

lać dotychczasowym i osiągnięciam i 
— m ó w ił prezydent B ie ru t na V I  
P lenum . — Jest naszym gorącym  
pragn ien iem  aby pow sta ły u nas 
dzieła, godne naszej w ie lk ie j epoki, 
godne naszego narodu.

N ie szczędźmy w ięc k ry ty k i,  za- 
chęcajm y do śm ia łych poszukiwań 
tw órczych w  naszym przebogatym , 
pu lsu jącym , now ym  życ iu “ .

Sławomir Krzemień

*) J. P y tlako w sk i: „F undam enty“ , 
„P rasa W ojskow a“  1948 r.

**) P y tlako w sk i „F undam enty“  IT, 
wyd. „P rasa W ojskow a“ , 1950 r .
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Rośnie dobrobyt
W  grudn iu  1947 r. w  w y n ik u  sukce­

sów gospodarki narodowej w Związ­
ku  Radzieckim zniesiony zostaje po­
wojenny system kartkow y i przepro­
wadzona reforma pieniężna. W siad 
za tym  następuje perwsza obniżka 
cen na szereg artyku łów  masowego 
zapotrzebowania. Siła nabywcza lu d ­
ności podnosi się dwukrotnie.

W latach, w ' których kraje kapita­
listyczne coraz ostrzej odczuwają 
na swej skórze „pomoc“  amerykań­
skich opiekunów zza Oceanu, kiedy 
plan Marshalla obezwładnia całko­
w icie gospodarkę krajów  wasalnych, 
k iedy zwyżkuje stale barometr gło­
dowy jako wskaźnik życia robotnika

Sm ith czyta gazetę wtedy, gdy na 
bulwarze zapomni je j przechodzeń.

Smith zaciska pięści. Wczoraj jego 
brat, od dwóch la t bez^botny, w y ­
w iesił kartkę: sprzedam u woje dzieci 
w dobre ręce. K ilka  dni temu w idzia ł 
swoich dobrych znajomych, ja k  
grzebali w śm ietniku w dzielnicy bo­
gaczy, aby znaleźć coś do zjedzenia. 
A le  Smith b y ł wczoraj również w 
szkole, skąd usunięto jego syna, bo 
nie opłacił czesnego. Na lekarza dla 
poratowania córki wydał cały swój 
tygodniowy zarobek.

Sm ith jest zmęczony. Maszyna 
w yzysku kap ita lis tycznego od la t w y ­
sysa z niego siły. A le  Smith nie może

i  chłopa w krajach kap ita łu  — w 
ZwiązSu Radzieckim następuje rok 
za rokiem: druga, trzecia i czwarta 
obniżka cen. W sumie obniżki te da­
ją  ludziom radzieokim 500 m iliardów 
ru b li oszczędności. Te 500 m iliardów 
to  przeszło dw a razy ty ie  co roczny 
dochód narodow y K ra ju  Rad.

Obniżki te oznaczają, że ludzie ra ­
dzieccy znacznie więcej niż dotych­
czas mogą kupować towarów za swo­
je zarobKi. Socjalistyczna zasada w y­
nagradzania za pracę według je j ilo ­
ści i jakości, o tw ie ra  d la  każdego 
człowieka radzieckiego nieograniczo­
ne możliwości podniesienia swego do­
brobytu. Obok obniżki cen rosną 
place robotników i  dochody kołchoź­
ników  w w yn iku  rozwoju wydajności 
pracy i wspaniałej mechanizacji wszy­
stkich niemal procesów produkcyj­
nych. W roku 1949 dochody ludności 
m iejskie j w przeliczeniu na jednego 
zatrudnionego wzrosły o 12% w sto­
sunku do roku 1948 i o 24% w sto­
sunku do roku 1940. Dochody k o ł­
choźników przewyższyły o przeszło 
30% poziom przedwojennego roku 
1940. Obniżka cen w roku 1950 przy­
niosła wzrost siły  nabywczej ludności 
radzieckiej o dalsze 20%. W w yn iku  
osta tn ie j obn iżk i cen, ludzie  radzieccy 
za niektóre a rtyku ły  ja k  za mięso, 
chleb, wyroby mączne, tłuszcze, pa­
pierosy płacić będą zaledwie połowę 
ceny z roku 1947.

A  przecież obniżki cen w  K ra ju  
Rad obejmują szeroki wachlarz a rty ­
kułów . To nie ty lko  a rtyku ły  spożyw­
cze uległy obniżce, ale 1 a rtyku ły  in ­
westycyjne, a rtyku ły  gospodarstwa 
domowego, takie wreszcie artyku ły  
jak  meble, odbiorn ik i radiowe, rowe­
ry, motocykle, zegarki.

O 20 i o 30% artyku łów  sprzedaje 
się obecnie w Związku Radzieckim 
w ięcej n iż  w  la tach poprzednich. 
Znacznie wyżej wzrosła sprzedaż ar­
tyku łów  przemysłowych niż spożyw­
czych. To już nie ty lko  zmiany ilościo­
we, ale wyraźne sygnały zmian, jako­
ściowych w poziomie życia ludzi ra ­
dzieckich.

*  *  *

H u tn ik , M iko ła j Czesnakow zara­
b ia ł ■ w roku 1949 miesięcznie 3.000 
ru b li.  Rodzina jego składa się z 4 
osób. Na mieszkanie wraz ze wszyst­
k im i dodatkowymi opłatami wydaje 
zaledwie 2 — 2,5% zarobku. A  jego 
towarzysz w Stanach Zjednoczonych, 
W illiam  Smith, płaci za nędzny kąt 
w  mieszkaniu, urągającym najbar­
dziej p rym ityw nym  wymogom h i­
gieny, 40% swego zarobku.

Czesnakow i  jego rodzina ma co­
dziennie mięso, kiełbasę łub świeżą 
rybę. Kosztują przecież te a rtyku ły  
dwa razy taniej niż w roku 1947. 
Sm ith w roku 1947 żył jeszcze kosz­
tem przeszłości* 1, m iał pewne oszczęd­
ności. Mógł sobie pozwolić na to, 
aby dwojgu swoim dzieciom i żonie 
kupić dwa razy na tydzień mięso. 
W  roku 1950 Smith wprawdzie należy 
do tych szczęśliwych, którzy mają 
pracę, ale już nie stać go ani na 
mięso, ani na tłuszcze.

Dawniej Czesnakow za zapas k a r­
to f l i na zimę p łaci! około 2.000 ru ­
b li. Dziś cztery worki ziemniaków 
k u p ił za 200 rub li. W USA ziemniaki 
niszczy się' traktoram i na polach lub 
oblewa się tru jącym i substancjami 
i  dlatego W illiam  Sm ith musi dwa 
razy drożej zapłacić za ziemniaki niż 
w  roku 1947.

Rodzina Czesnakowa jest porządnie 
ubrana. Sam Czesnakow ku p ił sobie 
w  ubiegłym roku dwa ubrania 1 
płaszcz. Mieszkanie jego jest ładnie 
umeblowane. A  Smith k u p ił sob.e 
ostatnio ubranie trzy lata temu i dziś 
nie może zdobyć się na kupno palta 
dla có rk i, bo na życie nie starczy. K u ­
p i ł sobie rad ioapara t i trochę m ebli. 
A le  k u p ił na raty. Spłacał parę rat, 
ale syn zachorował, trzeba było za­
p łac ić  lekarza. Radioaparat i meble 
zabrali, ra ty  przepadły. Zarob ił 
jeszcze raz dodatkowo spekulant. 
Czesnakow kup u je  ks iążk i, jest czę­
stym bywalcem w  k in ie  i  teatrze.

zdobyć się na urlop. Czesnakow spę­
dził swój urlop w p.ęknym domu 
wypoczynkowym. Koszt skierowania 
wynosił około 800 rub li, a on za­
p łac ił za nie ty lko  200 rub li. Olga, 
jego córka, uczy się w szkole. Nauka 
w szkole radz.eckiej jest bezpłatna. 
Bezpłatna też jest p-moc lekarska ula 
całej rodziny.

Czionek kołchozu w  Azerbejdżanie, 
Mam edow w raz ze swoją rodziną 
otrzymał za wyrobione w roku  1950 
dniów ki obrachunkowe — 120 tysię­
cy rub li gotówką, ponad 20 ton zboża, 
12 tysięcy litró w  wina. W innym  
kołcnozie rodziny Kostiszenki, Sza- 
kajewa i  innych otrzym ały po 12,8 
ton zboża, dużo ton ja rzyn i  wyso­
kie sumy w gotówce.

W dalekiej Ameryce John Clark, 
średniorolny farmer, podliczył swój 
dochód i  doszedł do wniosku, że 
wystarczy mu zaledwie na pół roku. 
Qpętała jego i  jemu podobnych sieć 
pośredników monopolistycznych. " Po­
bliski obszarnik produkuje znacznie 
taniej, bo ma maszyny i  traktory. 
John czuje, że nie wydoła.

We F ra n c ji Louis B r il la n t,  drobny 
dzierżawca, ugina się pod ciężarem 
podatków i czynszów dzierżawnych. 
Niedawno został wyrzucony z ziemi, 
a jego ca}y m a ją tek z licytow ano 
dla zaspokojenia pretensji właściciela 
ziemi. M ałorolny Felis Drouet nie 
może znaleźć nabywców na swoje 
zboże, bo rynek zasypany jest pro­
duktam i amerykańskimi. Drouet we­
getuje podobnie jak  jego sąsiad, Ga­
ston L ilien  średniorolny chłop. Ro­
botnicy ro ln i w winnicach strajkują, 
bo walczyć muszą o chleb, o życie 
dla swoich rodzin.

*  *  *

W Stanach Zjednoczonych 70% 
budżetu przeznacza się na montowa­
nie nowej zawieruchy wojennej. W y­
datki na zbrojenia nieustannie rosną. 
A le na oświatę i  ochronę zdrowia 
przeznacza się zaledwie 2% budżetu, 
i  te śkyomne 2%  zostanie w  w yko na­
niu  mocno okrojone na rzecz w y ­
datków zbrojeniowych. 8 m ilionów 
rodzin amerykańskich jest bez miesz­
kań, gruźlica i  nne choroby toczą 
masy robotnicze i chłopskie. Zamiast 
szkół i  wyższych uczelni buduje się 
czołgi i  samoloty,' zamiast lekarzy 
i  szpitali — fab ryk i bomb atomo­
wych.
. W W ielkiej B ry tan ii redukuje się 
racje żywnościowe i  dotacje państwo­
we na ten cel przeznaczone, ale za 
to na rozkaz Eisenhovera k ilkuna ­
stokrotnie wzrastają wydatki na zbro­
jenia. 1 try lio n  franków — to dar 
francuskich lokajów dla molocha im ­
perialistycznej agresji. Jeden dzień 
brudnej wojny w Vietnamie kosztuje 
więcej niż wybudowanie 20 nowo­
czesnych szkół. Rośnie bezrobocie, 
rośnie nędza mas pracujących. Na 
oświatę, na ochronę zdrowia, ’ na bu­
downictwo mieszkaniowe nie ma pie­
niędzy w budżetach podpalaczy świa­
ta.

„Półtora roku, spędziłem w dżun­
glach Burm y, ale mam. wrażenie, że 
mieszkałem tam w . lepszych warun­
kach, niż u siebie w, domu“ . — mówi 
C lark jeden z mieszkańców ruder w 
angielskim mieście przemysłowym 
Liverpool. W szkockim mieście 
Aberdeen mieszka pod gołym  nie­
bem 18 tysięcy rodzin. Kom unikat 
w gazecie „Evening Standard : „B rak 
łóżek w szpitalach wielkiego Londy­
nu staje się skandaliczny, a jednocze­
śnie tragiczny dla mieszkańców. B ra­
kuje łóżek, brakuje . lekarzy, brakuje 
p ie lęgniarek. I, w idocznie, bardzo 

.mało szans jest na to, że w arunki 
mogą ulec poprawie w najbliższym 
czasie, jeśli się uwzględni _ zadania, 
jakie stawia program zbrojeniowy1.

48 m ilionów bezrobotnych w  k ra ­
jach kapitalistycznych, nieustanny 
wzrost cen i kosztów utrzymania, 
pogłębiająca się nędza mas pracu­
jących, 70% ludności w krajach za­
leżnych i kolonialnych w  obliczu gło­
dowej wegetacji, w ie lokrotny jedno­
cześnie w zrost dochodów koncernów

ludzi radzieckich „Ameryka nieoficjalna”

i  nielicznych rekinów  kapitalistycz­
nych — oto rezu ltaty podziału docho­
du narodowego w  krajach rządzonych 
wyzyskiem.

*  *  *

W K ra ju  Rad cały dochód narodo­
wy służy ludowi. Im  bogatsza staje 
się radziecka ojczyzna, tym  bardziej 
wzrasta stopa życiowa każdego czło­
wieka radzieckiego. Przemysł zw ięk­
szył swoją produkcję : o 73% w po­
równaniu z rokiem  1940. Przekroczo­
ny został poważnie przedwojenny po­
ziom globalnej p rodukcji rolniczej, 
powstaje tysiące nowych fab ryk i za­
kładów przemysłowych. Wspaniałe 
maszyny, stają w służbie budowli 
epoki komunizmu. Potężne buldożery, 
które w  ciągu godziny oczyszczają 
i  wyrównują w ielohektarową, po­
wierzchnię. Każda z takich maszyn 
zastępuje pracę 300 ludzi, bo w yda j­
ność nowego ekskawatora wynosi w 
ciągu doby 20.000 m sześć, gruntu, a 
więc tyle, ile  załadować można na 
40 pociągów towarowych. Zautoma­
tyzowane fab ryk i betonu, w których 
wyelim inowana została całkowicie 
praca fizyczna.

Zm iany ilościowe przechodzą w  
zmiany jakościowe w całej gcs.podar- 
ce K ra ju  Rad. Na bazie upowszech­
nienia na skalę masową najbardziej 
przodującej, wysoko wydajnej tech­
n ik i stopniowo zacierają się różnice 
pomiędzy pracą umysłową a fizyczną.

Przejście od kapitalizm u do socja­
lizm u — to rew olucyjny skok z jed ­
nej form acji społeczno-ekonomicznej 
do drugiej form acji. Przejście od so­
cjalizmu do komunizmu — to stop­
niowy rozwój jednej i  tej samej fo r­
m acji społeczno - ekonomicznej. To 
przejście charakteryzuje się ciągle 
wzrastającym tempem rozwoju go­
spodarczego i  kulturalnego. Na na­
szych oczach rosną giganty stalinow­
skiego planu przeobrażenia przyrody. 
Rośnie tempo rozwoju s ił w y tw ó r­
czych. Powstaje nowa baza- m aterial­
ne -  techniczna, baza społeczeństwa 
komunistycznego.

Cztery kolejne obniżki cen — to
również znak zachodzących przemian, 
które w konsekwencji prowadzą do 
zastąpienia zasady: każdemu według 
ilości i -jakości pracy —  zasadą: każ­
demu według jego- potrzeb. Cztery 
obn iżk i cen—to  przyk ład , w  ja k i spo­
sób następuje podział n ieustannie 
rosnącego dochodu narodowego w 
k ra ju  zwycięskiego socjalizmu. Tam,

w krajach ginącego świata, w  tym  
samym czasie rozw ija się ty lko  je ­
den odcinek: orgia wyzysku i  zy­
sków podpalaczy światą.

Na początku lutego br. ceny a rty ­
ku łów  spożywczych by ły  w  USA o 
24,3% wyższe niż w  styczniu 1949 ro ­
ku. Ty lko w trzecim kwarta le 1950 r. 
Zyski amerykańskich fabrykantów 
śmierci wzrosły w porównaniu z tym  
samym okresem roku poprzedniego o 
50% . W  ty m  samym czasie do­
chody przeszło po łow y rodzin  ame­
rykańsk ich  są o 25 — 30%  niższe 
od najniższego m in im u m  egzysten­
cji.

W  okresie rządów  labourzystów  w 
W ie lk ie j B ry ta n ii, ogólny wskaźnik 
cen wzrósł prawie w  dwójnasób. 
Ponad 40 artyku łów  masowego za­
potrzebowania objęto wysoką zwyż­
ką. W tym  samym czasie zyski mono­
po li angielskich wzrosły w roku  
1950 mniej więcej o 20% w porówna­
niu z rokiem 1949, w którym  — w ar­
to wyjaśnić — by ły  one trzy  razy 
większe od zysków przedwojennych. 
Nie ma tu  miejsca na troskę o dobro 
człowieka pracy, na troskę o lud, o 
naród, o niepodległość narodową.

A  w Związku Radzieckim' — roz­
w ija  się i  trw a szybkie i nieustan­
ne podnoszenie materialnego, k u ltu ­
ralnego i  zdrowotnego poziomu na­
rodu. 525 m iliardów  ru b li — oto kw o­
ta wydatków K ra ju  Rad na cele 
soćjalno-kultura lne w  ciągu ostat­
nich pięciu lat. 26,8% budżetu pań­
stwowego na rok 1951 —- to wydat­
k i na stale rozrastający się program 
ruchu oświatowego, ochrony zdrowia, 
opieki społecznej i  ubezpieczeń spo­
łecznych. T y lko  w ciągu 1949_ roku 
ludność otrzymała tytu łem  różnych 
świadczeń i zasiłków (wczasy, ubez­
pieczenia, stypendia itp ) kwotę trzy 
razy większą od sumy asygnowanej 
przez państwa radzieckie na te same 
cele w  roku  1940. Tak się dzieli do­
chód narodowy w socjalizmie.

Ńa Ukrainie, w  stolicy zagłębia do­
nieckiego, w  roku  ubiegłym budowa­
no 900 nowych . gmachów. Odbudo­
wano w  masłach repub lik i — 21 m i­

lionó w  m. kw adra tow ych  pow ierzchn i 
mieszkalnej, w kołchozach — 885 ty ­
sięcy domów. Republika liczy 157 
wyższych zakładów naukowych. 7 m i­
lionów uczniów uczęszcza do tysięcy 
szkół.

Na terytorium  Rosyjskiej Republiki 
Związkowej w  roku 1914 by ło  71 
wyższych uczelni, a obecnie liczba 
ich przekracza 500. W republice tej 
na finansowanie gospodarki narodo­
wej i na wydatki społeczno-kultura l­
ne, p re lim in u je  się 90%  w szystkich 
wydatków budżetowych.

W Kazachstanie, przed pierwszą 
wojną światową zaledwie 1,5% lu d ­
ności um iało czytać i  pisać. Dziś 
Kazachstan nie ma analfabetów. Dziś 
k ra j ten ma 23 wyższe i 108 śred­
nich technicznych zakładów nauko­
wych, tysiące szkół podstawowych. 
Ogólny nakład książek w języku ka­
zachskim  — 80 m ilion ów  egzem­
plarzy i 10 tysięcy tytu łów . (Polska 
1950 — 5200 ty tu łów  i  116 m ilionów 
egzemplarzy).

W Uzbekistanie ukazuje się obec­
nie 116 gazet. W okresie od 1928 do 
1949 roku przeszło 80 tysięcy Uzbe- 
kistańczyków otrzymało wyższe w y ­
kształcenie.

W G ruzji władza radziecka w ybu­
dowała wiele wspaniałych sanatoriów 
i domów wypoczynkowych. W Ta­
dżykistanie liczba lekarzy wzrosła 
w. porównaniu z okresem przedre­
wolucyjnym  przeszło 78-krotnie. Dzię­
k i ustro jow i radzieckiemu naród 
tadżycki ma już poważne kadry swo­
je j narodowej inteligencji. Na L i ­
tw ie  w  okresie w ładzy radzieckie j, 
powstało w republice przeszło 3 500 
szkół i  11 wyższych zakładów nauko­
wych.

Oto ja k  w  K ra ju  Rad, w  ojczyźnie 
wolnych narodów socjalistycznych 
wygląda w tórny podział dochodu na­
rodowego. W Azerbejdżanie, w T u rk ­
menii, W Tadżykistanie, w azjatyc­
kich republikach ZSRR, niegdyś sto­
jących na prym ityw nym  stopniu roz­
woju, kw itn ie  dziś dobrobyt i  po­
tęga gospodarcza ludu.

A  o miedzę graniczą w  krajach 
kolonialnych... „Mieszkańcy ko lon ii 
do samej śmierci pozostają m łodymi. 
Jak mogą być u nas starcy, jeżeli 
przeciętny w iek Hindusa wynosi 22 
lata. Rodzimy, się i żyjemy w pętach 
śmierci. Znamy ty lko  ciężką pracę, 
poniżenie i  g łód“ . Tak m ów ił przed­

stawiciel Pakistanu na konferencji 
młodzieży A z ji Południowo-Wschod­
niej. Według doniesień prasowych 
obecnie w  Indiach wskutek głodu i  
chorób um ierają dziennie dziesiątki 
tysięcy ludz. Do szczęśliwych dni 
zalicza robotnik indonezyjski dzień, 
w którym  może zjeść miskę ryżu z 
kawałkiem  suszonej ryby. Do szczę­
śliwych godzin zalicza Koreańczyk 
godzinę, w której amerykańska „k u l­
tura“  nie daje mu znać o sobie te r­
rorem, gwałtami, mordami, bombardo­
waniem.

Te bogate kra je  o ludności, do­
prowadzonej do nizin nędzy, zrzu­
cają i  będą zrzucać z siebie niena­
wistne jarzmo imperializmu, jak 
Chiny, ja k  Vietnam, ja k  Korea, aby 
żyć jak  radziecki Azerbejdżan, ,jak 
radziecki Uzbekistan, jak  ludzie w ie l­
k ie j ojczyzny wolnych narodów.

*  *  *

Im  bogatszy, im potężniejszy staje 
się K ra j Rad, tym  potężniejsze są 
s iły  pokoju i  postępu. Za ludźmi ra ­
dzieckimi stoją w yn ik i w ie lkich pię­
ciolatek stalinowskich. One dają w o l­
nym narodom radzieckim podstawy 
do stopniowego dochoddzenia do 
komunizmu. One dają perspektywę 
dalszej pracy i w a lk i krajom  demo­
krac ji ludowej, budującym zręby so­
cjalizmu, perspektywę dostatku, nie­
ograniczonych możliwości rozwoju 
k u ltu ry  i  dobrobytu. One niosą otu­
chę, wzmagają siły, rozniecają p ło­
mień w a lk i całego proletariatu świa­
ta o wolność od imperializmu, o p o ­
kój.

W k ra ju  W ielkiego Stalina — po­
wstaje komunizm. W krajach demo­
krac ji ludowej — rosną zręby socja­
lizmu. W świecie kapitalistycznym 
im peria lizm  szarpie się w zasta­
wionych przez siebie sieciach. Nie do 
niego należy przyszłość. Przyszłość 
należy do ludu pracującego miast 
i-w s i, k tó ry  zbuduje na świecie ca- 
i  wsi, k tó ry  walczy na świecie ca­
łym  o ustró j, pokój, dobrobyt i k u l­
tu rę  dla wszystkich narodów.

Tadeusz Orlewicz

Dobrze się dzieję, że po lskie w y ­
daw n ictw a in te resu ją  się popu la r­
nym i, dobrze napisanym i pozycjam i, 
k tó re  w należyty sposób .ośw ietlają 
problem  am erykański i zadają k łam  
wyśw iechtanym  hasłom am erykań­
skie j propagandy, pragnącej w po­
wodzi p ięknych słów zamaskować 
w łaściw e oblicze zaoceanicznego im ­
peria lizm u. Z ostatn io wydanych po­
zyc ji na szczególną uwagę zasługuje 
zb ió r doskonałych reportaży radziec­
kiego pub licys ty  W asiljewa, k tó ry  w  
la tach 1944 — 47 przebyw ał w S ta­
nach Zejanoczonych i poznał dosko­
nale „am erykańsk i ra j na z iem i“ . 
Książka W asiljew a nosi nieco dz iw ­
ny ty tu ł „A m eryka  od strony scho­
dów kuchennych“  * ) .  A u to r przed­
staw ia bowiem  „A m erykę  n ie o fi­
c ja lną “ , A m erykę, o k tó re j nie m ó­
w ią  am erykańskie rozgłośnie rad io ­
we, nie piszą m onopolistyczne dzien­
n ik i, k tó re j nie popu laryzu ją  h o lly ­
woodzkie firm y .

Książka W asiljew a to zb iór spo­
strzeżeń in te ligentnego obserwatora, 
k tó ry  ma oczy i uszy otwarte , a w i­
dzi i słyszy nie ty lk o  to, co gospo­
darz pokazuje przy biesiadnym  sto­
le  i  o czym opowiada dla zabawie­
nia  gości. W  powściągliwe j w  to ­
nie  książce chodzi au torow i po p ro­
stu o uchwycenie praw dy o A m e ry ­
ce. D latego autor w idz i nie ty lk o  
Em pire State B u ild ing , najwyższy 
w  N ow ym  Jo rku  drapacz chm ur, 
ale dostrzega także z w yżyn tego 
drapacza tysiące now o jorsk ich  
„s lum psów “ , ohydnych, k ilk u p ię tro ­
wych kam ienic, w k tó rych  w  n a j­
p rym ityw n ie jszych  w arunkach m ie­
szkają amerykańscy ludzie pracy, 
i  bezstronnie stw ierdza, że jednak 
„s lum psy“  są liczniejsze, że one ta k ­
że nadają swoisty charakter w łaśc i­
w e j sto licy Stanów.

M im o w o li nasuwają się na m yśl 
am erykańskie dane statystyczne. 
W  1926 roku  87 proc. ogółu społe­
czeństwa am erykańskiego by ło  w 
posiadaniu ty lk o  8 proc. m a ją tku  
narodowego, zaś 59 proc. tego ma­
ją tk u  należało do na jw iększych po­
ten ta tów  USA, stanowiących zaled­
w ie 1/100 część społeczeństwa ame­
rykańskiego. A m eryka n in  Lundberg  
w  sw oje j książce „A m ericas 60 Fa- 
m ilies “ , w ydanej w  Now ym  Jorku  
w  1946 roku , dowodzi, że A m e­
ryką  w łada 60 najbogatszych ro ­
dzin k ra ju ; skrom niejszą ro lę  od­
g ryw a  90 rodz in  m ilion e ró w  i  
350 rodz in  sate litów . „Te ro ­
dz iny —  stw ierdza au tor —  są 
życ ioda jnym  cen trum  współczes­
nej o lig a rch ii przem ysłow ej, pa­
nu jącej i  dz ia ła jące j w  Stanach 
Zjednoczonych ta jn ie  pod p ła ­
szczykiem dem okratycznej de ju rę  
fo rm y  rządów, za k tó rą  się k ry je  
absotutystyczny i  p lu tokra tyczhy 
w  swej treści rząd de facto. Rząd 
de facto jest w  rzeczyw istości pe ł­
nopraw nym  rządem Stanów Z jedno­
czonych — aczko lw iek jest n ie o fi­
c ja lny , n iew idoczny i  k ry je  się 
w  cieniu. Ten rząd — to rząd pie­
niędzy i do la row e j dem okrac ji“ . 
„W iększość ludności St. Z jedn. — 
pisze Lunberg  — chociaż b rzm i to 
ja k  paradoks, jest biedna i  w ię k ­
szość poza skrom nym  um eblow a­
niem  i  ub ran iem  na ccdzień, nie 
posiada n ic ponad to “ .

Życia m ieszkańców „s lum psów “ 
mogą zazdrościć ci, k tó rzy  nie mają 
m ieszkań w  ogóle. W  chicagowskim  
ogrodzie spotkał W as iljew  weterana 
z d rug ie j w o jn y  św iatow ej, k tó ry  
zmuszony b y ł zamieszkać w  nam io­
cie z płacht, gdyż nie m ógł znaleźć 
pracy, a koszty m ieszkań w  A m e ry ­
ce pochłania ją często połowę budże­
tu  pracujących. „K ażdy  kam ien icz- 
n ik  w  pogoni za bardzie j dochodo­
w ym i loka to ram i może w yrzucić  ich 
na b ru k “ .

Życie b ia łych  jest ra jem  w  po­
rów nan iu  z życiem ludności ko lo ro ­
w ej w  m urzyńskich gettach i n ie ­
licznych rezerwatach dla czerwono- 
skórych Ind ian . A m erykańska p ro ­
paganda zapomina, że w  dw udzie­
stym  w ieku, w  k ilk a  la t po zw y­
cięstw ie nad faszyzmem, w  A m ery ­
ce stn ie ją  k ina, szkoły i tea try  „ t y l ­
ko dla b ia łych “ , że po lic ja  państwo­
wa ma prawo aresztować“  ludzi, ży­
jących w  p rzy jaźn i z M urzynam i, 
że w  Am eryce m ożliwe są tak ie  fa k ­
ty , ja k  opuszczenie pociągu przez 
bia łych na skutek obecności w  nim  
czarnego człowieka. Ci sami moco­
dawcy, k tó rzy  popierają na jhanieb­
niejszą dyskrym inac ję  rasową, k tó ­
rzy pozwalają na działalność faszy­
stowskich bojówek, k tó rzy  wsadzają 
do w ięzienia wszystkich, mających 
odwagę oponować przeciwko reak­
cy jn e j po lityce Stanów, naw o łu ją  
do k ru c ja ty  przeciwko Z w iązkow i 
Radzieckiemu rzekomo w  obronie 

zagrożonej k u ltu ry  am erykańskie j. 
M ów ien ie „z łezką w  oku “  o ame­
rykań sk ie j ku ltu rze  ma posmak nie­
m al groteski. Jeśli się dokonuje 
oceny, tej k u ltu ry  z pozycji socja­
lizm u, je ś li się uwzględni, ja k  
w ie lk ie  m ożliwości o tw ie ra ją  się 
przed k u ltu rą  społeczeństw so­
cja listycznych, k u ltu ra  am erykań­
ska nabiera cech patologicznych, 
staje się rozpaczliw ie p ły tka , ca łko­
w ic ie  ahumanistyczna, N ie w iadom o 
w łaściw ie, co im peria liśc i uważają 
za ku ltu rę . Samochody, dostępne dla 
n iew ie lu  zresztą, drapacze chm ur, 
k rz y k liw e  neony i  rek lam y z jednej 
strony„ . upadek sztuki, ciemnota, 
p lugaw y rasizm  z d rug ie j strony. 
I  to ma być owa am erykańska k u l­
tura, k tó re j im peria liśc i chcą b ro ­
nić, choć je j n ik t  burzyć nie m yśli? 
Książka W asiljew a ro i się od by ­
strych spostrzeżeń, dowcipnych pa­
ra le l, g łębokich in te rp re ta c ji.

W  Am eryce sztuka ja k  zresztą 
wszystko służy businessowi. „B u s i­
ness rad iow y jest w  Am eryce mo­

nopolizowany przez cztery w ie lk ie  
syndykaty, . k tó re  skoncentrowały, 
w  swych rękach ponad 900 stac ji. 
O lbrzym ia  większość au dyc ji rad io ­
wych jest zakupiona przez przed­
siębiorstwa rad iowe dla celów n i­
czym nie skrępowanej re k la m y“ . 
Tzw. „opery  m yd lane“  i  „ ra d io -  
comics“  stanowią trzon au dyc ji ame­
rykańskiego rad ia . „M is tyka , psy­
chopatologia, o rdynarne p ry m ity w ­
ne in s tyn k ty , deprawacja seksualna, 
oszustwo społeczne, usp raw ied liw ie ­
nie m ilita ryzm u  i  im p e ria lizm  —  oto 
zasadnicza treść am erykańskich f i l ­
m ów “ .

O ddzia ływanie ta k ie j sztuki jest 
n ie trudne  do przewidzenia. Jeżeli 
sztuka nie służy dobre j spraw ie, mu* 
si służyć złej. W Am eryce „prasa, 
k ino  i rad io  w ychow u ją  chłopaka 
z początku na ulicznego łobuza, po­
tem  na drobnego uszusta i  wreszcie 
na w ytraw nego bandytę“ .

Sztuka, k tó rą  rządzi business, n ie  
jest w łaśc iw ie  sztuką. Czyż potrze­
ba mnożyć przyk łady, wykazujące 
zw yrodn ien ie  am erykańskie j sztuki, 
zaspakajającej najniższe in s ty n k ty  
ludzi? N ow atorskie  „ la tr in o fo n y “ , 
in s trum en ty  muzyczne zrobione 
z m isk i klozetow ej, walce straus- 
sowskie wykonane za pomocą 
czkaw ki, „M ajonezy z Chopina“  by­
łyb y  śmieszne, gdyby nie b y ły  tak  
przerażająco kom prom itu jące.

W ładcom A m e ryk i nie zależy na 
oświacie własnego narodu. C iem no­
ta, zabobony, m istycyzm  tzw . „p rze ­
ciętnego A m eryka n ina “  rażą W asil­
jewa, przedstaw icie la narodu, k tó ­
rego wychowanie jest oparte na 
naukow ym  światopoglądzie. I  znów 
dane statystyczne m ają swoją w y ­
mowę. W  Now ym  Jorku  jest 2800 
kościołów, ale ty lk o  855 szkół . Na 
am erykańskich un iw ersytetach w y ­
k łada ją  ta k tykę  masowego zniszcze­
nia, metodologię ludobójstw a. A m e­
rykan ie  m ają , zresztą k ró tką , ale 
doskonałą zaprawę W  am erykań­
skich muzeach historycznych można 
się dowiedzieć, że p ie rw s i ko lon iśc i 
„ b y l i uzbro jen i nie ty le  w  m uszkie­
ty , co w  krzyże, k tó ry m i błogosła­
w i l i  pokornych i  pragnących na­
wrócenia się na w ia rę  chrześcijań­
ską In d ia n “ . W idocznie krzyż  zbyt 
c iężkim  brzem ieniem  spadał na ba r­
k i poczciwych Ind ian , skoro ty lk o  
n ieliczne resztk i ćzerwonoskórych 
szczepów ży ją  na am erykańskim  lą ­
dzie.

„A m eryka  od strony schodów k u ­
chennych“  jest skarbnicą niezliczo­
nych typow ych  ciekawostek z życia 
i  obyczajowości Am erykanów . W a­
s iljew a wszystko in teresu je; słucha 
w ięc kazań ka to lick ich  księży, 
uczestniczy w  m isteriach sekt, oglą­
da now o jorsk ie  Lourdes, spreparo­
wane dla businessu, baw i w  M iam i, 
uzdrow isku dla m ilia rd e ró w  na F lo ­
rydzie, rozm aw ia z rob o tn ikam i 
i  postępowym i in te le k tu a lis ta m i, 
k tó rzy  zdają sobie doskonale spra­
wę z tego, co się w  Am eryce dzieje.

N iezw ykle  p rze n ik liw ie  scharak­
teryzow ał A m erykę  Lenin, gdy 
w  referacie „O  Państw ie“  w  1914 
roku  powiedział, że „n igdzie  w ładza 
kap ita łu , władza ga rs tk i m ilia rd e ­
rów  nad ca łym  społeczeństwem nie 
prze jaw ia  się ta k  b ru ta ln ie , w  ta ­
k ich  niezam askowanych form ach 
przekupstwa, ja k  w  A m eryce“ . 
„S tarom odny sym bol dem okrac ji 
am erykańskie j — uogólnia W as iljew  
swoje spostrzeżenia — w  żadnym  
stopniu nie odzw ierciedla w łaściw e j 
treści życia politycznego i  k u ltu ra l­
nego Stanów Zjednoczonych. W szy­
stko to nie jes t n iczym  w ięcej ja k  
tea tra lnym  rekw izytem , ob liczonym  
na to, aby w yw ołać n iew ym yś lny  
efekt sceniczny i w  ten sposób u - 
k ry ć  praw dziw ą istotę ta k  zwanego 
„am erykańskiego s ty lu  życia“ .

Odpowiedzą am erykańskie j p ro ­
pagandy na konsekwentn ie poko jo­
wą p o litykę  Zw iązku Radzieckiego, 
na w y s iłk i światowego ruchu obroń­
ców pokoju, na pragnien ia mas p ro ­
le ta ria ck ich  A m e ry k i jest frazes, że 
A m eryka  przygotow uje  się do w o j­
ny ty lk o  dlatego, aby zabezpieczyć 
pokój. Książka W asiljew a i  pod tym  
względem pe łn i fun kc ję  demaska­
torską. Już w  1944 roku  w rób le  na 
am erykańskich dachach ćw ie rka ły , 
że na gw a łt przygotow ywane bazy 
w ojskow e na Alasce m ia ły  służyć 
w w o jn ie  przeciwko Z w iązkow i Ra­
dzieckiemu. Przecież amerykańscy 
mężowie stanu nie k r y l i  się wcale 
ze sw ym i p ro je k ta m i nowej w o jny. 
Dzisiejszy prezydent T rum an  w ypo­
w iedzia ł w 1941 roku swoje creda 
p o lity k i m iędzynarodow ej: „Jeś li zo­
baczymy, że N iemcy w yg ryw a ją , to 
pow inniśm y pomagać Rosji, ale gdy 
Rosja zacznie w ygryw ać, pow inn iś­
my pomóc Niemcom i w  ten sposób 
niech się zab ija ją  ja k  na jw ięce j“ .

Prości ludzie  A m eryk i, p ro le ta r iu ­
sze, prześladowani przedstaw icie le 
czarnej i czerwonej rasy, robotn icy 
ro ln i, w yrzucen i z ziem i d ro bn i 
farm erzy w łaśc iw ie  oceniają p e r fi­
dię am erykańskie j p o lity k i, n iespra­
w iedliwość, jaka  panuje w  ich o j­
czyźnie, k tóra jest „ra je m  dla  bo­
gatych, p iekłem  dla b iednych“ , 
w  k tó re j panuje „m ora lność dz ik ich  
zw ierząt“ .

I  jasne się staje, dlaczego w  W a­
szyngtonie nie ma miejsca dla ro -  
ro tn ików . Kongresm eni i senatorzy, 
p o lityk ie rzy  i aferzyści chcą spokoj­
nie z a ła tw ia ć . swoje sprawy „bez 
ciągłego oglądania się na przedm ieś­
cia robotnicze“ .

H E N R Y K  BEREZA

* )  A. W asiljew , A m eryka  od s tro ­
ny schodów kuchennych, K siąż
i  Wiedza, 1950.
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/ '''H C Ą C  dokładniej zdać sofcie spra- 
wę z obecnej pozyc ji How arda 

Fasta w literaturze Stanów Zjedno­
czonych, należy umiejscowić go w 
bardzo pobieżnie choćby naszkicowa­
nym  kontekście rozumianej szeroko 
współczesności.

Howard Fast

Wśród poszukiwań najbliższego ro ­
dowodu społeczno -  . ideologicznego 
twórczości autora „Obywatela Toma 
Pame‘a“ , wejdźmy w lata trzydzieste, 
k tó re  zrodziły w Ameryce głośny 
n u rt lite ra tu ry  protestu, będącej od­
powiedzią radykalizuj ącej się części 
drobnomieszczaństwa na zagrożenie 
podstaw własnej egzystencji przez 
pow ikłan ia ekonomiczne w yn ik łe  z 
kolejnego kryzysu. Lata te odświe­
ży ły  literaturę. Na widownię lite ­
racką wkraczają nowi pisarze. Wno­
szą oni bunt obwiniający ustrój, 
k tó ry  nie gwarantuje spokoju i  sta­
łości życia. Tu się zaczynała droga 
twórcza Erskine Caldwella, Richarda 
W righ t‘a, Johna Stembeeka i  innych 
pisarzy nazwanj wówczas „progre- 
syw istam i“ . W ooliczu nadciągają­
cych „dn i grozy“  radykalizuj ą się 
także dawni moraliści. Pryskają 
iluz je  bajecznej ponsdklasowej zgo­
dy, giną ostatn ie złudzenia. W te- 
zultaeie nowych poczynań pisarzy 
powstają u tw ory  nazwane później 
ogólnym mianem lite ra tu ry  „o k ru ­
cieństwa“ , „bruta lności“  życia. P rzy­
kładem je j są „Myszy i  ludzie“ Stein- 
becka czy „Droga tytoniowa“  Cald­
wella. Książki, znane dobrze nasze­
m u czytelnikowi, kom prom itowały 
ustró j skazujący człowieka na by- 
dlęcość wegetowania. Jednakże dalsza 
ewolucja „progresywistów“  amery­
kańskich była mniej chlubna, niż 
ich początek.

Odchodzenie od rea lizm u cechuje no 
wy, ostatni okres lite ra tu ry  .a iu e i^ - 
kańskiej. Poprzednio ukazywana 
brutalność życia staje się kanonem 
estetycznym, realizowanym w nowych 
utworach z zabójczą konsekwencją. 
Teraz chodziło bowiem już jedynie
0 niezwykłość tematu.

Pierwsza powieść Fasta („Dzieci“ ), 
obrazująca upodlenie i  nędzę życia 
dzieci w ielkom iejskiej u licy, chociaż
1 znamienna ze względu na podjętą 
aktualną tematykę, nie zapowiadała 
jeszcze rewolucyjności pisarza. Zdra­
dzała niebezpieczne uleganie autora 
wpływom  mieszczańskiego natura­
lizmu, znamiennego wówczas . la 
grupy pisarzy dawnych „progresyw i­
stów“ . Z czasem Fast zdecydowanie 
odciął się od tych wpływ ów  ideowo- 
artystycznych.

Rozgłos i  sławę przodującego p i­
sarza postępowego A m eryk i p rzy­
n iosły Fastowi ogłaszane w  latach 
drugie j wojny światowej powieści 
historyczne: „Zrodzeni z wolności“
(1939), ostatnio przyswojona naszej 
lite raturze „The last fron tie r“ , 
(„O s ta tn ia ' granica“ , 1941), „N ie - 
żwyciężeni“  (1942). „Obywatel Tom 
Paine“  (1943), „Droga do wolności“ 
(1944).

Gatunek • powieści historycznej 
upraw iany jest nagminnie we współ­
czesnej amerykańskiej literaturze. 
Im perializm  powołał go na rów ni z 
innym i na służbę i służy mu on 
dzisiaj przez szerokie propagowanie 
reakcyjnych politycznych filozoficz­
nych idei. Autorytet, h is to rii — oczy­
wiście, umyślnie w , sposób fałszywy 
preparowany — ma przekonywać do 
wartości ustro ju wyzysku. Taki na 
przykład sens polityczny ma jedna 
ze starych „a trakc ji“  amerykańskie­
go rynku  wydawniczego — powieść 
Margaret M itche ll „Przeminęło z w ia­
trem “ , idealizująca, p lantatorsko-nie- 
wolniczy ustrój starego południa, 
k tó ry  podważony został w  wojnie 
z Północą. Inny przykład. Thornton 
W ilder, autor znanej w Polsce książ­
k i „M ost w  San-Lu i-Rey“ , w swych 
powieściach i dramatach „historycz­
nych“  głosi uparcie i  z cynizmem 
tezę o bezsensowności wszelkich po­
czynań człowieka, o absurdzie jalp-ej- 
kolw iek bądź działalności społecznej, 
każąc ludziom ulegać niepojętemu, 
mistycznemu „dokonywaniu się prze­
znaczeń“ .
le j czilaoa wpy7890ŚĆ ETAO IN  SHR 

Takie j „ f ilo zo fii“  h is to rii, zaprze­
czającej postępowi historycznemu 
fałszującej dzieje, wypowiedział w 
swych utworach bezkompromisową 
walkę, Howard F ast.. On to wziął na 
siebie trudną i odpowiedzialną w ie l­
ce rolę — odkłamania h is to rii Am e­
ry k i. W swych powieściach historycz­
nych przeprowadza nas pisarz przez 
węzłowe momenty dziejów amery­
kańskiej dem okracji burżuazyjnej, 
Wyjaśniając sprzeczności społeczne 
mówiąc o walce klas, będącej rze­
czywistą treścią h istorii.

A le  Fast nie gubi się w  przeszło­
ści, sięga do je j trzew i po to, aby 
każdorazowo wydobyć z niej aktual­
ny sens polityczny. I  dlatego nie za­
skakuje nas wcale jego przejście do 
problem atyki całkowicie współcze­
snej, osadzonej w  dniach teraźnie j­
szości.

I I
„C la rk ton“ *) jest próbą powieścio­

wego zobrazowania typowego kctn-

f lik tu  klasowego w  warunkach po­
wojennej Am eryki.

Dobiegły końca lata zawrotnej pro­
sperity wojennej w ie lk ich koncernów 
przemysłowych. Po wojnie wstępuje 
Am eryka w nowy kryzys. A m ery­
kańscy „specjaliści od spraw po li­
ty k i“ , mówiąc o walkach proletariatu 
w  tym  czasie, przyznają sami, że lata 
potężnych stra jków  w dobie w ie l­
kiego kryzysu (1929 — 1935) m ia ły  
w  sobie „m nie j grozy i  niebezpie­
czeństwa politycznego“ . Tak. Dzisiaj 
„Tragedia amerykańska“ , to więcej 
niż ty tu ł powieści Teodora Dreisera. 
Epizod tej tragedii ukazuje Fast w 
omawianej powieści.

Właścicielem fa b ryk i jest pan Ge­
orge C lark Lovell, k tó ry  m ówi o sobie, 
orge Lovell, k tó ry  mówi o sobie, że 
że „n igdy nie lu b ił interesów i  nadal 
ich nie lu b i“ . To, że cię n im i zaj­
muje, to fatalna konieczność, bo 
„przyszła wojna, wszystko i  wszyscy 
by li potrzebni“ . „N ie chciałem tej 
fab ryk i —  mówi dalej. — W czasie 
wo jny sądziłem, że spełnia ona ja ­
kieś zadanie i  że praca w  niej czy­
n i mnie pożytecznym dla k ra ju “ . Ten 
kró l miasteczka, bo posiadacz m ilio ­
nów, uspokaja na w sze lk i wypadek 
własne sumienie rehabilitowaniem, 
swej działalności ze względu na je j 
„społeczną użyteczność“ . Problematy­
kę kap ita łu i m ilionowych dochodów 
podbudowuje jakąś filozofią misyjną 
i  czuje się dobrze w tym  świecie 
m itologicznych pojęć. Jednak nie 

długo cieszy się m oralnym spoko­
jem. Robotnicy zatrudnieni w jego 
fabryce odmienne widocznie m ie li 
zapatrywania na „szlachetność“  i „do­
broczynność“  takiego apostolstwa. Nie 
poznali się na tym  i zburzyli jego 
ład i  spokój swoimi bru ta lnym i żą­
daniami podniesienia wynagrodzeń. 
George Lovell jednak wcale nie za­
mierza zaspokoić ich żądań. Tym ra ­
zem zdrowe wyrachowanie kapitalisty 
otwarcie bierze górę nad filozoficz­
nym i namiętnościami.

Low e ll z porady zarządzającego 
fab ryką  inżyn ie ra  W ilsona decyduje 
się wezwać pomocy jednej ze spe­
cjalnych amerykańskich ins tytuc ji do 
w a lk i z ruchem,:, robotniczym. „Leo­
pold i James“  by li „doradcami w spra­
wach przemysłowych“ , m ie li swoje 
biura na trzydziestym drugim  piętrze 
gmachu Empire State w  New Yorku.

Na drugi dzień zjawia się w C la rk- 
tonie agent firm y  „Leopold and Ja­
mes“ , wypróbowany „spec“  od zagad­
nień robotniczych Ham ilton Gelb. 
Robotnicy poznają w nim  człowieka, 
k tó ry  przed w o jną  zerw ał niem ało 
stra jków w  różnych stronach kra ju . 
Z pomocą miejscowego naczelnika 
po lic ji, sędziego oraz prowokatora, 
k tó ry  przeniknął w szeregi s tra jku ją ­
cych, opracowany zostaje plan roz­
grom ienia 's tra jku .

Przede wszystkim Gelb znajduje 
„legalny“  powód' do ares2fÓwania 
tych, którzy k ie ru ją  stra jk iem  — 
komunistów Danny Ryan'a i  Joe 
Raye‘a. Obaj dostają się w  ręce po­
lic ji. Gelb próbuje ich przekupić. Po 
niepowodzeniu tej akc ji poddaje bez­
prawnie aresztowanych badaniu, spo­
soby którego niczym nie odbiegają 
od tak dobrze wypróbowanych me- ■ 
tod gestapowskich sadystów. Jed­
nakże nie udaje mu się złamać hartu 
i w o li komunistów. Ryan po wydo­
staniu się z rąk zbirów organizuje 
potężną demonstrację protestacyjną. 
Policjanci strzelają do demonstran­
tów, — wśród strajku jących są za­
bici i ranni. M im o wszystko Gelb 
i jego poplecznicy nie osiągają celu. 
S tra jk  trw a nadal.

A u to r bardzo wyraziście rysuje 
postać zawodowego prowokatora i ła ­
m istrajka Gełba. Jest on cynicznym 
i wyrachowanym sługusem w ie lk ie ­
go kapitału. Gelb w ie doskonale, że 
komuniści cieszą się zaufaniem ro ­
botników i dlatego uważa, że należy 
z n im i walczyć w  sposób ja k  na j­
bardziej bezwzględny. W ie też ....dla­
czego komuniści są kluczem do wszy­
stkiego. Nie dlatego, że nawołują do 
rew olucji, nie dlatego, że pragną 
obalić rządy, nie dlatego, że rozbija ją 
rodzinę, kościół... to są bajeczki do­
bre dla tych, k tó rzy  chcą z nich ko ­
rzystać. Nie o to chodzi — m ówi sam 
Gelb. Chodzi o to, że komuniści bar­
dzo mądrze uświadamiają robotników 
co do ich w łasnej s iły . Mówią im , 
ile  mogą zdziałać, gdy się ruszą“ .

Faszyście Gelbowi przeciwstawiony 
został w  powieści Danny Ryan, se­
kretarz fabrycznej organizacji kom u­
nistycznej. Ten zwyczajny robociarz 
jest człowiekiem o przewidującym 
umyśle i  w ie lk im  męstwie.
Siła rewolucyjnych przekonań pozwa­
la mu poprowadzić za sobą robotni­
ków bez względu na wahania opor- 
tun isty Nosky, oficjalnego k ie row n i­
ka związków zawodowych.

Postać Danmy Ryama jest najmoc­
niejszym punktem interesującej nas 
powieści. Fastowi powiodło się przed­
stawienie w dzia łaniu pozytywnego 
bohatera. Jest to n iewątpliwy suk­
ces przodującego pisarza postępowej 
Am eryki.

i I I I
W  Ameryce są dw ie lite ra tu ry . 

Zgodnie z tym  stanem rzeczy są także 
dwie k ry ty k i. Jedną reprezentuje 
„Readers Digest“ , drugą — „Masses 
and Mainstream“ . Z jednej strony — 
k ry tyka  obozu obskurantyzmu, in te ­
lektualnego szalbierstwa, albo też nie- 
maskowanej reakcji, z drugiej — k ry ­
tyka poważna, uczciwa, pełna poczu­
cia swojej społeczno-wychowawczej 
doniosłości. Są więc, niewiele rzecz 
uproszczając, dw a sądy o. pisarzu.. 

Spór o pisarza, (k tó ry  zakończył 
się osadzeniem Fasta w  więzieniu za 
„działalność anty amerykańską“ ) jest 
pouczający. Ma swoją wymowę, od­
słaniającą proces wzmagania się re ­
akcji lite rackie j w  związku z nasilę,- 
niem się w a lk i klasowej w  Ameryce. 
W ystawia on też bodaj czy nie n a j­
lepsze świadectwo samemu pisarzowi.

Waldemar Kriwilszo

*) Howard Fast, C larkton, przekład 
Z o fii Meissner ¡(Książka i  Wiedza“ , 
1950.

C o  c z y t a ć

P
G. F isz! „RzeazywOstość radziecka 

i  am erykańskie ba jk i“ . Państwowy 
In s ty tu t W ydawnictw  Rolniczych, 
Warszawa, 1950.

Z nane są słowa pewnego uczo­
nego: ,,H is to ria  otacza chwalą 
bitwy, w których giniem y, a 

m ilczy o polach upm w nych> które 
nas żywią. Zna ona im iona królów  
i  ich potomstwo, ale nic nie wie o 
pochodzeniu pszenicy".

Dużo się zmieniło jednak — tam, 
gdzie upadł porządek burżuazyjny. 
W  Zw iązku Radzieckim, na rów ni z 
im ionam i zwycięskich wodzów znane 
są nazwiska twórców nowych od­
m ian i gatunków roślin uprawnych. 
I  oni przecież w yg ra li nie jedną — 
jakże dramatyczną i  ważną dla swej 
ojczyzny i  ludzkości bitwę, zapew­
nia jąc pokoleniom zwiększone , plony 
i  rozwój ku ltu ry .

O tych „pogromcach głodu“  o t ru ­
dach ich badań i zabiegów, o ich o- 
siągnięciach in fo rm u je  nas 400 stro­
nicowa broszura G. Fisza: „Rzeczy­
wistość radziecka  i  amerykańskie 
ba jk i“  wydana przez P IW R . Na 
szczególną uwagę zasługuje fak t, że 
książka ta poruszająca szereg zagad­
nień z dziedziny hodowli roślin upra­
wnych i problemów teoretycznych 
u ję ta  została w form ę żywą, opowia- 
dawczą, niemal reportażową. „A kc ja “ 
je j toczy się podczas ostatniej wojny 
światowej, kiedy nauka radziecka 
zapisała jeden z najp ięknie jszych 
swych rozdziałów.

Oczywiście zadaniem książki nie 
jest danie systematycznego wykładu 
zagadnień, autor pragnął po prostu 
zbliżyć pewne sprawy do czytelnika, 
zainteresować go tematem, a także 
sprostować błędne opinie, jak ie  mo­
g ły  powstać w umysłach ludzi niedo­
statecznie uświadomionych, pod 
wpływem  tendencyjnych fałszów, 
głoszonych przez n iektórych publicy­
stów a nawet Uczonych anglosaskich. 
A  kto  wie, czy nie było jego zamia­
rem skionić czytelników te j pasjonu­
jącej choć prostej opowieści — m ają­
cej za tem at rzeczywistość, bogatszą 
od niejednej fan ta z ji — do rozsze­
rzenia i pogłębienia uzyskanych w ia­
domości, już na drodze le k tu ry  prac 
szczegółowych, ja k ich  niemało pu­
b liku je  wydawnictwo „Sielchozgów“ 
(a k tó rych  udostępnienia polskiemu 
ro ln ikow i i  pracow nikow i naukowe­
mu w  postaci odpowiedniego wyboru 
przekładów możemy się chyba spo­
dziewać). I  sądzę, że te cele autor 
osiągnął w pełni.

W  pierwszym opowiadaniu mamy 
opis pełnej samozaparcia pracy zes­
połu W IR -u  (Wszecbzwiązkowy In ­
s ty tu t Uprawy Roślin) podczas osta­
tn ie j wojny.' Wobec 'Zàjçcia w ie lk ich 
obszarów uprawnych przez wroga, 
powstała konieczność przeniesienia 
szeregu upraw na wschód. Opraco­
wano szczegółowy plan i  posegrego­
wano olbrzym ią kolekcję nasion 
W IR -u  (ok. 200 tys. próbek, w czym 
samych ty lko  czterech podstawo­
wych zbóż 70 tys- próbek!) dzieląc 
każdą próbkę na dwie części: jedna 
m ia ła pozostać na miejscu, drugą 
przeznaczono do ewakuacji na Ural. 
Czynności te, wymagające wiele w y­
siłku, spełniają pracownicy W IR-U  
(w  szczupłym składzie, bo w ielu z 
nich poszło na fro n t) w  oblężonym 
Leningradzie, stale ostrzeliwanym 
przez nieprzyjacielską arty lerię. P ra ­
cują w  nieopalqnych pomieszcze­
niach Ins ty tu tu , słaniając się na no­
gach ze zmęczenia i głodu. „Jesteś­
my związani z całym życiem Zwiąż.  
ku Radzieckiego, e całą jego ty ta ­
niczną walką... W ojna dla nas jest 
wspaniałym egzaminem, i  na pewno 
go zdamy— Tu przygotowujem y ofen­
sywę“  — raportow ał dyrekto r W IR -u  
o pracy swego zespołu. Tak, to też 
była ofensywa- N iem nie j ważna od 
tiamitej, znanej z h is to r ii i z kom uni- 
aktów  wojennych. I  równie zwycię­
ska. „Ewakuowane" nasiona zapew­
n ia ły  k ra jo w i dobrobyt. . Prace ba­
dawcze nie ulegały przerw ie an i na 
chwilę. W zruszający jest opis, ja k  
to na poletku doświadczalnym w  Le­
ningradzie strącane odłam kam i poci­
sków tab liczk i z napisam i zastępuje 
się nowymi, albo ja k  w wygłodzonym 
mieście przewozi się do Ins ty tu tu  
wykopane ziemniaki-., dla celów na­
ukowych.

Te wojenne wspomnienia z fron tu  
nasion i bulw  niem niej są ciekawe 
od wspomnień z okopów. M ów ią o 
cichym  bohaterstw ie pracy, o w y tr ­
waniu na powierzonym sobie odcin- 
kUj o samozaparciu.

Co m ia ł o tym  do powiedzenia bio­
log angielski, J. Huxley, k tó ry  po 
wo jnie gościł w ZSRR? W  czasopiś­
m ie „N a tu ra “  napisał że: „część pom 
zostawionego w Leningradzie zbioru 
nasion zjedzono podczas oblężenia“ . 
W ystarczy tę złośliwą bajkę skon­
frontow ać z jednym  dram atycznym  
obrazkiem recenzowanej książki: 
stary Szozulkin specjalista, od roślin 
oleistych um iera z głodu w swym ga­
binecie, a przecież w sąsiednim po­
ko ju  stoją skrzynki z pożywnymi na­
sionami... Tak wyglądała rzeczywi­
stość-

Końcowe opowiadanie zbiorku pod 
ty tu łem : „przekształcenie gatunków" 
zapoznaje czyteln ika z podstawowy­
m i założeniami słynnej teo rii miczu- 
rinowsko-łysenkowskiej, z metodami 
pracy eksperymentalnej akademika 
Łysenki. Uderza nas od razu sposób 
przedstawienia zagadnień przez F i­
sza. Zam iast suchego wykładu, a 
choćby nawet popularnego, przestęp­
nego in form ow ania —■ mamy, chcia­
łoby się rzec, nowelkę. Nowela o 
przemianie gatunków! A  więc „cza­
rodzieje sadów“ powodują jeszcze 
jedną szczęśliwą „przem ianę gatun­
ków“ , tylm razem literackich... u F i­
sza. Czytałem te dzieje pracy dyplo­
mowej Karapetiana, ucznia Łysen­
k i (tem at pracy: wyhodowanie z 
tw arde j pszenicy ja re j — tw ardej

o g r  o m c y
ozim ej), opis dziwów, dziejących się 
na jego poletku doświadczalnym, 
jakby  to była powieść. Bo losy za­
sianej pszenicy „H ordeifo rm e 10“ (t- 
zw. K ubank i) ciekawsze są, niż nie­
jedna h is to ria  romantyczna heroiny
0 równie egzotycznym im ieniu. W y­
n ik  „nieudanych“ doświadczeń: o- 
trzym anie z tw ardej ja re j pszenicy 
— odmian m iękk ie j ozimej pozwala 
Łysence pocieszyć doktoranta : „Uda­
ło się wam dużo w ięcej! Przekształ­
ciliście jeden gatunek w drugi".
1 tak, czyte ln ik urzeczony żywym 
tokiem  beletrystycznej na rrac ji, nie 
zdając sobie z tego sprawy, ja k  i k ie ­
dy, wciągnięty zostaje w splot za­
gadnień agrobiologii, zaczynia rozu­
mieć rewolucyjność teo rii studialne­
go rozwoju roślin  (opartej na zało­
żeniach m ateria lizm u dialektyczne­
go) -— w zestawieniu z ciasnym ewo-

g ł ó d
lucjonizm em  starej szkoły neodarwi- 
nistów, zapoznaje się z zasadniczjuni 
tezami nowoczesnej genetyki (nie­
znaczne nagromadzenie zmian iloś­
ciowych, przeskoki jakościowe, na 
tle dziedziczenia cech nabytych). 
W patrzeni w „cuda“ , dziejące się na 
poletku wyłuskujem y co chw ila z ia r­
na nowych prawd. I  nie dziw i nas w 
końcu ziarno m iękk ie j pszenicy, od­
k ry te  w kłosie między szklistym i 
z iarnam i twardej. Nie zdziwi nawet 
ziarno żyta w kłosie pszenicznym 
(co się tra fia ło  na Zakaukaziu).

Bo — mówiąc słowami Lenina 
(przytoczonymi w zakończeniu książ­
k i)  — dla m ateria lis ty  św ia t jest 
bogatszy, żywszy bardziej różnorod­
ny, niż się wydaje, ponieważ każdy 
krok  rozwoju nauki w ykryw a w nim  
coś nowego". •

W arto, by ta opowieSć o rzeczywi-

u
stości, ciekawszej od najśmielszej ba­
śni znalazła się w każdej w ie jskie j 
św ietlicy i  w bibliotekach szkół ro l­
niczych.

P. S. Wypada zwrócić uwagę że 
to ostatnie opowiadanie, wydane zo­
stało (pod ty tu łem : „¿Przemiana ga­
tu n k ó w ')  także przez „Książkę i  
Wiedzę" oddzielnie jako 45-stronico- 
wa książeczka. Oczywiście rzecz bez­
względnie zasługuje na rozpowszech­
nienie, ja k  wyżej powiedzieliśmy. Je­
dno ty lko  małe „a le“ . Plan wydaw­
niczy wymaga koordynacji, a tu  ma­
m y przykład pewnej dwutorowości. 
W ydawnictwo P IW R -u  ma tę prze­
wagę, że prócz .przekształcenia ga­
tunków " — daje nam jeszcze inne 
rzeczy tegoż autora, w pewien sposób 
wiążące się tematycznie w cykl.

w.j.k.

Prauida uiy przędza marzenie
Zacznijm y od ostatniej opowieści, 

od które j zapożyczyła ty tu ł cała 
książka: „Wyprzedzamy legendę“ . Jest 
to pouczająca historia zwycięskiej 
w a lk i o zwiększenie plonów prosa.

Południowo - wschodnie obszary 
dawnej Rosji często nawiedzała k lę ­
ska posuchy, niesionej przez palący 
oddech pustyni. Chłopi porzucali zie­
mię, niszczoną przez suszę. „N a jbar­
dziej uporczywa wojna nie pociągnęła­
by za sobą takie j liczby ofia r“  — 
pisał Len in , z powodu głodu, ja k i b y ł 
w yn ik iem  suszy 1901 r. i  la t poprzed­
nich.
Po każdej takie j suszy zwiększał się 
obszar, zajęty pod uprawę prosa. W y­
maga ono dwa razy mniej wilgoci niż 
pszenica, toteż chętnie je siali chłopi 
w tych stronach, widząc w nim jedy­
ne zboże, odporne na klęskę, chro­
niące przed głodem. Szereg przyczyn 
składał się jednak na to, że zwięk­
szeniu obszaru uprawy towarzyszył 
stały spadek wydajności prosa z hek­
tara (nieodpowiedni czas siewu; n ie­
umiejętna uprawa, trudności w a lk i 
z chwastami, podkreślana już w p rzy­
słow iu: „proso pleć — ręce k łu ć “ ;
nierównoczesne dojrzewanie ziaren 
w  wiechach i  wysypywanie się wcze­
śniej dojrzałych przed zbiorem itp ). 
Siano proso w tych stronach i po 
wprowadzeniu ustroju radzieckiego. 
Zdawało się, że gdy plan siewu nie 
został wypełniony, a na inne zboża 
było już za późno, można było „Ł a ­
tać plan prosem“ .

Łysenko, sprawdzając raporty o p lo­
nach, nadsyłane z obwodów, zastana­
w ia ł się nad przyczynam i niskich 
urodzajów. W idział przecież w prosie 
roślinę szlachetną, z natury swej 
rhcżef fdólną~'dó dawania wysokiego 
plonu. - : Przeprowadzał w  cieplarniach 
doświadczenia, starając się rozwiązać 
zagadkę prosa. Korzystając z popar­
cia i  insp irac ji- w ładzy radzieckiej 
i  partii, us ta lił w  w yn iku  swoich ba­
dań kompleks metod agrotechnicz­
nych, zapewniających duży plon.

Uchwała Rady Komisarzy Ludo­
wych i  CK W K P (b) z października 
1938 r. o sposobach zapewnienia sta­
łych urodzajów w  suchych południo­
wo - wschodnich rejonach ZSRR po­
leciła zorganizować w  1939 r. w k o ł­
chozach i  sowchozach na przestrzeni 
500 tys. ha zasiewy prosa, z zasto­
sowaniem metod, ustalonych przez 
Łysenkę. Akcję  oparto na pracy ze­
społowej w  kołchozach, wyznaczając 
premie za nadwyżki plonów. K ie ­
rownictwo zadania pawierzono A ka­
dem ii Nauk Rolniczych. Plon m ia ł 
wynieść nie m niej n :ż 15 q z 1 ha, 
co k ilkakro tn ie  przewyższało no r­
malnie osiągane plony.

Brygada pracowników naukowych 
— pełnomocników Akadem ii na po­
szczególne obwody — wyrusza w teren 
z instrukcją : oprzeć się na pracy ze­
społów, utrzym ywać ścisły kontakt 
z terenowymi kom itetam i party jnym i. 
I  oto urzeczywistnia się gigantyczny 
eksperyment na „pó lku doświadczal­
nym “  o obszarze pó ł m iliona hekta­

rów! Ba! uchwała lutowego plenum 
CK z r. 1947, zalecająca podniesienie 
plonów prosa przy wykorzystaniu 
doświadczeń kołchozów, sowchozów 
i  nauki rolniczej z la t 1939 i 1940 roz­
szerza to „pólko doświadczalne“ , na 
m ilion  hektarów. I  w yn ik  zostaje 
osiągnięty. Jak wyglądała ta praca 
zespołowa, co dała kra jow i, uzbra­
jając zrazem naukę, do jakich .wy­
ników  dochodzili niektórzy ambitni 
k ierownicy „ogniw“  (jak  np. słynny 
kołchoźnik Kazachstanu, B iersijew, 

k tó ry  pierwszy w  dziejach rolnictwa 
przekroczył swoim plonem prosa 
osiągalną górną granicę wydajności 
zbóż, ustaloną przez W illiamsa na 
200 q z 1 ha) — o tym  szczegółowo 
i  zajmująco opowiadają nam rozdziały 
książki.

Na tle te j h is to rii prosa trzeba pod­
kreślić istotny „m ora ł“  prawdy „w y ­
przedzającej legendę“ . W idzimy tu 
zupełne zespolenie na u k i z p roduk­
cją: pracownicy naukowi stają się 
k ierownikam i produkcji, zespoły w 
kołchozach — pomocniczym aparatem 
Akadem ii (240 tysięcy laborantów!), 
rezultach zaś doświadczeń — to 
zwiększony plon, dający kra jow i do­
brobyt. Takie powiązanie założeń 

nauki z metodami organizacji pracy 
w  kłochozach, znajdujące oparcie 

w prawodawstwie państwowym i ak­
tualnej pomocy i kon tro li p a rtii — 
możliwe jest ty lko  w  ustro ju  ra­
dzieckim. A le  też ty lko  taka jedność 
działania i dyspozycji zapewnić mo­
gła zwycięstwo w walce o podniesie­
nie urodzaju.

S pełn ił się postulat Timiriasewa: 
„Nauka powinna zejść ze'“swego, pie­
destału i  przemówić językiem ludu“ .

.In n y , temat porusza pierwsza opo­
wieść zbiorku mówiąca o walce ze 
szkodnikiem pszenicy, „czerepaszką“  
(żó łw ik iem ), prowadzonej przez p ra ­
cow n ików  In s ty tu tó w  Naukow ych 
pod k ie run k iem  Łysenki. P lu skw ia k  
ten wysysa źdźbło, a jego la rw y  nisz­
czą ziarno. Próbowano dotąd różnych 
środków dla zwalczania szkodnika 
(opylanie kurzem i  pyłem ty ton io­
wym, różne chemikalia z gazami 
włąćznie, kopanie rowków, ręczne 
zbieranie owadów) — lecz daremnie. 
Wreszcie w  stosie bezpłodnej „ lite ­
ra tu ry  przedmiotu“  Łysenko wyszpe­
ra ł skromną pracę Wasiliewa. Oka­
zało się, że „czerpaszka“  ma śmier­
telnego wroga: jest nim  m aleńki owad 
telenomus, składający swe jajeczka 
w jajeczkach pluskwiaka. La rw y 
pasożyta, rozwijające się wcześniej, 
żywią się zawartością jajeczek „cze- 
repaszki“ , niszcząc w ten sposób je j 
potomstwo w zalążku.

D la uratowania plonu trzeba było 
wyhodować odpowiednią armię tele- 
nomusów zawczasu, ażeby iznów to 
osiągnąć — zebrać odpowiednią ilość 
pożywki dla nich, . t j.  jajeczko p lu ­
skwiaka. Należało to już zrobić zimą, 
skoro m iało się uratować plon 1939 r. 
Tu jednak tkw iła  przeszkoda natu­

ralna: „czerepaszka“  składa jajeczka 
latem.

Ten węzeł gordyjski przecina Ł y ­
senko decyzją: „A  więc wbrew wszy­
stkim  źródłom naukowym, trzeba 
zmusić ją do tego, aby składała ja ­
jeczka wtedy, kiedy nam to jest po­
trzebne. Plony muszą być ura to­
wane“ .

I  w tej h is to rii mamy przykład 
ścisłej współpracy naukowców z ko ł­
chozami i w ie jskim i laboratoriam i. 
Oto do odeskiego Wszechzwiązkowego 
Instytu tu  Selekcyjno - Genetycznego 
zaczynają nadchodzić przesyłki z ży­
wym i pluskwiakam i. Część zebranych 
w  myśl in s tru kc ji szkodników (z i­
mujących w lasach, w lis tow iu) po­
zostawiono w laboratoriach wiejskich, 
oczekując na przesłanie z Instytu tu  
wyhodowanych telenomusów. Orga­
nizuje się masowe przeszkolenie, u - 
kłada instrukcje, wypełn ia ankiety. 
Jednocześnie pod działaniem tempe­
ra tury, w cieplarniach „czerepaszki“  
zostają zbudzone ze snu zimowego 
i  zmuszone do .składania jajeczek. 
Następuje masowa hodowla teleno­
musów. „N ieprzyjacie l poniósł k lę ­
skę“ .

Poza w łaściwym  celem kampanii: 
uratowaniem plonów pszenicy, jakie  
b y ły  dodatkowe korzyści? Nauka 
'wzbogaciła się dzięki uzyskaniu w ia­
domości o życiu i obyczajach owa­
dów, będących przedmiotem do­
świadczeń, w . sposób, o jak im  nie 
można by myśleć przy akademickim 
podejściu do zagadnienia. Korzysta­
nie z pomocy laboratoriów wiejskich 
spowodowało, że wiele z tych pro­
stych a chętnych do współpracy ludzi 
wykształęiło się ną specajlistów w  
swej dziedzinie, potwierdzając raz 
jeszcze słuszność leninowskiego 
twierdzenia o możliwości zatarcia 

w nowym ustro ju  różnic między 
pracą fizyczną a umysłową. Następna 
z kolei opowieść: „Radziecka rze­
czywistość i amerykańskie baśnie — 
pod takimże (nieznacznie różniącym 
się) ty tu łem  wyszła, jako oddzielna 
książeczka, w  wydaniu P.I.W.R. Z 
okazji recenzowania pozycji wydaw­
niczej P.I.W.R.-u zwróciłem uwagę 
na dublowanie z „Książki i Wiedzy“  
pracy Fisza o przemianie gatunków. 
Tu mam do odnotowania drugi p rzy­
kład dwutorowości obydwu wydaw­
nictw . Dodam jeszcze, że są różnice 
w  tekście obydwu tłumaczeń tej 
samej rzeczy (nie chodzi m i o róż­
nicę stylu, nazw — ale o samą za­
wartość: jeden tekst obszerniejszy, 
drugi szczuplejszy wskazujący na sto­
sowanie skrótów).

Recenzowaną książkę zdobią ilu ­
stracje, typu, ja k i stosuje się przy 
ilustrow aniu be le trystyki. Ożywia to 
narrację i dopomaga w  popularyzacji 
przedmiotu.

i w jk 1

Gennady Fisz: „Wyprzedzamy legen­
dę“ . Przekład M a rii K ow a lew sk ie j 
„Książka i  Wiedza“ , Warszawa, 1950, 
str. 200.

Prasa re g io n a ln a
W  okresie rządów bu rżuaz ji n a j­

piękniejsze, postępowe tradyc je  w  
życiu naszego narodu b y ły  bądź po 
prostu przem ilczane w  „o fic ja ln e j“  
’H sto riog ra fii, bądź zniekształcone i  
w yja ło w ia ne  z ich  re w o lu cy jn e j tre ­
ści.

U jaw n ia n ie  tych  postępowych  
tra d y c ji w  całej ich  rew o lu cy jn e j 
krasie  —  oto jedno z zadań p u b lic y ­
s ty k i współczesnej. Łączy się to z 
koniecznością dem askowania te j an- 
ty lu d o w e j i  an tynarodow ej postawy  
w ie lk ie j zwłaszcza bu rżuaz ji po l­
sk ie j, na ja ką  staczała się ona coraz 
bardzie j w  m ia rę  gn ic ia  u s tro ju  ka­
p ita lis tycznego i  jego przechodzenia 
w  osta tn i okres swego historycznego  
rozw o ju  —  w  fazę im peria lizm u .

Ze w zględu na odmienność losów  
histo rycznych poszczególnych obsza­
rów  P o lsk i w  la tach 1772 —  1918, 
oraz siłę m in ionych  tra d y c ji i  po­
w iązań, k tó re  odegrały tak  w ie lką  
ro lę  w  życ iu  poszczególnych części 
P o lsk i jeszcze w  la tach 1918 —
1939 — trzeba obie te spraw y roz­
pa tryw ać w  aspekcie poszczegól­
nych reg ionów  Polski. W św ietle  
tych  rozważań bardzo cenną inc ja - 
tyw ę w n ios ła  ostatn io „G A Z E T A  
P O Z N A Ń S K A “  w ystępu jąc z ca łym  
cyk lem  a rty k u łó w  (podpisanych 
F. M.) p.t. „RO DO W Ó D ZD R A D Y  
NARODOW EJ. M A G N A T E R IA  
W IE L K O P O L S K A  S O JU S Z N IK IE M  
M O N A R C H II P R U S K IE J“ , w  k tó ­
rych  odsłania ku lisy  zdrady na ro ­
dowej R adz iw iłłów , Raczyńskich  
itp . m agnatów i  obszarn ików w ie l­
kopolskich.

Spodziewamy się, że „G A Z E T A  
P O Z N A Ń S K A “  nie poprzestanie na

tym , ale zapozna swych czy te ln i­
ków  rów nież i  z d rug im , p lebe j- 
skim , narodowo -  wyzw oleńczym  
nurtem , ja k i żywo tę tn ia ł w  Poznań­
sk im  w  okresie zaborów, z późn ie j­
szym oddzia ływ an iem  ruchów  re ­
w o lucy jnych  n iem ieckich  oraz z 
działa lnością S D K P iL  (a zwłaszcza 
Róży Luksem burg) i  K P P  na terenie  
obecnego w o jew ództw a poznańskie­
go.

„U zna jąc W ilsona za w roga na­
rodu polskiego nie życzym y sobie, 
by nazw isko jego ty le  razy dziennie  
było w ypow iadane przez społeczeń­
stwo poznańskie“ , „nasz p a rk  nie  
może się nazywać im ien iem  wroga  
socja lizm u", piszą czyte ln icy „G A ­
Z E TY  P O Z N A Ń S K IE J“ , domagając 
się zm iany nazwy głównego pa rku  
swego m iasta.

Ten fa k t ' je s t  w ym ow nym  dowo­
dem, ja k  głębokie przem iany zaszły 
ju ż  w  ciągu tych osta tn ich n iew ie lu  
la t na terenie Poznania . i  w o j. po­
znańskiego, gdzie n u r t  rew o lu cy jn y  
tę tn i dziś z niem niejszą siłą, n iż  w  
innych  częściach Polski.

*  *  *

Na osta tn ie j naradzie  50 korespon­
dentów robotn iczo-ch łopsk ich  ze 
Sta low ej W oli, N iska i  po w ia tu  n i­
żańskiego, piszących do „N O W IN  
R ZESZO W SKIC H “  zabra ł głos m. 
in . h u tn ik , ob. Rożek, k tó ry , m ó w ił 
o tym , z ja k  ic ie lk im  zainteresowa­
niem  śledzą robo tn icy  S ta low e j 
W oli rozw ó j „N O W IN  RZESZOW ­
S K IC H “ , domagając się poruszania  
w  każdym  numerze dz ienn ika  tych  
spraw, k tó re  poruszają i  obchodzą 
teren.' „Dotychczas jednak  — m ó w ił 
ob. Rożek (a uwaga ta pow inna za­

interesować korespondentów i  in ­
nych gazet w  Polsce) — korespon­
denci nasi za m ało popu la ryzu ją  
nowe fo rm y  w spółzawodnictwa, n ie ­
dostatecznie in fo rm u ją  o jego prze­
biegu w  terenie, nie pokazu ją w  
w ystarcza jącym  stopn iu  p rzodow n i­
ków  i  rac jona liza to rów , nie walczą
0 demaskowanie w roga klasowego, 
k tó ry  p rze jaw ia  swą dyw ersy jną  
dźiałalność a taku jąc szczególnie 
handel uspołeczniony".

„N O W IN Y  R ZESZO W SKIE “  co­
raz w ięce j m ie jsca poświęcają spra­
w om  k u ltu ra ln y m  swego terenu. W  
osta tn im  czasie zanotować należy 
ostrą, ale słuszną k ry ty k ę  celowości 
w ystaw ien ia  „Szczęścia F ran ia “  — 
Perzyńskiego przez T eatr Z ie m i 
Rzeszowskiej, p ió ra  W ładysław a  
M adejskiego, k tó ry  słusznie pisze: 
„poprzestać ty lk o  na pokazaniu  
ohydy klasy w yzyskiw aczy, bez 
przeciw staw ien ia  tego co nowe i  
młode, to znaczy wpaść w  bu rżu ­
azyjny dekadentyzm ...“ , „pokazać  
natom iast bagno m ora lne bu rżuaz ji
1 p rzeciw staw ić tem u (ja k  to z ro b ił 
Perzyński —■ nasz przyp.) n iepo­
radność i  ograniczoność p ro le ta r ia ­
tu  —  to znaczy ob iek tyw n ie  w y s łu ­
giwać się ideo log ii burżuazyjne j...“

Ta recenzją, ja k  rów nież a r ty k u ł 
Stanisława W itowskiego p.t. „P o ­
w ia to w y  Dom K u ltu ry  w  Rzeszowie 
wobec swych zadań“  (szkoda, że 
zbyt ogó ln ikow y) — św iadczy o Cym, 
że „ N O W IN Y  R ZESZO W SKIE“  za­
b ie ra ją  się coraz pow ażnie j do roz­
gryzania p ro b lem a tyk i k u ltu ra ln e j 
swego terenu,

S. C.
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Kairczyk, Śliira, 
Borkoirski, G a jda ...

BM A TÓ W  tu  macie ty le , ile  
węgla pod ziem ią! — zazdrosz­
czą nam dziennikarze z innych  

okręgów, przyjeżdżając na Śląsk. 
Spuszczamy skrom nie oczy — i  nie 
zaprzeczamy.

Śląsk, to obszar, k tó ry  dla m ie ­
szkańców innych części Polski ko ja ­
rzy się wyłącznie z węglem, stalą, 
kom inam i i dymem. A przecież — 
m am y rów nież „Z ie lony  Ś ląsk" bez 
sadzy i dym ów, ro ln iczy — Śląsk 

■ dw udziestu ju ż  — pierwszych  — 
spó łdz ie ln i p ro du kcy jnych ! M y sa­
m i zapom inam y nie raz, że zaraz za 
przem ysłow ym i G liw icam i rozpo­
czyna się wieś, że wieże wyciągowe  
kopa lń  rybn ick ich  otoczone są w o­
kó ł szachownicam i pó l; że Pszczyna, 
Cieszyn, Zaw iercie , Lub lin iec , Czę­
stochowa, to w  zasadzie pow ia ty  
rolnicze, z „rzad ka “  ty lk o  p rze tyka ­
ne kom inam i fabryk... — Są więc  
dwa Ś ląski: „ C Z A R N Y “  tworzący  
w łaśc iw ie  jedno potężne, 2 -m ilio no -  
we m iasto, ciągnące się od Dąbrowy  
G órniczej, przez Będzin, Sosnowiec, 
Szopienice, M ysłow ice, K atow ice, 
Siem ianow ice, da le j — przez Cho­
rzów, L ip in y , Bytom , Zabrze, aż po 
G liw ice ; — i „Z IE L O N Y “ , gdzie co­
raz częściej tra k to ry  zaorują miedze, 
gdzie ku ła k  ma coraz m n ie j do po­
wiedzenia, gdzie w ostre j walce k la ­
sowej tw orzy się nowa wieś. Dzis ia j 
skup im y  sie wyłącznie na okręgu  
przem ysłow ym  — na SERCU P L A ­
NU 6-LE TN IE G O , które b ije  i  p ra ­
cuje dla poko ju  i socjalizm u.

W zięliśm y dobry s ta rt dla rea liza­
c ji zadań drugiego roku Sześciolat­
k i;  posługując się gwarą spo rtow ­
ców (k tó rych  na Śląsku jest prze­
cież na jw ięce j) — w yszliśm y dobrze 
z do łków . To jest: dużo, znacznie 
w ięce j niż rok tem u węgla wyszło  
z dołu w  pierwszych miesiącach ro ­
ku  1951.

Gdzie tk w i ta jem nica sukcesu?
Nie ty lk o  w  tym , że jak.Jo .,pow ie­

dzia ł Prezydent B ie ru t naJaV, „P le ­
num , że przesiadam y się. szybko na 
konia W YŻSZEJ T E C H N IK I, że 
pracu jem y coraz now ocześn ie js-jm i 
i  spraw n ie jszym i maszynami, że m c- 
chanizu jem y w ie le  robót w yko n yw a ­
nych dotąd ręcznie (weźmy np. tak i 
„kaczy dziób!“  — w yrąbać n im  m oż­
na w  ciągu tygodnia ty le , ile  w  c ią ­
gu miesiąca w yrę byw a ł M a rk ie w -  
ka! Rzecz bowiem  w  tym , że tego 
konia wyższej te ch n ik i opanowują  
i  dosiadają now i D Z IE L N I LU D Z IE .

Dobrze jest, je ś li każda dziedzina 
naszej śląskie j pracy ko ja rzy  się z 
now ym i a już s ław nym i nazw iska­
m i. Bo to znaczy — że rosną u nas 
nowe socjalistyczne kadry.

A LF R E D  K A W C Z Y K , zetempo- 
wiec z kopa ln i „B y to m “ , nie różni 
się niczym  od swych towarzyszy  
pracy. A lfre d  K aw czyk rzuc ił hasło: 
„C Y K L  NA DO BĘ!“ , o tw iera jące  
nową kartę  w  kron ice socja lis tycz­
nego współzawodnictwa w przem y­
śle węglowym . A pe l do pracy cy ­
k liczne j, masowo pod ję ty  przez gór­
n ikó w  ścianowych, a w yw o łu ją cy  
oprócz tego -nową fa lę  konkre tnych  
zobowiązań d ługo te rm inow ych , po­
de jm ow anych przez towarzyszy f i-  
la row ćów  i chodn ikow ców , pozwo­
l i ł  zw iększyć znacznie w ydobycie  
węgla, tego Chleba dla przem ysłu. 
Tracącemu coraz bardzie j tu na Ś lą­
sku praw a obyw a te ls tw a p ija c k ie ­
m u okrzyko w i, doda li górnicy jedną  
lite rę : „N o  to  c y k  1!“  — oto ich  
toast, k tó ry  wznoszą codziennie — 
na zdrow ie P lanu 6-le tn iego !“ ... Co­
dziennie? Nie raz nawet i częściej: 
w  kopa ln i „M iku lczyce “  załoga 
ściany w oddziale X , prowadzona  
przez brygadzistów  Teodora S krzyp ­
czaka i Joachim a N iew iedzio la, da­
ła  w  m iesiącu 35 c y k li, przekracza­
jąc  o 7 swoje zobowiązanie; w  ko­
p a ln i „B a rb a ra  - W yzwolenie“  bry,- 
gada M ariana  Salom.ona zamknęła 
w  ciągu miesiąca 34 cyk le ; w kopa l­
ni..., p rzyk ładów  tak ich  przytoczyć  
można by w ięcej. A  w  kopa ln i „M y ­
s łow ice" opracowano ju ż  harm ono­
gram  na 2 C Y K L E  NA DOBĘ!

B y ł tak i, dość u ta rty , zw ro t dzien­
n ik a rs k i:  „K o p a ln ie  śląskie tę tn ią  
ry tm em  wzm ożonej pracy...“ Z w ro t 
może nawet i udany, ale z tym  r y t ­
mem było trochę niebardzo: w  w ie ­
lu  kopaln iach pracowano nie r y t ­
m icznie, a zryw am i. W , p ierwszych  
dniach miesiąca, k rzyw a wydobycia  
opadała — gdzieś koło 10 do 15-go 
brano się dopiero pow ażnie j do ro ­
boty — by pod koniec miesiąca ciąg­
nąć co sił, a nawet i ponad siły. W 
efekcie, plan m iesięczny b y ł u ra to ­
w any, ale osiągano to w —zbytecznie 
— nerw ow e j i  gorączkowej atm osfe­
rze, kosztem nadm iernego w y s iłk u  
załogi. I  znów pogrążano się w  b ło ­
g ie j drzemce, by obudzić się dopiero  
w  trzec ie j dekadzie ...— Rozpoczęła się 
więc w  gó rn ic tw ie  W A L K A  O R Y T ­
M IC ZN O ŚĆ  PRACY, o to, by ko­
paln iane zegary nie spóźniały się w  
pierwszych dniach miesiąca i  nie 
nadgan ia ły następnie straconego

lekkom yśln ie  czasu. Ludzie śląscy 
„ reg u lu ją “  w  kopaln iach zegary 
i kalendarze  — nastaw ia ją  się na 
ry tm iczne w yko nyw a n ie  p lanów  
p ro du kcy j nych.

A  hu tn ic tw o? Tu zapoczątkował 
ruch TOW. Ś L IW A  ze s ta low n i hu­
ty  „B a n ko w e j", rzucając hasło 
w spółzaw odnictw a o P R ZE D ŁU ŻE ­
N IE  ŻYW O TN O ŚC I PIECÓW  M A R -  
TEN O W S K IC H  — o danie w ięcej 
s ta li d la budowy podstaw soc ja liz ­
mu. Bo do te j po ry było tak, że, 
gdy jeden piec osiągał w  ciągu kam ­
pa n ii 400 i 500 w ytopów , to drug i, 
tak i sam, ty lk o  200 S ta lo w n ik  
„B a n k o w e j“ , tow. Stefan Ś liw a do­
szedł do w niosku, że to nie piece 
w inny , ale ich załoga. W zorując się 
na doświadczeniach radzieckich to­
warzyszy, s ta low n icy  w y d a li w ięc  
w alkę przedwczesnemu zużyw aniu  
się sklepień pieców m artenow skich. 
„ B ankow a “  rzuciła hasło — pod­
c h w yc ili je  s ta low n icy  wszystk ich  
naszych hu t Pierwsze w y n ik i zapo­
w iada ją , że dzięki now e j fo rm ie  
współzaw odnictw a, przem ysł h u tn i­
czy będzie m ógł dać Państwu dzie­
s ią tk i tysięcy ponadplanowych ton  
s ta li!

S łyszeliście ju ż  o metodzie inż. 
Kow alowa?  — Metoda ta wychodzi 
z ana lizy człowieka, jego sposobów 
pracy, ruchów , chw ytów  w  cen tra l­
nym  punkcie procesu p ro du kcy jne ­
go. Badając i głęboko analizu jąc  
pracę k ilkuna s tu  robo tn ików , za tru ­
dn ionych w tym  samym zakładzie  
pracy przy jednakow e j robocie, K o ­
w a lów  opracow uje najlepszą, n a j­
bardzie j racjonalną metodę w y k o n y ­
wania danej czynności, a następnie
— upowszechnia ją  wśród całej za­
ło g i In n ym i s łow y: metoda K ow a­
lowa polega na: rów nan iu  w  górę, 
na podciąganiu słabszych ro b o tn i­
ków  do poziomu przodujących. — 
M łody, śiuieżo - upieczony in żyn ie r 
K a to w ic k ie j F ab ryk i Sprzętu G ór-

... niczego. R Y S ZA R D  BO R K O W S K I, 
ią,ko.i p ierw szy w  P o ls e ę w y s tą p ił z 
in ic ja tyw ą, zastosowania w  naszych 
zakładach metod radzieckiego in ż y ­
n iera  — nowatora. In te ligenc ja  tech­
niczna Śląska, zebrana na zw ołanej 
w  zw iązku z wezwaniem  B o rko w ­
skiego naradzie, doszła do zgodnego 
w niosku, że metodę K ow alew a za­
stosować można absolutn ie  w  każ­
dej gałęzi przem ysłu i  że wszędzie 
przyniesie ona znaczny wzrost w y ­
dajności i p ro du kc ji. W h u tn ic tw ie  
np. — ja k  s tw ie rdz ił inż. B ore jdo— 
zastosowani? metody K ow alow a da 
jeszcze w  r 1951 około 100 tys. ton 
s ta li ponadp lanow ej p ro d u k c ji! — 
Metoda Kow alow a, to nowa broń  
mas pracujących Śląska w  walce o 
pełną rea lizację p lanów  gospodar­
czych.

I  wreszcie  — TEODOR G A JD A ,
ślusarz h u ty  „ Z ygm un t", czołowy 
rac jona liza to r, awansowany osta t­
n io  na stanowisko re ferenta uspra­
wnień.

— Gajda? — nie słyszeliśm y o ta ­
k im  in ic ja to rze  nowego współzawo­
dn ic tw a  w p ro d u kc ji. Macie rację  
bo tu chodzi o Teodora Gajdę i  na ­
pisaną przez niego sztukę tea tra lną  
„O B R O T N IC A “ , k tórą w y s ta w ił ze­
spół k lu bu  fabrycznego Domu K u l­
tu ry  przy  hucie „Z yg m u n t" . Jest to 
n ie w ą tp liw ie  na jb a rdz ie j znam ien­
ne wydarzenie k u ltu ra ln e  osta tn ich  
m iesięcy na Śląsku. „O b ro tn ica “  
opow iada o życiu i p racy h u tn ikó w
— postacie sztuk i tchną bezpośred­
niością i prawdą. Sztuka G a jdy jest 
przyk ładem  ścisłego P O W IĄ Z A N IA  
P R O D U K C JI I  K U L T U R Y  — służy 
w ie lk ie j spraw ie propagandy poglą­
dowej zagadnień p rodukcy jnych . — 
O ddział k a to w ick i Z LP  otoczył u ta ­
lentowanego dram aturga  — ro b o tn i­
ka trosk liw ą  opieką. Po dokona­
n iu  popraw ek „O b ro tn ica “  wejdzie  
na scenę zawodowych tea trów  ś lą­
skich. Zaznaczyć należy, że Gajda  
pracuje obecnie nad dwom a no w y­
m i u tw o ram i scenicznym i.

K aw czyk, Ś liw a, B orkow sk i, G a j­
da... Cztery nowe nazwiska p ie rw ­
szych m iesięcy drugiego roku Sze­
śc io la tk i, sym bolizu jące twórczą  
in ic ja ty w ę  robotn ików - i in te lig e n c ji 
technicznej Śląska, in ic ja tyw ę , gw a­
ran tu jącą w ykonan ie  am b itnych  za­
dań W ielkiego Planu. Prowadzone
przez Śl ą s k ą  o r g a n i z a c j ę
P A R T Y JN Ą  — która , ja k  pow ie ­
dzia ł tow. M inc na V I P lenum  K C  
PZPR, „...zrob iła  w ie lk i k ro k  na­
przód w  dziedzinie ow ładnięc ia  za­
gadnień gospodarczych,... k ie ru je  
m nie j ogóln ikow o, a bardzie j kon­
kre tn ie , m n ie j przez kom enderow a­
nie, a bardzie j w  oparciu o zna jo­
mość rzeczy i konkre tne codzienne 
prze łam yw an ie  trudności...“  — m a­
sy pracujące śląskiego okręgu prze­
mysłowego, jednocząc się w  potęż­
nym  froncie  narodowym , z rozm a­
chem w z ię ły  na w arszta t — Plan  
1951.- Chodzi o to, by go p rzed te rm i­
nowo wykonać!...

Zbigniew Dutkowski

Czujność na froncie narodoirym
Walcząc o umocnienie i  pogłębienie 

fron tu  narodowego na wsi trzeba go 
p iln ie  strzec przed niebezpieczeń­
stwem oportunistycznego wypaczenia.

Są bowiem jeszcze na wsi tacy dzia­
łacze, którzy wciąż jeszcze nie rozu­
mieją, że dziś klasa robotnicza repre­
zentuje w całej pełni interesy naro­
du. Nie dostrzegają oni tego, że front 
narodowy w Polsce wyrasta na bazie 
głębokich przeobrażeń w strukturze 
klasowej i treści społecznej narodu 
polskiego, i że istotnym warunkiem  
rozszerzenia tej bazy jest nie osłabia­
nie* lecz zaostrzenie czujności wobec 
zakusów międzynarodowego kapita łu 
(jak  również jego popleczników i s łu ­
gusów w k ra ju ) na naszą suweren­
ność i  niezależność narodową, na na­
szą siłę gospodarczą.

Przewodniczący Gminnej Rady Na­
rodowej w Łubnianach (pow. Opole) 
sądził inaczej.

Z w o ln ił bow iem  K u łaka  Pasonia z 
obow iązku dostawy przeszło pół tony 
zboża. W dokumentach GRN zapisa­
no: „Pasoń jest dobry obywatel, bo 
zakontraktował różne uprawy, jak 
buraki i len...“  Dlatego go zwolniono! 
Okazało się jednak, że „dobry obywa­
te l“  Pasoń wcale nie zakontraktował 
buraków ani lnu, tylko... 0,37 ha rze­
paku. To wszystko.

Inn y  przykład: szynkarz C iurlok, 
wyzyskiwacz, k tó ry  zbija majątek na 
rozpijaniu chłopów, zwolniony został 
przez przewodniczącego z obowiązku 
sprzedaży 700 kg. zboża.

Takich przykładów jest więcej. W 
pracy GRN tego nie w idać ani opar­

cia się na małorolnym, ani w a lk i z 
kułakiem . Widać natomiast ugodę 
klasową w im ię źle pojętego „fron tu  
narodowego“ .

A  walka toczy się dokoła. W gm in­
nej spółdzielni bogacze mogą w yku ­
pywać, co chcą, bo brak kontro li. 
Zdarzają się też w okolicy wypadki 
spekulacji zbożem: np. bogacz, Jan 
Nogosek, sprzedał za 90 zł metr żyta 
biednemu chłopu obarczonemu dzie­
sięciorgiem dzieci! — Podobnych w y­
padków łajdackiego wyzysku klaso­
wego przewodniczący GRN w Łubn ia­
nach nie dostrzega. Bo on wykom bi­
nował sobie swój własny, wypaczony 
fron t narodowy, z kułakiem  Pasoniem 
i  szynkarzem C iurlokiem  na czele.

*Hasło fron tu  narodowego większość 
chłopów pracujących pobudziło do 
tym  większej aktywności społeczno- 
politycznej, do zaostrzenia czujności 
wobec wszelkich zakusów wroga k la ­
sowego, godzącego niejednokrotnie w 
podstawowe interesy narodu i  pań­
stwa.

Tak zrozumieli hasło frontu narodo­
wego chłopi m ałorolni Waleciak, So­
bański i W ojtyła, aktyw iści Związku 
Samopomocy Chłopskiej, wchodzący 
w skład obywatelskiej kom isji podat­
kowej, powołanej przez Gminną Ra­
dę Narodową, w Grabicy (pow. P io tr­
ków) do czuwania nad prawidłowoś­
cią wym iarów podatkowych od gospo­
darstw  ro lnych.

Wiadomo, że w gromadzie i  gminie 
„wiedzą sąsiedzi, jak  kto  siedzi“ . Nic 
więc dziwnego, że członkowie kom isji

obywatelskiej, której społecznym obo­
wiązkiem jest czuwanie nad tym, aże­
by biedniejszemu chłopu nie działa się 
krzywda, a bogacze nie ukryw a li swo­
ich dochodów, nie spekulowali i nie o- 
szukiwali — zaraz w pierwszym dniu 
swojej działalności w y k ry li u kułaków 
we wsi Syski podzielone fikcy jn ie  ob­
szary ziemi, o łącznej powierzchni 74 
ha.

I tak na przykład bogacz Józef B y ­
kowski, właściciel kilkunastohektaro- 
wego gospodarstwa, w tiosil podatki z 
5,38 ha, na reszcie zaś „rozparcelowa­
nych“  włości usadowił swą żonę 
i córkę. • Bykowski, okłamał Gminną 
Radę Narodową jakoby by ł chło­
pem średniorolnym, zaś żonka i có­
reczka udawały biedotę wiejską.

Inny kułak, Franciszek K łosik, p ła­
c ił podatek od 10 ha ziemi, podczas 
gdy w rzeczywistości posiadał 25 ha, 
także fikcy jn ie  podzielonych między 
synów, którzy w międzyczasie potra­
f i l i  nawet pozmieniać nazwiska. Po­
dobnie postępowali bogacze Jan K o ­
tlin k i, Zygm unt Kobyłecki i inni.

Posiadacze fikcy jn ie  rozparcelo­
wanych posiadłości ukarani zostali 
grzyw ną, ja k  rów nież muszą oni 
uregulować zaległy podatek gruntowy 
i  FOR z karam i i procentami.

In ic jatywa obywatelskiej kom isji 
podatkowej GRN w Grabicy spotkała 
się z w ielkim  uznaniem miejscowej 
ludności mało i średniorolnej. Bo co 
by to było, gdyby na przykład taki 
„średniak“  Bykowski i jego „m a ło ro l­
na“  rodzinka w krad li się do frontu 
narodowego? Wojciech Drygas

Antoni Mech

Razem —ale jak?
Zanim rozpoczęło się zebranie, chło­

pi m ałym i grupkam i podchodzili do 
świetlicowej gazetki ściennej, aby 
przeczytać półgłosem a rtyku ł zetem- 
powca Józka Kwaśniaka o planowym 
skupie zboża. A r ty k u ł opatrzony zo­
stał pomysłowymi rysunkami. P ier­
wszy z nich przedstawiał wesołe, roz­
śpiewane twarze, furm anki z wyłado­
wanymi ziarnem workami, flagi czer­
wone, a pod nim kró tk i, bezpretensjo­
nalny wierszyk: „K to  zboże, państwu 
sprzedaje — ten ojczyźnie s ił dodaje“ . 
D rugi rysunek kontrastował z p ierw ­
szym: ku łak z drapieżną twarzą za­
słania ' rękom a pękate w o ry  ze zbo­
żem.

To p e w n o .G o liń s k i—dom yśla li się 
chłopi. Ten także ma gębę dziobatą, 
zawistną... Dobrze go wyrysował, co?

Plan tegorocznej kampanii siewnej 
w  Będkowie przedstawił zebranym 
chłopom prezes koła gromadzkiego 
Zw. Samopomocy Chłopskiej M arci­
niak. A  więc pszenicy o 25 hektarów 
więcej niż w roku ubiegłym, jęczmie­
nia o 18 ha, owsa tyle a tyle, potem 
rośliny oleiste, kontraktowe i w koń­
cu okopowe. Plan ułożyło koło ZSCh.

K iedy otworzono dyskusję, podniósł 
się od razu ku łak  Goliński, pan na 18 
hektarach.

— Mnie tam te wasze plany nie 
wiele obchodzą — powiedział obojęt­
nie. — Zboże ześta mi przymusowo 
wym łócili, to się teraz sami martwcie. 
Mnie plan niepotrzebny: sieję co chcę 
i  zbieram jak chcę. Gospodarz jestem 
na własnym — maszyny mam swoje. 
O pomoc nie będę pytać!

W salce świetlicowej zawrzało jak  
w  ulu.N i e  m a  c z ł o w i e k a ?

'S ka rży ł m i się niedawno jeden z 
pisarzy, że m imo całego bogactwa to ­
czącego się życia — nie bardzo ma o 
czym pisać. Bo jak ie  to bogactwo? 
Przeżywamy — m ów ił — okres in ­
wazji problem atyki technicznej na 
lite raturę : system Korabieln ikowej,
Kowalewa, Szulca, obniżk. kosztów 
własnych, up łynnienie remanentów, 
oszczędność na oliw ie, benzynie, 
prądzie elektrycznym ,, w oraniu, 
zasiewach, zbieranie odpadków, 
walka o cykliczność w  wydobywaniu 
węgla, system dwójkowy, tró jko w y  w 
budownictw ie — to wszystko preten­
duje do literackiego wyrazu, lecz jest
— rzeeby można — niefotogeniczne, 
nieliterackie. Dlatego zawodzi wiele 
prób podejmowanych przez pisarzy, 
nie udają się powieści, nowele, „nie 
wychodzą“  reportaże. Co innego, gdy­
by chodziło o nowego człowieka! Na 
niego przyjdzie czas dopiero po w y ­
konaniu Planu 6-letniego.

Szukając człowieka (Putram ent mó­
w ił, że trzeba pogłębić p ro fil psycho­
logiczny w naszych literackich boha­
terach) — poszliśmy na narM eSjffzć- 
wodniczących W ydzia łów . Oświato*-; 
wych gminnych i  powiatowych Rad 
Narodowych.

Dowiedzieliśmy się na początku,, że 
w  dziedznie oświaty podstawowej wo­
jewództwo łódzkie wykonało zaledwie 
w  80 proc. pian. 553 absolwentów l i ­
ceów pedagogicznych, nie po k ry ło  na

Książk
W  okresie Zjednoczenia Ruchu L u ­

dowego pewien chłop z pow. rawsko- 
mazowieekiego, delegat na kongres, 
zaw itał do prywatnej księgarni z za­
miarem kupna jednej z powieści na­
pisanych przez przywódcę ruchu lu ­
dowego Marszałka Kowalskiego. 
Sprzedawca b y ł wyraźnie zaskoczony 
ty tu łem  książki i  nazwiskiem autora. 
Okazało się, że takich książek sklep 
nie posiada. Chcąc jednak kupującego
— ja k  to się m ówi — dobrze obsłu­
żyć, podjął z pó łk i inną książkę i w rę­
czył delegatowi, „weźcie tę, tu  się 
także pisze o chłopach.“  Delegat rzu ­
c ił okiem na je j ty tu ł i zdębiał: trzy ­
mał w ręku „H istorię żółtej ciżemki.“

Zagadnienie wykwalifikowanego per­
sonelu księgarskiego w gminnych 
spółdzielniach jest szczególnie ważne w 
chw ili obecnej, kiedy w dotychczaso­
wym  systemie organizacji zbytu- 
książki znaleziono właściwe form y do­
starczenia je j ludności w iejskiej. Do 
niedawna zakup książki, przez chłopa 
sprowadzał się do szczęśliwej okazji, 
gdyż ty lko  gdzieniegdzie na terenie 
k ra ju  podejmowane by ły  próby u ru ­
chamiania stałych półek księgarskich 
w  sklepach GS-ów. Chciał chłop 
książkę — musiał jechać po nią do 
miasta.

Dogodne w a runk i zakupu książek 
dla ludności wsi, ofensywa o zdoby­
cie chłopa dla masowego czytelnictwa 
i  zachęcenie go do kupna książki, roz­
w inię ta została w  maju ub. roku 
i  objęła 3 tys. sklepów gminnych spół­
dzielni. Sklepy te uruchom iły stałe 
dzia ły księgarskie.

W ten sposób gminna spółdzielnia 
stała się istotnym narzędziem w a lk i o 
podniesienie k u ltu ry  chłopskich mas 
pracujących, a każdy sprzedawca 
sklepowy je j aktywnym  bojownikiem.

Ale, niestety nie zawsze tak bywa. 
Sam byłem świadkiem, kiedy do skle­
pu gminnej spółdzielni w Bogum iło- 
wicach nadeszła skrzynia z książkami. 
Odbito skrzynię, opróżniono ją  z za­
wartości i dopiero zaczęto wydziwiać. 
Jaki to i n t e r e s  dla spółdziel­
ni, z towaram i spożywczymi i mono­
polowymi? Co m y zrobim y z taką 
masą książek? K to  to kupi, u  nas, 
w Bogumiłowicach? Nauczyciel? Nad­
zorca przejazdu kolejowego? Refe­
rent z Gminnej Rady Narodowej?

Ostatecznie na moją interwencję 
umieszczono książki w  „dobrym  
punkcie“  na półce między słoikam i z 
k o n fitu rą  i  papierosam i. Lepszego 
miejsca kie row n ik nie p o tra fił znaleźć.

Pierwsze — dzieci pobiegły do do­
mów z wieścią, że w  „sklepie założo- 
no_ prawdziwą księgarnię“ . „W  mig do 
spółdzielni zaczęli się tłoczyć ch łop i,1

wet naturalnego ubytku  sił nauczy­
cielskich. 120 etatów w  powiatach i 
gminach pozostaje nadal nieobsadzo- 
nych.

—Znow u zapom nieli o ludziach—za­
uw ażył kwaśno kolega — lite ra t — 
choć w a rto  by zobaczyć ja k  w y ­
gląda teren bez na leżyte j obsady 
nauczycie lskie j. — I  skw ap liw ie  
no tow a ł nazwy gm in, bo ryka jąc się 
z b rak iem  kad ry  ośw iatowej.

Usłyszeliśmy, że bieżącego roku l i ­
czba szkół w województwie o 1-nym 
nauczycielu zmniejszy się z 385 na 
255, natomiast szkół o 2 nauczycielach 
przybędzie z 284 na 305. Podobnie 
liczba szkół obsługiwanych przez 3 
nauczycieli zmniejszy się z 232 na 200. 
Odpowiednio do tego wzrośnie liczba 
szkół o 4 nauczycielach z 531 na 672.

Energiczna walka o wyższą organi­
zację sieci szkół podstawowych zasko­
czyła i  zdumiała mego kolegę.

A  gdzie macie bazę na ten jakoś­
ciowy wzrost? — spytał nieomalże na 

’ głos. — gdzie budowa nowych szkół,
. gdzie remonty?

■&|hó&zili pracownicy
■ i ,  oświatowi-' ż •ifńżH^błfi stron. Kolega 

lite ra t zdumiewał się coraz bardziej. 
Powiatowe Rady Narodowe nie za­
wsze mogą opanować ruchu inwesty­
cyjnego, przebiegającego przez groma­
dy i  gminy. Szkoły powstają n iekie­
dy jak  przysłowiowe grzyby po desz­
czu. Stawiają nowe, rem ontują za-

a w  rękach
kobiety, młodzież -— dosłownie wszy­
scy. K ie row n ik zrob ił w ie lk ie oczy. W 
pi?gu jednego ty lko  popołudnia sprze­
dał cały zapas książek. Po nową 
skrzynię obiecywał chłopom udać się 
w  dniu następnym do Skierniewic.

Jedna rzecz była w  tym  całym zda­
rzeniu niepokojąca... Personel sklepo­
w y  tra tkow a ł ten nowy odcinek swo­
je j pracy wyłącznie z handlowego 
punktu  widzenia: „idą książki — trze­
ba sprowadzić więcej bo to się 
o p ł a ć  i ! “  L in ia  najmniejszego opo­
ru, bo jeśli nie otoczy się książek 
opieką i  nie zainteresuje n im i ch ło ­
pa? Wtedy rzeczywiście można liczyć 
ty lko  na nauczyciela, nadzorcę prze­
jazdu kolejowego, lub referenta G m in­
nej Rady Narodowej.

Z w ie lk im  więc uznaniem należy 
powitać in ic ja tyw ę Centrali Obrotu 
Księgarskiego „Dom Książki“ , która 
zorganizowała ostatnio wespół z Cen­
tra lą Rolniczą Spółdzielni „Samopo­
moc Chłopską“  kilkadziesiąt cztero 
i  pięciodniowych kursów dla sprze­
dawców książek w gminnych spół­
dzielniach. O trzym ali oni niezbędne 
wiadomości i  wskazówki zarówno 
teoretyczne, jak  , i  praktyczne, doty­
czące masowej sprzedaży książek na 
wsi.

A le  to jeszcze nie wszystko. Każdy 
uczestnik kursu otrzym ał do ręk i ka- 
talog pt. „Książka w gminnej spół­
dzie ln i“ , wydany nakładem „Domu 
Książki . Katalog - ten, przeznaczony 
dla sprzedawców i czytelnika w ie j­
skiego, w  sposób prosty i  zrozumiały 
da je dużo cennych objaśnień o w ie lu  

książkach, znajdujących się w sprze­
daży z zakresu dz ia łów ; ro ln iczych, 
po lityczno-spo łecznych, z lite ra tu ry  
p iękne j, dla dzieci i m łodzieży jra z  
popu larno-naukow ych .

Specjalny rozdział katalogu za­
opatrzony k ró tk im  wstępem, poświę­
cony jest wydawnictwom, pokazują­
cym osiągnięcia przodowników pracy 
i  racjonalizatorów w przemyśle i ro l­
nictw ie. W dziale książek o treści po­
lityczno-społecznej podano na jbar­
dziej proste i zrozumiałe dzieła klasy­
ków  . marksjzmu oraz książki oma­
w ia jące na jważnie jsze zagadnienia < 
Planu 6-letniego, w a lk i o pokój itp. 
L ite ratura piękna reprezentowana jest 
przez książki klasyków lite ra tu ry  pol­
s k ie j— Konopnickiej, Kraszewskiego, 
Mickiewicza, Orzeszkowej, Prusa, 
Sienkiewicza , i  Żeromskego oraz 
współczesnych autorów polskeh i  ra ­
dzieckich.

K a ta log  obe jm uje  ty tu ły  250 ks ią ­
żek z objaśnieniami o treści poszcze­
gólnych tomów, a nadto urozmaicony 
wszechstronnym inform atorem  dla

niedbane sami chłopi, zainteresowani 
w  kształceniu dzieci. Tak było w po­
wiecie skierniewickim , gdzie chłopi 
postawili szereg nowych szkół włas­
nym i siłami. I w w ielu innych powia­
tach ruch ten przebiega żywiołowo. 
Oczywiście, ruch ten trzeba włączyć 
w  plan, otoczyć opieką, pomagać przy 
wykonaniu. Bywa przecież nieraz, że 
w okolicy znajdą się majsterkowie, 
którzy postawią m uryj ale na ślusarce, 
czy precyzyjnej stolarce już się nie 
znają. . Budynek niszczeje, idzie na 
marne cenna in icja tywa gromadzka.

Przekonałem kolegę literata, aby po­
jechał w teren. Zobaczy chłopów w ią­
żących się w grupy producentów, o- 
partę o państwowo -  spółdzielczy ry ­
nek zaopatrzenia i zbytu. Idzie w io­
sna — z pewnością więc u jrzy  pier­
wsze zespołowe zasiewy indyw idua l­
nych gospodarzy, zespołową pomoc 
sąsiedzką przy orce, dostrzeże zmia­
ny w  układzie  s ił w ytw órczych na wsi 
w  stosunku do dawnej produkcji 
„p ryw atne j“ .

o Ł ®  ropor.tażu (nawet-’ o  ja k im i 
pełnym rozmachu komitecie ro­
dzicielska»)---bo tam -^a cżłowiek, z_. - 
uważy, iż działa on na gruncie prze­
kształcającej się bazy stosunków pro­
dukcyjnych na wsi. Jedyny i  nie­
powtarzalny w  h is to rii warstwy 
chłopskiej proces! Jakże wart lite rac­
kiego opisu! I  ja k i rzec by można — 
fotogeniczny! P io tr Pigwa

chłopa
potrzeb czytelnika, w  ja k i sposób da­
ną książkę czytać, aby wynieść z niej 
ja k  najwięcej korzyści.

Wśród kursistów nie brakło rów ­
nież k ierownika sklepu w Bogumiło­
wicach. K iedy zapytałem go, w jak i 
sposób pragnie upowszechniać teraz 
czytelnictwo książek na swoim tere­
nie, odpowiedział:

Towarzyszu, wyjdziem y z książ­
ką na zewnątrz — do gromady, do 
poszczególnych chłopów i kobiet, by 
stale przemawiała ona do człowieka, 
by stale zachęcała do kupna... Wzmo­
cnimy świetlice.
_________  Wojciech Smuła

W poprzednim numerze
W. Scibor — Ekonomiczne pod­

staw y fro n tu  narodowego na wsi. 
Z. Foisakiewicz — Przem iany. T. 
Papier — O powiadanie o średniaku, 
ku ła k u  i PGR-ze. W. Smóiski — 
Poeci K om uny P aryskie j. E. Pottier 
— Rocznica 18 marca 1871 r. Jan 
Baptysta Clemcnt — K ap itan  „Pod 
M u r“ . Clovis Gngues — Co śpie­
w a liśm y w w ięzieniu. Luiza M i­
chel — Taniec granatów. E. Cha- 
telein — Kom una niechaj żyje. 
L. Marchand — Chwała bohaterom 
K om uny, D. Brzozowska — R eali­
styczna powieść Dygasińskiego. A. 
Lisiecka — Powieść po lityczna czy 
manowce psychologizm u A. Fadic- 
jew  — Praca pisarza P. Chmura— 
G łów ne ogniwo. F. Fenikowski — 
„N o  Passaran“ . J. Jelonek — Po­
rąbka s ta rtu je  w socja lizm  H. Ża- 
bikówna — L is t z Łodzi. S. C. — 
Prasa regionalna. M. W. — Prasa 
reg ionalna. P. Pigwa •— Y7 walce 
o fro n t narodowy S. Skulski — Jak 
długo wieś Joędzie czekać na teatry? 
W. Rózga — W  pobliżu spółdzielni. 
S tron — 8. I lu s tra c ji — 11.

Pierwszy odpowiedział średniorol­
ny Klimczak.

— Jakieście, Goliński, skryw a li 
przed państwem zboże po różnych 
schowkach, to  i dostaliście od nas na­
uczkę. A  tu ta j, na zebraniu, nie m ie­
szajcie grochu ż kapustą. Nie udawaj­
cie n iew in ią tka . Bo m y znamy się na 
tym...

— Ja tam liczyć nie potrafię —* 
wrzasnął Goliński — nieuczony je ­
stem. A  w waszym planie liczby. Na 
co nam plan?

— Na co? — odparował m ałorolny 
P ietrzak.*— A  na to, że tu ta j o Plan 
Sześcioletni chodzi. Nową Hutę b u - 
dujem, kom binat w łókienniczy w 
Piotrkowie; wszędzie planowo i  pla­
nowo. Ty lko  my ,w Będkowie, wciąż 
jeszcze nie umiemy jak  trza gospoda­
rzyć. Rozumiecie teraz Goliński?
- Goliński poczerwieniał, sku lił się.

Prezes M arciniak w y ją ł notes.
— Więc jak  będzie? Plan p rzy jm u­

jecie?
Z kąta salki poderwała się K ow a li- 

kowa i pisnęia dyszkantom, aż się 
' chłopi zasmictli. 1 ""  .,

-uc  - ł t r i t a X f _

— Ja, proszę prezesa, um yśliłam  so­
bie w tę walkę o pokój zakontrakto­
wać dodatkowo 0,35 ha lnu. Taka ma 
być moja odpowiedź podżegaczom a- 
merykańskim...

Za nią wystąpiła M atyjkowa. Za 
Kowalikową i M atyjkową, poszli inni. 
Ten dodatkowo kontraktował rzepak, 
ów zobowiązywał się siać len i  sadzić 
buraki cukrowe, a m ałorolny Bartosik 
zapisał się nawet na zioła lecznicze. 
Przy okazji zobowiązano agronoma 
gminnego, ażeby częściej przyjeżdżał 
do wsi i  s łużył radami. Postanowio­
no obsiać wszystkie pola siewnikami 
rzędowymi i przez racjonalną uprawę 
ziemi podnieść w tym roku plon psze­
nicy o 2 q z hektara, jęczmienia o 1,5 
q, żyta o 3 q, ziemniaków o 30 q, bu­
raków cukrowych o 50 q i  rzepaku
0 2,5 q.

Ty lko  bogacze Goliński, Jaskólski ł  
Pietrucha m ilczeli .

K iedy rozpoczęto omawiać ostatni 
punkt porządku dziennego — pomoc 
sąsiedzką, oczy wszystkich skierowały 
się w stronę kułaków.

Goliński podniósł z wściekłością 
głowę.

— A  czy ja dla ludzi jestem tak i 
zły? — wybuchnął. — No, powiedz­
cie?

Wstała Matyjowa.
— Na przednówku było, ubiegłego 

roku. Poszłam do niego kupić ziem­
niaków* Ile  za m etr wziął? Tysiąc 
złotych, chociaż cena wynosiła 450. To 
ten, co liczyć nie potrafi, bo n iby nie­
uczony.

— Zgoda buduje — niezgoda ru jn u ­
je — przerwał je j drugi bogacz Jas­
kólski. — Pogódźmy się i  kwita...

— Jaka zgoda? — pisnęła dyszkan­
tem Kowalikowa. — Komu na dobre 
wychodzi kułacka przyjaźń? — w y ­
ciągnęła dłoń w kierunku gazetki 
ściennej. — O, toś ty jest krw iopijca... 
Wytrzeszczasz se gały z tego obrazka
1 ino patrzysz, ja k b y  tego bidoka O- 
szukać... Taka to twoja przyjaźń!

A  średniak Klim czak dodał:
— Już my was. Jaskólski i Goliński 

w tym  roku przypilnujem y. Nie w y ­
migacie się od uczciwej pomocy są­
siedzkiej. N ie myślcie, że popuścimy 
wam dlatego, że ju tro  i tak przybędą 
do nas chłopaki z Państwowego Oś­
rodka Maszynowego, aby podpisać z 
nami umowy na wykonanie traktorem  
orek i siewów.

A nton i Mech
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